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stosunków w Europie
Rząd m s z  zwrócił się do Rady Państwa 

z wnioskiem o powzięcie uchwały w sprawie 
zakończenia stanu wojny między Polską a 
•'iorncaini, pragnąc ze sw ej strony „przyczynić 
Slt  do pokojowej stabilizacji stosunków 
w kuropie i normalizacji swych stosunków 
* Niemcami".

Czym podyktowane jest to posunięcie i cze­
mu ono służyt* Podyktowane ono. zostało wy­
mogami obecnej sytuacji w Europie — kiedy
10 lat z górą po kapitulacji Niemiec, z winy 
mocarstw zachodnich, nie zostały wcielone 
j*'- życie postanowienia konferencji jałtańskiej 
1 poczdamskiej.. Polityka tych moęąrstk unie­
możliwia zawarcie traktatu pokojowego z Niem- 
cami i przedłuża sprzeczny z dążeniem 
do normalizacji stosunków w Europie for­
malny stan wojny z. Niemcami. Przez wcie­
lenie w życie układów paryskich mocarstwa te 
pragną utrwalić podział Niemiec'i bezkarnie 
zbroić Niemcy zachodnie.

W tej sytuacji, proklamowanie przez Związek 
Radziecki i przez Polskę zakończenie stanu 
"o jny  z Niemcami jest jeszcze jednym posu­
nięciem, służącym -normalizacji stosunków 
1 Niemcami i stabilizacji w Europie.

Jakie znaczenie będzie mieć ten krok dla na- 
szych stosunków z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną? NRD, pierwsze niemieckie pań­
stwo pokojowe, nasz sąsiad-przyjaciel, z kio-
11 ni łącze mas granica na Odrze i Nysie, gi a- 
Tca pokoju — na swym przykładzie pokazała, 
że niożna przekreślić grabieżczą przeszłość 
imperializmu niemieckiego. WRD pokazała, ze 
można zbudować stosunki z sąsiadami i ze 
'eszystkimi krajami Europy na z gruntu in- 
'Hycli niż w przeszłości pods-tawach. Istnienie 
NRD jest doniosłym czynnikiem w walce
0 utworzenie jednolitego państwa niemiec­
kiego i jako państwa demokratycznego i po­
kojowego w walce o zapewnienie Europie 
trwałego’ pokoju. Obecne posunięcie nasze­
go rządu pozwoli jeszcze bardziej umoc­
nić przyjazne więzy jakie łączą nasze kraje.
1 fakt ten posiada poważne polityczne znacze­
nie.

Równocześnie, stojąc im gruncie pokojowej 
współpracy ze wszysiki-mi bez różnicy tiar©; 
darni gotowi jesteśmy unormować stosunki 
z Niemiecką Republiką Federalną.

Wszystkie te wysiłki mają jeden ceł, cel. jak­
że istotny dla każdego Polaka, który pragnie 
ze wszech sił zapobiec odrodzeniu militaryzrriu 
niemieckiego. Bo celem tych posunięć jest uła­
twienie takiego rozwiązania sprawy Niemiec,

-.¿uy miiiu, w.m nigdy więcej nie zagrozi! Eu ­
rop \e.
■ Jak osiągnąć ten cel?

Przez zjednoczenie Niemiec w kraj demo­
kratyczny, pokojowy? który, nie należałby do 
żadnych bloków militarnych i przez zawarcie 
z n>mi traktatu pokojowego, który pozwoliłby 
Niemcom na rozwinięcie pełnej pokojowej 
współpracy z innymi krajami. Związek Ra­
dziecki konsekwentnie dąży do takiego roz­
wiązania sprawy Niemiec, proponując rozmo­
wy w tej sprawie zanim będzie ża późno, za­
nim nastąpi ratyfikacja układów paryskich 
i zanim mocarstwa zachodnie przystąpią do 
odbudowy Wehrmachtu. Związek Radziecki 
realizował hasło rokowań w czynach, wyra­
żając gotowość pójścia na szereg konkret­
nych ustępstw i oczekując od strony przeciw­
nej podobnych kroków, które pozwoliłyby na 
osiągniecie porozumienia.

Rządy mocarstw zachodnich i rząd Ade-

nauera nie chcą ani jedności Niemiec, ani ro­
kowań. Mówią wprawdzie o „jedności Nie­
miec, ale mają na myśli aneksję NRD i Drang 
nach Osten, to znaczy — agresję i podboje. 
Mają na myśli włączenie tak „zjednoczonych 
Niemiec do agresywnej unii zachodnio-euiopej- 
skiej. Oczywiście, że takie stanowisko nie ma 
nic wspólnego z prawdziwym ¿jednoczeniem 
Niemiec i że zbudowane jest ono. na kon­
cepcji bratobójczej wojny, która same Niem­
cy przede wszystkim zamieniłaby w jedno 
wielkie pogorzelisko. Mówią również Ade- 
uauer i jego zachodni przyjaciele o „rokowa­
niach“ czterech mocarstw — ale po ratyfika­
cji układów paryskich. Te fałszywe sugestie 
oszukać mają szerokie rzesze społeczeństwa 
niemieckiego, które zrozumiały ostrzegawczy 
glos konferencji moskiewskiej i które coraz le­
piej zdają sobie sprawę, źe podjęta przep 3 mo­
carstwa zachodnie remilitaryzacja przekreśli 
rozmowy czterech na temat zjednoczenia Nie­
miec. Aie znamienny jest fakt, że nawet naj­
zagorzalsi wrogowie rokowań — muszą swo­
je wojenne plany maskować właśnie pokojo- 
wyrfii frazesami.

Znamienny jest fen fakt dla obecnej sy­
tuacji już nie tylko w krajach takich jak Fran­
cja, ale i w Niemczech zachodnich, gdzie po­
wstał jak nigdy dotąd szeroki front walki
0 rokowania ze Związkiem Radzieckim, o zjed­
noczenie kraju - -  przeciw ratyfikacji układów 
paryskich. Dla szerokości tego frontu charak­
terystyczne jest nie tylko stanowisko SPD, 
czy też części kierownictwa partii koalicji ade- 
nauerowskiej FDP czy BHE, ale i coraz częst­
sze wypadki sprzeciwu wobec polityki Ade- 
ńauera w fonie jego własnej partii thrze- 
ścijańsko-demokratycznej (np. Gei stenmeiei, 
przewodniczący frakcji parlamentarnej CDU).

Dążeniom ’ ’tych wszystkich patriotów nie­
mieckich, pragnących nie dywizji Wehrmach­
tu, które i dla Niemiec i dla Europy ozna­
czałyby zarzewie wojny — ale pragnących 
pokojowych rozwiązań, zgodnych z interesa­
mi i Niemców i innych narodów — wychodzi 
naprzeciw posunięcie naszego rządu.

Fakt, że interesy narodów europejskich nie 
wyłączając narodu niemieckiego i interesy po­
koju w Europie najdokładniej się pokrywają, 
znajduje w tym posunięciu, w polityce Związ­
ku Radzieckiego i całego obozu pokoju, wy­
mowne potwierdzenie.

Europa prowadzi dzisiaj trudną, zadętą 
walkę przeciw ratyfikacji układów paryskich, 
których konsekwencją byłoby odrodzenie mi­
ii tary znm niemieckiego, przekreślenie możno­
ści porozumienia w sprawie Niemiec, powsta­
nie w Sercu Europy niebezpiecznego ogniska 
niepokoju.

W tej sytuacji — jak mówi oświadczenie 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: 
..gdyby jednak rządom mocarstw zachodnich
1 rządowi Niemieckiej Republiki Federalnej 
udało się przeforsować ratuj ¡lituję układórw 
paryskich i rcrniUtaryzację Niemiec zachod­
nich. Polska Rzeczpospolita Ludowa wraz 
z innymi pokój miłującymi państwami podej­
mie wszelkie kroki, które zapewnią bez­
pieczeństwo Polski i innych narodów".

Oświadczenie naszego, rządu, podobnie jak 
uprzednia inicjatywa rządu ZSRR — cieszy się 
peliiYjn poparciem naszego społeczeństwa, któ­
re widzi w nim krok zmierzający do uregulowa­
nia tak żywotnej dla Polaków sprawę, jak 
sprawa Niemiec, kluczowej i dla nas i dla ca- 
lej Europy.

Oświadczenie Rzqdu PRL w sprawie pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego

Polska Agencja Prasowa ogłasza następujące 
oświadczenie Rządu PRL w sprawie pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego:

Polityka porozumienia w celu. pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego odpowiada inte­
resom wszystkich narodów w Europie. Odpowiada 
ona zwłaszcza dążeniom narodów sąsiadujących 
z Niemcami — zarówno ze wschodu jak i z za­
chodu — narodów, które na przestrzeni swej hi­
storii najbardziej ucierpiały w wyniku zaborczości 
militaryzmu niemieckiego, a w szczególności od­
powiada dążeniom Polski.

Oświadczenie. Rządu ZSRR z 15.1.1955 r. w spra­
wne Niemiec i dekret Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z 25.1. 1*955 r. o zakończeniu stanu wojny 
między ZSRR i Niemcami .stwarzają nowe możli­
wości osiągnięcia porozumienia co do podstawo­
wego problemu politycznego w Europie, jakim jest 
sprawa Niemiec i co do normalizacji stosunków 
europejskich. Porozumienie to uwzględnia toby 
w należyty sposób i całkowicie realnie zarówno 
żywotne interesy narodu niemieckiego jak i bezpie­
czeństwo innych narodów europejskich. Inicjatywę 
tę Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej gorąco 
popiera. •

Polska, zarówno z racji swego bezpośredniego 
sąsiedztwa z Niemcami, jak i z racji swych wielo­
wiekowych doświadczeń historycznych jest głębo­

ko zainteresowana w usunięciu źródeł napastni­
czych wojen, których inspiratorem i organizatorem 
był militaryzm niemiecki i w ułożeniu przyjaznych 
stosunków z sąsiadującym z nią narodem niemiec­
kim. Stosunki Sączące nasz kraj z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną w oparciu o istniejącą 
i ustaloną granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej, są 
żywym dowodem, że przyjazna współpraca między 
Polską a Niemcami leży w interesie obu narodów.

Polska Rzeczpospolita Ludowa pragnie ze swej 
strony przyczynić się do pokojowej stabilizacji sto­
sunków w Europie i normalizacji swych stosun­
ków z Niemcami. Kierując się tą myślą, Rząd PRL 
zwrócił się do Rady Państwa PRL z wnioskiem 
o powzięcie uchwały o zakończeniu stanu wojny 
między Polską ia Niemcami.

W ten sposób zostaną jeszcze hardziej wzmoc­
nione więzy przyjaźni z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Polska, hołdując zasadzie pokojowej 

. współpracy między narodamj, uważa również za 
możliwą normalizację swych stosunków r Niemiec­
ką Republiką Federalną.

Wysiłki Rządu PRL niezmiennie mają na celu 
poparcie rozwiązania problemu niemieckiego 
w drodze pokojowego zjednoczenia Niemiec na 
zasadach demokratycznych oraz sprawiedliwego 
traktatu pokojowego, stwarzającego warunki dla

pokojowego współżycia suwerennego państwa nie­
mieckiego z innymi państwami.

Rząd PRL przeciwstawia się z całą silą wszel­
kiej formie odbudowy militaryzmu niemieckiego, 
której rządy mocarstw zachodnich chcą obecnie 
nadać formę prawną przez przeforsowanie ratyfi­
kacji układów paryskich.

To stanowisko Rządu PRL posiada oparcie w dą­
żeniach wszystkich państw obozu pokoju oraz 
wszystkich sil postępowych i pokojowych na 
świecie.

Rosnący opór narodów, a przede wszystkim sa­
mego narodu niemieckiego, .przeciwko ratyfikacji 
narzucanych im układów paryskich — świadczy
0 wzrastającej świadomości niebezpiecznych na­
stępstw tych separatystycznych układów, powołu­
jących do życia blok militarny z udziałem sil agre­
sywnego militaryzmu niemieckiego i zamykających 
drogę do porozumienia w sprawie, niemieckiej.

Gdyby jednak rządom mocarstw zachodnich
1 rządowi Niemieckiej Republiki Federalnej u.lalo 
się przeforsować ratyfikację układów paryskich 
i remiliteryzację Niemiec zachodnich, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, wraz z innymi, pokój mi­
łującymi państwami podejmie wszelkie kroki, któ­
re zapewnią bezpieczeństwo Polski i innych na­
rodów.

r

Popieramy uchiualy Światowej Rady Pokoju
31 stycznia br. odbyło się w 

| Warszawie posiedzenie roższe- 
j rzonych prezydiów Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodo- 
! wego i Polskiego Komitetu Ob- 
| rońców Pokoju, poświęcone o- 
! mówieniu uchwał ostatniej sesji 
i Biura , Światowej Rady Pokoju, 
i dotyczących walki przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich 

| oraz walki o zakaz broni maso- 
j wej zagłady; omówiono również 
| wynikające z tych uchwał naj- 
i bliższe zadania polskiego ruchu 
i obrońców pokoju.

Posiedzenie zagaił prezes Pol­
skiej Akademii Nauk —  prof. 

¡.Tan Dembowski. Obradom połą­
czonych prezydiów przewodni­

czy ł następnie laureat Stalinow­
skiej Nagrody Pokoju, prezes 

I Związku Literatów Polskich - 
¡Leon Kruczkowski, który w ob- 
(szernyrfi przemówieniu przedsta- 
1 wił obecną sytuację międzynaro­
dową i podkreślił znaczenie po­
lityczne uchwał Biura Świato­
wej Rady Pokoju. W czasie po- 

| siedzenia członek- Światowej 
Rady Pokoju poseł Ostap Dłus­
ki poinformował zebranych o 

j przebiegu j uchwałach stycznio- 
| wej sesji Biura Światowej Ra­
jdy Pokoju w Wiedniu.

Uczestnicy dyskusji, jaka wy­
wiązała się następnie, podkre­

ślali doniosłe znaczeni* uchwał

Biura Światowej Rady Pokoju.; 
oraz omawiali zadania, jakie w 
związku z tymi uchwałami sta- 

! ją przed polskim ruchem obroń­
ców pokoju. Głos zabierali: 
Aleksander Juszkicwicz — se­
kretarz: NIC W ZSL, Wacław 
Bareikowski — przewodniczący 

i CK SD; Konstanty Łubieński — 
¡poseł, działacz katolicki; Broni­
sław Buras — profesor fizyki 
UW; ks. dr Wacław Radosz;

; Antoni Korzycki — ' prezes 
iZSCh; Maria Jaszczukowa —
I posłanka; prof. dr Tadeusz 
i Tempka; Kazimierz Mikosz — 
j nauczyciel z Rzeszowa; Józef 
Kowalewski — przodujący chłop 

1 przedstawiciel społeczeństwa

Warmii i Mazur; Maria Moczul-i 
ska — przodownica pracy z j 
Warszawskich Zakładów Me­
chanicznych nr 2; Jan Mrocheń 
— przewodniczący Prezydium 
Woj. RN w Opolu; Waldemar 
Babinicz — dyrektor Liceum w 
Różnicy, woj. kieleckie; Stani­
sław Kaliszewski — poseł prze- 

i wodniczący Stół. Kom. FN; Wi­
told AVirpsza — prezes oddziału 

j Zw. Literatów Polskich w 
Szczecinie; Mieczysław Madany 

|— chłop gospodarujący indywi- 
I dualnie z pow. Płock, Zygmunt 
Skibniewski — prezes Komite- 

| tu do Spraw Urbanistyki i Ar­
chitektury; prof. Stanisław 
Kulczyński; Stanisław Dera —

z woj. gdańskiego; Wiktor Klo- 
siewicz — przewodniczący 
CRZZ; Józef Kalinowski — kie­
rownik Biura Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego; 
Stefan Ignar, wiceprezes NKW 
ZSL; Władysław Gór, członek 
Prezydium FKOP: red. Jan By­
kowski z Posiania i inni.

Po dyskusji przyjęta została 
rezolucja, wyrażająca solidar­
ność Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Narodowego i Pol- 

| skiego Komitetu Obrońców Po­
koju z uchwałami Biura Świato- 

: wej Rady Pokoju oraz nakreśla- 
j jąca plan akcji w związku z ty- 
1 mi uchwałami.

Z obrad  II Z jazdu  ZMP
Spotkanie delegatów z lotnikami

Stocznia Gdańska rozpoczęła 
motorowca o ładowności 10 łjs.

... . . . __  Wnństrukcii Ok:
' GDAŃSK. 31 stycznia br. w 
Stoczni Gdańskiej rozpoczęto na 
Pochylni montaż motorowego 
statku handlowego o ładowności 
'b tys. TDW — największego z 
dotychczas budowanych w Pol­
sce.

Motorowiec ten będzie dorów­
nywać wielkością „Batoremu“. 
Posiadać on będzie Zasięg pły­
wania 20 tys. mil morskich i ‘

[szybkość 30 km/godz. Statek 
otrzyma wygodne, jedno- i dwu­
osobowe kabiny dla załogi, świe­
tlicę. palarnię oraz będzie mog 
zabierać 12 pasażerów State c 
będzie mógł przewozie szyny, 
natowozy. maszyny i samocho­

d y  oraz' zboże i ładunki lekkie. 
Projekt statku opracowany ze­
słał przez polskich konstrukto­
rów i naukowców Centralnego

Biura Konstrukcji Okrętowych 
w Gdańsku.

Całość montażu statku zleco­
na została przez Stocznię Gdań­
ska doświadczonemu mistrzo­
wi Staszkiewiczowi. Starszym 
budowniczym statku został do­
świadczony specjalista w tej 
dziedzihie -  inż. Romańczuk.

(PAP)

t ppor. Henryk Hanko, Jolanta Brach, uczennica IJceum im. 
mailowej i Teresa Cieślak, spawaezka i. Wytwórni Spr/ętu Ko- 
ikacyjnego — podczas spotkania delegatów na II Zjazd * iołnie-

rzami Wojsk Lotniczych Foto CAF

31 stycznia, w czwartym 
[dniu II Zjazdu ZMP obradom 
i przedpołudniowym przewodni­
czy ! Jerzy Duracz, uczestnik 
i słynnej akcji oddziału Gwar­
dii Ludowej na „Cafe Club".

Kolejno zabierali glos: Hen- 
| ryk Wartalski — organizator 
! ZG ZMP w hucie im. Lenina, 
Kazimierz Kur -— przewodnik 
drużyny harcerskiej w szkole 
w Czerślu, pow. Luków, woj. 
lubelskie, ppłk. Albin Zyto — 
członek Prezydium ZG ZMP. 
Aleksander Szymański — kon­
struktor Zakładów Metalowych 
w Skarżysku, Kazimierz. Igiel- 

iski — kierownik pionierskiego 
PGR Koczała I. pow. Człuchów,

[ Teresa Leszczyńska — prządka 
ZPLn. „Odra“ w Nowej Soli, 

[Maria Frankówna — uczennica 
Liceum im. Marii Konopnickiej 

! we Włocławku. Czesław Loś —
I oficer WP, Witold Jarosiński —
; Minister Oświaty, Czesława 
Radkiewicz — przodownica 

'■ pracy z. 7.PB im. I Maja w Ło- 
dzi. Stefan Markiewicz — prze­

wodniczący ZM ZMP w Krako- 
iwie, Augustyn Drabecki — 
i chłop gospodarujący indywi­

dualnie we wsi Wachów pow.
I Olesno,^woj. opolskie, Stefan 
i Oniszczuk -— agronom POM 
¡Srokowo, pow. Kętrz.yn, Wanda 
I Krochmal — przewodnicząca 
| koła gromadzkiego ZMP w Ka­
zimierzowie, pow. Biała Podla- 
| ska, Ludomir Stasiak — czło- 
j nek Rady Naczelnej ZMP. . __

W toku dyskusji uczestnicy 
i II Zjazdu ZMP, przy dwóch 
glosach przeciwnych, uchwalili 
przedłużenie obrad o jeden dzień
— do dnia 1 liitego br. włącznie.

Po przerwie obiadowej obra­
dom przewodniczyła Zofia Su- 
ska — góralka z pow. Nowy ; 
T a W  dalszym ciągu dyskusji ; 
zabierali glos: Stanisław Gosek
— przewodniczący Żarz. Pow. | 
ZMP w Sandomierzu, Jan 
Kleszcz —- członek Zarządu GL 
ZMP, sekretarz SFM.D, Jan Szy- j 
mański — szyper cutra „Gdy 
134“ , Arnold Słucki — poeta. 
Julian Skowron — technik, ZPB 
w Zambrowie, Edward Nowak
— uczeń Technikum Budowla­
nego w Żarach. Włodzimierz So­
korski — minister Kultury i 
Sztuki, Stanisław Kwiatkow­
ski — inżynier z WSK Rzeszów,

(Alicja Szymaniak — przewodni­
cząca Żarz. Miejskiego ZMP Lu­
blin, Krzysztof Wilczek — inży­
nier huty „Kościuszko” , mjr Al- 

j bin Lasoń — wiceprezes Żarz. 
j Gł. LPŻ, Bernadetta Wołnik —
! nauczycielka szkoły podstawe- 
I wej z pow. Tarnowskie Gó- 
[ ry, Aleksander Rutkowski — 
brygadzista hodowlany z PGR 

j Bronów, woj. poznański^. Sta- 
nisław Olchówka — członek 

! spółdzielni produkcyjnej „Nowe 
i Zycie“ , pow. Jawor. Woj. wro- 
; oławskie, Edward Olszewski —
; kierownik świetlicy w Rudnie,
1 pow. Tczew, Jan Fikus — stu­
dent Wydziału Mechanizacji 
Rolnictwa Uniwersytetu Po­
znańskiego. Ryszard Majchrzak 
— przewodniczący Rady Naczel­
nej Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

Na tym dyskusja została za­
kończona. W ciągu czterech dni 
obrad Zjazdu w dyskusji nad 
wygłoszonymi referatami zabie­
rało głos ogółem fi7 mówców. 
Wybrana przez Zjazd delegacja 
młodzieży odwiedziła Franciszka- 
Fiedlera składając mu od dele­
gatów serdecz.ne życzenia.

Sprawa Taiwanu w Radzie Bezpieczeństwa

GZUT otrzymały imię Teodora Lelka
. . Tir 1 rt vrv»7.nic.Ê D<W 10 rocznicę powrotu Gli- 

wniosek

Piek czoivwy >• • . rząo/.en - .
sta KPD na Śląsku, sekretarz otrzymały imię d łużonego 

junkrów ¿m itetu  partii w Gliwicach walce z faszyzmem bojown
. . —......... ■ - - < = 6 -  polskiego prowadzil walkę o prą» a I  ka -  Teodora Lelka.

działacza KPD, Teodora Lelka. j śląskiego przeciwko v .y .}■ j

Polskiego z. niewoli 
Pruskich, wybitnego

(PAP).
Zamordowanego przez Hitlerów- I i : faszyzmowi.

Ministerstwa
K om unikat  „ CRK

Spraw Zagranicznych ¿S an
ii Narodów Zjednoczo- , -.„u; 7an1e- 2anizac.il lNauci

MOSKWA (PAP). Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
^SRR ogłosiło następujący ko­
munikat:

— W związrku z rozmową, ja- 
ks odbyła się 28 stycznia br. 
między ministrem spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mołoto- 
y«nj a ambasadorem Wielkiej. 
Brytanii W. Hayterem. w dniu 

stycznia W. M. Mototow za­
kosił ambasadora Wielkiej Bry­
knij i złożył mu; następujące
Oświadczenie:

Bezpośrednio po naszym spo- 
kaniu w dniu 28 stycznia, gdy
Przedstawił mi pan punkt wi- 
■izenia rządu brytyjskiego i rzą- 
¡m Nowej Zelandii na sytuację, 
która

D | I I  a  TT -------

„„11. rząd r .dzl«W  t « l  « ¡ t ß S l  Ä

S i r  . î i Æ  i  S ; rząd
.. 2 zr„ir„=,nii i innych wysp P[>
cją, jaka w y t w o r z y . « - 
nie Taiwanu i mnfdi w y s p ^  
łożonych w ,P°J>l1*“  ^  poko-
S hr r w z m a g a .  niebezpieczeń­
stwo nowej wojny.

Rząd ZSRR, uważa, *  P « ^
czyną tego łest ng Kai-szeka 
przy po !? ° ^ k u ZUty zagarnęły

b OmóTztego rząd radziecki po. 
,ec°P mu. aby do dyskusją nad 
tym probiemem zapm—-. Repu.
staia delegaol ■ ' „bccność
bliki Ludowej. Kloiej 
jest niezbędna r ° " ko Chi- 
n wymierzone PlzeL1 . s „

SkmóPvSUżjednoczo-I czyna tego jest „  Kai.Meka nom agresywne PO dnoc7Q_
przy P ®  ¿ ' laf  zagarnęły! ingerencję Stapow> 
juz przed kliku law Tahvan ; nych w wewnętrzne

•.""le.^.cif ;L c k ie  i niektóre inne I Chin. _ ... k, D1.agnie spe-należącą do Chin | c î ,in.
S v  Cłstatnio USA dokonały R «wyspv usta ych posunięć

, Now_., _______  .
'■lorą ukształtowała się W rejo- 
)ie wyspy Tajwan, rząd radzie- 

Poinformował rząd Chiń- 
Republiki Ludowej p po- 

*%lach, jakie pan przedstawił. 
Podobnie jak rząd W. Bry-

wyspy. Ostatnio u nosuniećnowych agresywnych Posunięć

w tym -.inX ' t a m js tn  napie- dziej wzmogło

' “ Rząd
nir rządu p c i Ó ń r N y  ‘ -wienie całej tej • P Avt/  iestdzie B e z p i^ z e ń s tw a  ONZ J . }
konieczne. Rząd Z- .„ctrukcji 
już odpowiednich . i w Qr- ' swemu przedśtawicielov

S d  ra d z ie^  p r a ^ ^
cjalnie podkreślić, ze P rQZpa.
wiając to z.agadm ^ ń twa trzenia Radzie Be*P'«- 
dąży do złagodzenia napięć 
Dalekim Wschodzi ¡3 pokQ_ 
czynie się do u u** 
ju na całym św iecy j.

Amb0sado p  oświadczenie
kowal, ze ptzakazi0 ^  bry.
W. M. Molotowa rząnoi 
ftyjskiemu.

Wniosek 
Związku Radzieckiego
NOWY JORK (PAP). Jak już j 

podawaliśmy, dnia 30 stycznia 
j delegacja ZSRR w ONZ skiero-: 
' wała do przewodniczącego Rady | 
Bezpieczeństwa pismo, w kto-, 
rym domaga się natychmiast»-. 
wego zwołania Rady Bezpie- 

[ czeństwa w celu omówienia 
[sprawy agresji USA przeciwko, 
i Chińskiej Republice Ludowej w 
j rejonie Taiwanu i innych wysp 
I chińskich.

W piśmie tym, skierowanym 
| przez zastępcę stałego przedsta­
wiciela ZSRR wfRadzie Bezpie- 

[ czeństwa — A. A. Sobolewa do 
: przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa — L. Munro, czytamy.

„Ingerencja Stanów Zjedno- 
; rzonych w wewnętrzne sprawy 
Chin i rozszerzenie. u> ostatnim 
czasie agresywnych działań USA 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej w rejonie Taiwanu |

' zwiększa napięcie na Dalekim 
Wschodzie i wzmaga niebezpie- j 

‘ czeństwo nowej wojny.
W związku z tym Rada Bez- 

: pieczeństwa powinna niezwlocz- 
\ nie podjąć kroki w celu położe­
nia kresu agresywnym działa- , 
niom USA przeciwko ChRL 
wstrzymania ingerencji USA w 

\ wewnętrzne sprawy Chin.
Polecono mi.więc prosić Pana, 

Panie Przewodniczący, o na tych 
\ miastowe zwołanie posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa dla omó­
wienia sprawy agresywnych 
działań Stanów Zjednoczonych 
wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej w rejonie Taiwanu.

\ 'Załączam projekt rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa w powyz- 
szej sprawie", I

f Przedstawiony przez .ZSRR 
. projekt rezolucji głosi:

„Rada Bezpieczeństwa,
po rozpatrzeniu sprawy a- 

grcsywnych działań Stanów 
Zjednoczonych przeciwko
Chińskiej Republice Ludowej 
w rejonie zagarniętego przez 
nie Taiwanu, Wysp Rybackich 
i innych przybrzeżnych wysp 
chińskich, co znalazło wyraz 
w nie sprowokowanych ata­
kach zbrojnych na miasta i 
przybrzeżne obszary Chin ze 
strony sił zbrojnych kontrolo­
wanych przez Stany Zjedno­
czone oraz w koncentracji 
marynarki wojennej i lotnict­
wa USA we wskazanym rejo­
nie, jak również w oficjalnych 
oświadczeniach mężów stanu 
USA, zawierających groźbę 
zastosowania siły zbrojnej 
przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej;

zważywszy, że powyższe 
działania USA stanowią agre­
sję wobec Chińskiej Republiki 
Ludowej i pozostają w oczy­
wistej sprzeczności z zobowią­
zaniami przyjętymi przez USA 
w odpowiednich układach 
międzynarodowych, dotyczą­
cych Taiwanu i innych wysp 
chińskich będących integralną 
częścią terytorium narodowe­
go Chin;

stwierdzając dalej, że dzia­
łania prowadzone przez siły 
zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych w rejonie Taiwanu i in­
nych wysp chińskich są bru­
talną ingerencją w wewnętrzne 
sprawy Chin, naruszającą pod­
stawowe zasady Karty Naro­
dów Zjednoczonych oraz, że 
działania te są źródłem na­

pięcia na Dalekim Wschodzie 
i stanowią groźbę dla pokoju 
1 bezpieczeństwa w tej stre­
fie;

pot ę p i a agresyw ne dzia­
łania Stanów’ Zjednoczonych 
przeciw’ko Chińskiej Republice 
Ludowej;

z a l e c a  rządowi USA, by 
podjął niezwłocznie kroki dla 
położenia kresu tym agresyw­
nym działaniom i zaprzestał 
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy Chin;

z a l*e c a rządowi Stanów 
Zjednoczonych natychmiasto­
we odwołanie wszystkich 
sw’ych lotniczych, morskich i 
lądowych sil zbrojnych z wy­
spy Taiwan i innych obszarów 
należących do Chin;

W’ z y w a, by nie dopusz­
czono z czyjejkolwiek strony 
do działań wojennych w rejo­
nie Taiwanu, aby ułatwić e- 
wakuację z wysp (ego rejonu 
wszystkich sil zbrojnych nie 
podlegających Chińskiej Re­
publice Ludowej".

Posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). 31 stycz­
nia odbyło się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa. Jak wiado­
mo, delegacja ZSRR złożyła w 
Radzie Bezpieczeństwa projekt 
rezolucji potępiającej akty agre­
sji, dokonywane przez Stany 
Zjednoczone przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej w re­
jonie wyspy Taiwan.

Delegacja Nowej Zelandii, po­
parta przez przedstawicieli Sta-

(nów Zjednoczonych« i Wielkiej 
Brytanii, wystąpiła z wnioskiem 
omówienia na posiedzeniu Rady 

¡Bezpieczeństwa sytuacji, jaka 
! wytworzyła się w Cieśninie 
j Taiwańskiej.

1 Przed posiedzeniem Rady de- 
j iegat ZSRR A. A. Sobolew 
I przesłał do przewodniczącego 
Rady pismo następującej tre­
ści:

„Szanowny Panie Przewodni­
czący.

: Mam zaszczyt przesłać pro­
jekt rezolucji delegacji Związku 
Radzitckiego w sprawie zapro­
szenia na posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa przedstawiciela 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
celu wzięcia udziału w omówie­
niu sprawy „agresywnych dzia­
łań Stanów Zjednoczonych wo­
bec Chińskiej Republiki Ludo­
wej w strefie Taiwanu i innych 
wysp chińskich".

Proszę Pana, 'Panie Prze­
wodniczący, o wydanie polece­
nia. aby ten projekt rezolucji 
został ogłoszony jako oficjalny 
dokument Rady Bezpieczeń­
stwa".

TEKST PROJEKTU 
REZOLUCJI

Rada Bezpieczeństwa posta­
nawia zaprosić na swe posiedze- 

; ni<A przedstawiciela Centralne­
go Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej w celu wzię­
cia udziału w omówieniu spra- 

j wy „agresywnych działań Sta­
nów Zjednoczonych wobec 
Chińskiej Republiki Liliowej w 

¡rejonie Taiwanu i innych wysp 
1 chińskich",

1 Na posiedzeniu przewodniczy! 
delegat Nowej Zelandii Lesiie 

[Munro, który udzieli) głosu de­
legatowi Związku Radzieckiego 

, A. A. Sobolewowi. Delegat 
! ZSRR oświadczył. że nie uzna­
je pełnomocnictw przedstawi­
ciela kliki kuomińtangowskiej 
i prosi Radę, aby przedstawiciel 
ten nie brał udziali* w dyskusji, 
ponieważ tylko delegat Chiń­
skiej] Republiki Ludowej ma 
prawo reprezentować Chiny.

Przedstawiciel USA Lodge 
wniósł projekt rezolucji stwier­
dzającej, że Rada postanawia 
nie rozpatrywać żadnych wnio­
sków przewidujących usuniecie 
przedstawiciela Kuomintangu i 
zastąpienie go przez reprezen­
tanta Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Delegat W. Brytanii Dixon 
poparł wniosek Lodgaa. lecz 
wyraził nadzieję, że przedstawi­
cie] Chińskiej Republiki Ludo­
wej będzie zaproszony i weźmie 
udział w dyskusji nad sprawą, 
którą omawia Rada Bezpieczeń­
stwa.

Wniosek delegata USA został 
uchwalony 10 glosami przeciw­
ko jednemu.

Następnie Rada przystąpiła 
do dyskusji nad porządkiem 
dziennym. Przewodniczący Ra­
dy Munro oświadczył, że po 
zatwierdzeniu porządku dzien­
nego wystąpi z wnioskiem, aby 
Rada Bezpieczeństwa zaprosiła 
przedstawiciela Chińskiej Re­
publiki Ludowej do wzięcia 
udziału w dyskusji nad spra­
wą sytuacji w Cieśninie Tajwań­
skiej.

Z kolei zabrat glos delegat 
Związku Radzieckiego A. A, So­
bolew,

i
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Rozmowa W. M. Mołotowa z dziennikarzami 
amerykański mi W . Hearstem i Kingsbury Smithem

Naród chiński dziękuje ZSRR za udzielenie 
pomocy w rozwoju badań nad energiq atomowq

MOSKWA (PAP). Agencja 
T:\SS ogłosiła treść rozmowy 
W M. Mołotowa z dziennika­
rzami amerykańskimi W. Hear- 
stsm i Kingsbury Smithem. 
Rozmowa ta odbyła się 29 sty­
cznia 1955 r. Podajemy jej treść:

Hearst mówi. że bawi po raz 
pierwszy w Związku Radziec­
kim i jest bardzo zadowolony 
iż podróż ta umożliwi mu po­
znanie ZSRR. Miłą niespodzian­
ką jest dla niego życzliwość, 
z jaką ludzie radzieccy przyj­
mują wszędzie jego i towa­
rzyszące mu osoby. Pozwa­
ła mu to żywić nadzieję, że 
stosunki między Stanami Zjed­
noczonymi a Związkiem Ra- 
dzieckim mogą się znacznie po­
prawić i polepszać się nadal, co 
byłoby zarówno w interesie 
tych dwóch krajów, jak i w in­
teresie całego świata.

Molotow stwierdza, że obecne 
stosunki radziecko - amerykań- 

' skie są tego rodzaju, iż nie moż­
na nie życzyć sobie ich popra­
wy. Jeśli chodzi o ludzi radziec­
kich — to zawsze odnosili się 
życzliwie do Amerykanów.

Hearst mówi, że przekonał się
0 tym.

Następnie Hearst prosi W. M. 
Mołotowa. aby pozwolił mu za­
dać pewne pytania na temat 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej.

Molotow wyraża na to zgodę.
Hearst mówi, że sytuacja, ją­

ka wytworzyła się w ostatnim 
czasie na Dalekim Wschodzie, 
jest chyba najważniejszym z 
obecnych problemów międzyna­
rodowych. i pyta, czy Molotow 
uważa, iż sytuacja w rejonie 
Formozy stanowi poważną groź­
bę dla sprćtwy pokoju świato­
wego.

Molotow odpowiada, że sytua­
cja w rejonie Taiwanu (chiń­
ska nazwa Formozy) oczywiście 
znajduje się i powinna znajdo­
wać się w centrum uwagi, po­
nieważ stwarza napięcie na Da­
lekim Wschodzie i ujemnie od­
bija się na całej sytuacji mię­
dzynarodowej. stanowiąc groźbę 
naruszenia pokoju, groźbę woj­
ny. Molotow uważa, iż powi­
nien dodać, że — jego zdaniem
— odpowiedzialność za to pono­
szą Stany Zjednoczone, z uwagi 
na ich ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Chin.

My — mówi Molotow — uwa­
żamy Taiwan za nieodłączną 
cześć Chm.

Kingsbury Smith stwierdza,
że w związku i. tym chciałby 
przypomnieć Mołotowowi nie­
dawne oświadczenie Edena, iż 
Chiny jako takie już wiele lat 
nie sprawują kontroli nad For­
mozą.

..Zdaje się około stu lat“ — 
dodaję Hearst.

Molotow odpowiada, że ist­
nieje deklaracja kairska podpi­
sana przez Stany Zjednoczone i 
Anglię, istnieje również dekla­
racja poczdamska podpisana 
także przez Stany Zjednoczone
1 Anglię. Ponadto istnieje układ
0 kapitulacji Japonii, podpisany 
przez Stany Zjednoczone. Anglię
1 ZSRR. Zgodnie z tymi wszyst- 
k mi podstawowymi dokumenta­
mi międzynarodowymi. Taiwan 
jest terytorium chińskim i po­
winien być przekazany Chinom. 
Znalazło to także swe potwier­
dzenie w późniejszym oświad­
czeniu prezydenta USA w 1950 
r^ku. A więc — kontynuuje Mo­
lotow — dawniej wyspę tę za­
garnęła Japonia, a obecnie kto?
— Stany Zjednoczone. A zatem 
najpierw jeden kraj odebrał 
Chinom część jego terytorium 
narodowego, a obecnie zabrał je 
inny kraj.

Jeśli chodzi o oświadczenie 
Edena, to na ten temat można 
pomówić oddzielnie.

Kingsbury Smith mówi. że 
Molotow znany jest jako jeden 
z największych realistów na-

szych czasów. Rozumie on chy­
ba, że w obecnych okoliczno­
ściach jest malo prawdopodob­
ne, aby Stany Zjednoczone wy­
rzekły się obrony Formozy do­
póty, dopóki nie uznają, że po­
kój na Dalekim Wschodzie jest 
zapewniony. Dlatego wydaje się 
mu, że można znaleźć rozwiąza­
nie sprawy zagrożenia pokoju — 
jak powiada — w ramach real­
nych możliwości. W związku 
z tym — mówi Kingsbury Smith
— Hearst chciałby zadać jeszcze 
jedno pytanie.

Hearst oświadcza, że rząd ra­
dziecki na konferencji genew­
skiej z powodzeniem dążył do 
tego. by zapobiec rozszerzeniu 
konfliktu indochińskiego. Pow­
staje pytanie, czy rząd radziec­
ki gotów będzie postąpić w ana­
logiczny sposób w stosunku do 
Formozy.

Molotow odpowiada, że oczy­
wiście jeśt wielka różnica mię­
dzy problemami Indoćhin i 
Chin. Pod jednym względem 
stanowisko Związku Radzieckie­
go jest takie same wobec Indo- 
chin jak wobec Chin i każdego 
innego rejonu, a mianowicie pod 
tym względem, że Związek Ra­
dziecki zainteresowany jest w 
zmniejszeniu napięcia międzyna­
rodowego. Związek Radziecki 
gotów jest poprzeć wszystko, co 
przyczynia się do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, co 
rzeczywiście przyczynia się do 
osiągnięcia takiego celu. Propo­
nowane środki powinny jednak 
istotnie zmierzać do zmniej­
szenia napięcia międzynarodo­
wego. Ingerencja natomiast jed­
nego państwa w sprawy innego 
państwa nie może prowadzić 
do osiągnięcia tego celu.

W związku z uwagą na temat 
realizmu, Molotow pragnąłby 
dodać, że z jego punktu widze­
nia realistyczny podejście do 
dzisiejszych Chin powinno tyć 
inne od podejścia, do którego 
przywykły pewne obce państwa 
w przeszłości. W obecnym cza­
sie w Chinach pod administracją 
rządu centralnego zjednoczono 
już cale terytorium Chin, czego 
niedawno jeszcze nie było. Na­
ród chiński świadomy jest, że 
osiągnął to z wielkimi trudno­
ściami i uważa to zjednoczenie 
za swe wielkie zwycięstwo na­
rodowe. Oderwanie tej lub in­
nej części terytorium Chin jest 
tak dalece sprzeczne z narodo­
wymi uczuciami narodu chiń­
skiego, że wywołuje jak najbar­
dziej zdecydowany protest i o- 
burzenie z jego strony. Dlatego 
też, jeżeli rozpatrywać sytuację 
z realistycznego punktu widze­
nia. należy powiedzieć, że obec­
ne Chiny to takie państwo, któ­
re — jak nigdy przedtem — wy­
maga poszanowania jego naro­
dowych praw i interesów. Tyl­
ko przy tego rodzaju podejściu 
i zrozumieniu tego faktu, sto­
sunki z Chinami będą się roz­
wijały korzystnie dla obu stron. 
Jeśli chodzi o Związek Radziec­
ki, to rozwija on swe stosunki 
z Chinami na zasadzie równo­
uprawnienia. przyjaźni i uwzglę­
dniania wzajemnych interesów
— co daje pozytywne wyniki.

Kingsbury Smith powiada, że
zarówno on. jak i Hearst rozu­
mieją stanowisko radzieckie w 
tej*sprawie. Jednakże wydaje 
się. że najostrzejszy problem po­
lega na tym. aby znaleźć jakieś 
rozwiązanie choćby tymczasowe, 
które zapobiegłoby rozszerzeniu 
się niebezpieczeństwa i jego 
przekształceniu w pożogę zagra­
żającą pokojowi światowemu.

Molotow odpowiada, że Chiny 
nikomu nie zagrażają i byłoby 
dobrze, gdyby również im nikt 
nie zagrażał. Tego właśnie naj­
bardziej potrzeba, by utrwalić 
pokój i ustalić normalne stosun­
ki w rejonie Taiwanu.

Hearst pyta, czy — jeżeli rząd 
USA w ramach dobrych usług

I doradzi swym przyjaciołom 
j chińskim, tj. Czang Kai-szeko- 
i wi, by dążyli do pokojowego 
| uregulowania — rząd radziecki 
skłonny będzie postąpić w ana- 

j logiczny sposób wobec swoich 
| sojuszników chińskich, aby za­
pobiec rozszerzeniu pożogi,

Molotow odpowiada, że Hearst 
powinien rozumieć, iż rząd 

j Chińskiej Republiki Ludowej i 
! tzw. rząd Czang Kai-szeka -— 
nie są równymi stronami. Rząd 
ChRL ma wszelkie podstawy 

j domagać się przywrócenia 
| swych słusznych praw do Tai- 
' wanu. Natomiast czas już, aby 
i odtrącony przez naród chiński 
„rząd“ Czang Kai-szeka wyniósł 
się gdzie indziej i nie psuł sto- 

i sunków między państwami, jak 
czyni to obecnie, utrzymując się 

: dzięki pomocy Stanów Zjedno- 
] czonych tam, gdzie go być nie 
| powinno. Wszystko to, co przy- 
j czynią się do rozwiązania tego 
problemu, spotka się z popar­
ciem rządu radzieckiego.

Uważamy — kontynuuje Mo­
lotow — że, biorąc pod uwagę 
realną sytuację i przemiany hi- 

1 storyczne, jakie zaszły w rozwo- 
! ju Chin i całego Dalekiego 
Wschodu, w interesie samych 

I Stanów Zjednoczonych tyłoby 
dążyć do przywrócenia normal­
nej sytuacji w rejonie Taiwanu 

i i na całym Dalekim Wschodzie.
Kingsbury Smith zapytuje, ja- 

l kie będzie stanowisko rządu ra- 
; dzieckiego w sprawie ewentual- 
' nego tymczasowego zaprzestania 
¡Ognia, np. na okres miesiąca, aby 
1 umożliwić ewakuację wojsk 
: Czang Kai-szeka z niektórych 
wysp położonych w pobliżu wy- 

| brzeża Chin (Taczen) i aby unik- 
j nąć wielkich ofiar, które ponio- 
1 są prawdopodobnie obie strony,
! jeżeli podjęta zostanie próba 
I zdobycia tych wszystkich wysp 
I przy pomocy siły. Może to się 
również przyczynić do odwróce- 

| nia niebezpieczeństwa rozszerze- 
| nia konfliktu — co może nastą- 
| pić w obecnej sytuacji. Kingsbu- 
| ry Smith dodaje, że należy to 
| uważać za środek tymczasowy 
\ i, być może. za pierwszy krok do 
| ewentualnego uregulowania ca­
łego problemu, w wypadku, jeśli 
nie okaże się możliwe doprowa- 

i dzić obecnie do stałego zaprze- 
j stania ognia między silami 
: zbrojnymi obu stron.

Molotow stwierdza, że może 
¡odpowiedzieć na to krótko: Je- 
i żeli Czang Kai-szek zechce wy- 
j cofać swe wojska z którejś z 
wysp. to nikt chyba nie będzie 

i mu w tym przeszkadzał.
Kingsbury Smith zapytuje, 

; czy oznacza to, że jeśli Czang 
Kai-szek postanowi wycofać 

; swe wojska, to wojska chińskie 
; znajdujące się na kontynencie 
I nie będą na niego napadały w 
i toku ewakuacji wojsk, a także 
nie będą atakowały okrętów, 
które mogą być wykorzystane, 

j by ewakuację tę ułatwić, 
j Molotow odpowiada, że nie 
[ jest upoważniony do przema- 
! wiania w imieniu rządu Chiń­
skiej 'Republiki Ludowej i że 

: sprawę te należy postawić przed 
i rządem chińskim, 
j kingsbury Smith pyta, czy 
1 rząd radziecki gotów będzie po- 
! stawić tę sprawę przed rządem 
| Chińskiej Republiki Ludowej w 
i imieniu Stanów Zjednoczonych.

Molotow pyta ze swej strony: 
: „Czy rząd Śtanów Zjednoczo- 
i nych prosi nas o to?“ , 
i Hearst odpowiada, że w 
j związku z uwagą Mołotowa, iż 
i nie jest on upoważniony do 
przemawiania w imieniu rządu 

| chińskiego znajdującego się na 
i kontynencie, on Hearst pragnął­
by wskazać, że ani on, ani King- 

j  sbury Smith nie występują i 
nie czynią propozycji w imieniu 

j Czang Kai-szeka lub w imieniu 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Hearst stwierdza następnie, 
i że on i Kingsbury Smith zadali

[ wszystkie interesujące ich py- j 
j tania dotyczące Dalekiego;
| Wschodu i dziękują Mołotowowi |
| za jego odpowiedzi. Hearst prosi 
i Mołotowa o pozwolenie zadania | 
kilku pytań dotyczących spraw ; 
europejskich.

Molotow wyraża na to zgodę.
Hearst stwierdza, że premier 

i G. M. Malenkow w swym nowo- j 
j rocznym orędziu do narodu ame- j 
: rykańskiego, przekazanym za 
! pośrednictwem amerykańskiej j 
i agencji telewizyjnej, oświadczył, |
I iż główna przyczyna napięcia w 
! stosunkach między Stanami j 
! Zjednoczonymi a ZSRR tkwi w i 
zakładaniu sieci amerykańskich 

j  baz wojskowych wokół Związku j 
! Radzieckiego i związanych z i 
nim państw. Czy w celu za- i 

i początkowania rozbrojenia w j 
drodze stopniowej redukcji sił j 

| zbrojnych, jak również w celu j 
stworzenia sytuacji sprzyjającej j 
współistnieniu, rząd radziecki 

i gotów jest jeszcze przed zawar- i 
i ciem traktatu państwowego z Au j 
i strią zlikwidować swe bazy woj- j 
: skowe i lotnicze w swojej strefie \
\ okupacyjnej w Austrii, pod wa­
runkiem, iż mocarstwa zachod­
nie postąpią w analogiczny spo- 
sób w swoich strefach.

Hearst prosi o uwzględnienie, I 
i że również to pytanie zadaje ja- \
\ ko dziennikarz.

Molotow odpowiada, że chodzi , 
i tu o dwa zagadnienia: pierwszej 
| dotyczy Austrii, a drugie — j 
amerykańskich baz wojskowych,

! rozmieszczonych wokół Związku i 
! Radzieckiego.

Jeśli chodzi o zagadnienie I 
; Austrii, to Mołotow sądzi, że! 
punkt widzenia Związku Ra- 

: dzieckiego jest Hearstowi dosta- 1 
! tecznie dobrze znany.

Jeśli zaś chodzi o sprawę j 
| amerykańskich baz wojskowych j 
wokół Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, to 
jest to rzeczywiście sprawa po  ̂

i wodująca komplikacje w całej j 
i sytuacji międzynarodowej, po- j 
nieważ bazy te świadczą, iż jed- j 
na ze stron, a mianowicie Stany 

\ Zjednoczone, zajmuje nieprzy- j 
I jazne stanowisko wobec Zwiąż- j 
ku Radzieckiego, oraz zakłada-!

| jąc te bazy w pobliżu granic ra- j 
i dzieckich — zagraża Związkowi 
Radzieckiemu. Sytuacja taka 

j nie może sprzyjać ani złagodze- 
| niu napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, ani ułatwieniu j 

i rozwiązania problemu redukcji; 
zbrojeń, w czym zainteresowane i 

\ są szerokie kola we wszystkich ; 
krajach. Oczywiście, sprawa; 
amerykańskich baz wojskowych j 

| w pobliżu granic Związku Ra- 
j dzieckiego to jedna ze spraw,: 
które przeszkadzają uregulowa- 

' niu , wielu innych zagadnień i i 
i nie. tylko kwestii Austrii. Zakla- 
idi. rie tych baz świadczy b o - ; 
wiem. że podczas gdy Związek i 
Radziecki dąży do poprawy sto- i 
sunków ze Stanami Zjednoczo- 

j nymi, to ze strony Stanów Zje- 
! dnoczonych obserwuje się d ą -; 
żenie w kierunku wręcz prze­
ciwnym.

Kingsbury Smith powiada, że
j on j Heąrst nie mogą, rzecz ja­
sna, zgodzić się z tym, że zakla- j 
danie baz przez USA stanowi 
akt nieprzyjazny. Akcja ta po­
dyktowana jest względami bez­
pieczeństwa i dążeniem do za -; 

,pewnienia pokoju. Jednakże 
Kingsbury Smith uważa, że je­
śli się rozpocznie od likwidowa­
nia baz w Austrii, położonej w j 
pobliżu Związku Radzieckiego, 
to z czasem można to będzie 
również rozszerzyć na inne stre- 1 
fy.

Hearst dodaje, że gdzieś trzeba I
przecież zacząć.

Molotow zapytuje Hearsta, ja- 
; ki jest' jego pogląd w sprawie! 
możności rozszerzenia likwidacji 

j baz wojskowych na inne rejony, | 
i po zlikwidowaniu ich w jednym 1

rejonie. Jak Hearst wyobraża so­
bie możność rozpoczęcia od Au­
strii 1 następnie likwidowanie 
baz w innych rejonach.

Kingsbury Smith powiada, że 
to może okazać się zaraźliwe.

Molotow ze swej strony odpo­
wiada, że opieranie się  ̂tylko na 
takiej nadziei nie będzie chyba 
wystarczające.

Hearst powiada, że gdyby #A-
merykanie i ludzie radzieccy le­
piej poznali się 'wzajemnie, +o 
byłoby to z korzyścią dla spra­
wy. W każdym razie, USA nigdy 
w ciągu całej swej historii nie 
rozpoczynały żadnych ofensyw­
nych wojen.

Mołotow odpowiada, że w po­
bliżu USA nie ma żadnych ra­
dzieckich baz wojskowych, ani 
innych. Jeśli chodzi o USA, to 
okazuje się, że dla Ich bezpie­
czeństwa konieczne jest posiada­
nie baz, np. w Norwegii grani­
czącej ze Związkiem Radzieckim, 
w Turcji -— również sąsiadują­
cej z ZSRR i bodajże w Paki­
stanie, nie mówiąc o innych re­
jonach Europy i Azji. Okazuje 
się również, iż dla zapewnienia 
bezpieczeństwa USA potrzebny 
jest także Taiwan. Jeśli bezpie­
czeństwo USA pojmować w tak 
szerokim sensie, to można dojść 
do tego, że dla ich bezpieczeń­
stwa potrzebne są bazy we wszy­
stkich państwach. Trudno przy­
puszczać, by tego rodzaju plany 
mogły spotkać się z sympatią i 
zrozumieniem ze strony innych 
narodów, które wiedzą, czym jest 
suwerenność, niezawisłość, czym 
są prawa i interesy narodowe.

Mołotow dodaje, że w Związku 
Radzieckim ugruntował się po­
gląd. że tymi wszystkimi baza­
mi USA nic dobrego nie mogą 
uzyskać ani z punktu widzenia 
ich własnych interesów, ani z 
punktu widzenia interesów po­
koju. Któż bezstronny może zgo­
dzić się z tym, że tworzenie baz 
wojskowych w wielu krajach i 
właśnie w pobliżu granic innego 
państwa ma tta celu zapewnienie 
bezpieczeństwa USA. On, Molo­
tow, sądzi, że takich naiwnych lu­
dzi nie ma. Nie można tego 

wszystkiego tłumaczyć interesa­
mi bezpieczeństwa USA, gdyż ich 
bezpieczeństwu nikt nie zagraża. 
Co się zaś tyczy Związku Radzie­
ckiego, to on w ogóle nikomu, 
żadnemu krajowi nie zagraża. 
Związek Radziecki zajęty jest 
swoimi, sprawami wewnętrzny­
mi, których ma sporo i, rozumie 
się, zainteresowany jest w za­
pewnieniu pokoju, podobnie jak 
zainteresowane są w tym rów­
nież inne narody. Jeśli zaś cho­
dzi o pogląd, że tworzenie ame­
rykańskich baz wojskowych nie 
świadczy o nieprzyjaznym sto­
sunku do ZSRR, to można na 
to odpowiedzieć co następuje: 
do polepszenia stosunków mię­
dzy naszymi krajami przyczyni­
łoby się w znacznyśn stopniu zli­
kwidowanie tych baz i przejś­
cie do sytuacji panującej zazwy­
czaj między państwami utrzymu­
jącymi ze sobą normalne stosun­
ki.

Kingsbury Smith powiada, że 
on i Hearst mogliby obszernie 
wyjaśnić przyczyny, dla których 
rząd i naród USA uważają, że 
tworzenie amerykańskich baz 
wojskowych odpowiada intere­
som ich bezpieczeństwa i pokoju 
powszechnego. Jednakże on i 
Hearst obawiają się, że jeśli o- 
biorą tę drogę, to okażą się wcią­
gnięci w spór dialektyczny z Mo- 
łotowem i są przekonani, że nie 
potrafią mu sprostać. Ponadto 
wobec tego, że zabrali Mołotowo­
wi zbyt wiele czasu, przeprasza­
ją go i dziękują za czas i uwagę, 
które im poświęcił.

W zakończeniu Hearst dziękuje 
Mołotowowi za przyjęcie 1 za'to, 
że Molotow tyle czasu poświęci! 
odpowiedziom na jego pytania.

PEKIN (PAP). W Pekinie 
! trwa sesja plenarna Ha- 
'■ dy Państwowej ChRL. Na po­
siedzeniu 31 stycznia po zrefe- 
| rowaniu przez premiera Czou 
En-laia propozycji radzieckiej 

) w sprawie udzielenia Chinom 
; Ludowym pomocy naukowej, 
| technicznej i przemysłowej w 
| rozwoju bad(ań naukowych nad 
| wyzyskaniem -energii atomowej 
\ do celów pokojowych, Rada 
| Państwowa ChRL uchwaliła 
i  rezolucję, w której m. . in. 
I stwierdzam

Naród chiński i rząd Chiń- 
| skiej Republiki Ludowej wita­
ją gorąco propozycję Rady Mi- 

| nistrów ZSRR z 17 stycznia 
; 1955 r. w sprawie udzielenia 
: pomocy naukowej, technicznej 
i i przemysłowej Chińskiej Re- 
! publice Ludowej w rozwoju 
i badań nad wyzyskaniem energii 
i atomowej do celów pokojo­

wych.
Naród i rząd chiński gorąco

, popierają wzniosły cel wyrażo- 
| ny w historycznej decyzji rżą- 
j du radzieckiego w sprawie wy- 
| zyskania energii atomowej do 
i celów pokojowych na gruncie 
| współpracy międzynarodowej,
■ by przyczynić się do dalszego 
! rozwoju cywilizacji ludzkiej.
; Jest to wspaniały wyraz poko- 
| jowej polityki zagranicznej 
| ZSRR. Jest to nowy szczebel w 
i rozwoju wielkiej przyjaźni mię- 
I dzy Chinami i Związkiem Ra- 
j dzieckim. Naród i rząd chiński 
j wyrażają serdeczne podzięko- 
j wanie za szczerą {  bezintereso­
wną pomoc Związku Radziec- 

| kiego.
Obecnie agresywny blok a- 

merykański nie tylko sprzeci- 
! wia się zakazowi broni ato­
mowej i wodorowej, lecz w za­
ślepieniu przygotowuje wojnę 

j atomową. Aczkolwiek utracił 
on od dawna monopol atomo- 

I wy usiłuje wszędzie straszyć 
i bronią atomową w celu rozsze­

rzenia agresji i przygotowań wo­
jennych. Naród chiński i naro* 

| dy innych krajów Wschodu ni- 
j gdy nie dadzą się tym zastra- 
! szyć.

W ścisłej współpracy ze 
! Związkiem Radzieckim naród 
chiński przyłącza się do ludzi 
miłujących pokój we wszyslł* 
kich krajach — w niestrudzo­
nej walce przeciwko wojnie a- 
tomowej, o zakaz użycia broni 
atomowej i wodorowej, .o’ wyk v  

i rzystanie energii atotpowej do 
j celów pokojowych. Historia do- 
i wodzi, że. wszystkie przodując* 
| odkrycia nauki prowadzą osta- 
i tecznie do .postępu ludzkości.
; Jesteśmy głęboko przekonani, 
j że żądne wojny elementy, usi- 
f lujące użyć energii atomowej 
i do zagłady ludzkości, zniszczą 
tylko same siebie, zaś ostate^-*- 

! ne> zwycięstwo odniosą miłujące 
pokój narody walczące o wy­
korzystanie energii atomowej do 

I celów pokojowych.

Co się kryje za propozycja „przerwania'ognia“
w strefie Taiwanu?

! PEKIN (PAP). Nawiązując 
i do inicjatywy rządu nowoze- 
1 landzkiego, który zwrócił się 
; do Rady Bezpieczeństwa z pro- 
j pozycją sugerującą tzw. „za- 
; przestanie ognia“ w stfrefie Tai- 
| wanu, dziennik „Żenminzibao“ 
I z 31 stycznia stwierdza m. in. 
i w artykule redakcyjnym:

Propozycja nowozelandzka 
jest jednym z posunięć w kno­
waniach USA i ich wspólni- 

i ków, dlatego też ma Całkowite 
i poparcie USA i rządu brytyj­
skiego.

Wyzwalając cale Chiny łącz­
nic z Taiwanem, naród chiński 
wykonywa swe prawa suwe­
renne i tu niedopuszczalna jest 
żadna ingerencja z zewnątrz. 
Propozycja Nowej Zelandii 
zmierza do wykorzystania ONZ 

i w celu ingerencji w wewnętrz- 
; ne sprawy Chin 1 zmuszenia

narodu chińskiego do zrezygno­
wania z wyzwolenia Taiwanu, 
Wysp Rybackich i innych wysp 
przybrzeżnych. Zmierza ona 
do oderwania części terytorium 
chińskiego, by stworzyć „po­
dwójne Chiny“ jako fakt doko­
nany, Naród chiński bezwzględ­
nie do teao nie dopuści.

Polemizując z wypowiedzią 
rzecznika rządu brytyjskiego^ 
który proponował „jak najszyb­
sze położenie kresu działaniom 

| wojennym w strefie' Taiwanu.
| bez' względu na to, która ze 
; stron ma rację“ , „Żenminżibao“ 
i pisze: Jest to oczywiście próba 
| zwolnienia USA od odpowie- 
i dzialności za agresję, próba u- 
j sankcjonowania agresji USA 
j przeciwko Chinom. Taki jest 
również istotny cel propozycji 

I nowozelandzkiej.

„Rzeczywistym źródłem konfliktu 
stanowisko USA“jest

DELHI (PAP); Prasa hindu­
ska potępia ingerencję USA w

SZTOKHOLM (PAP). — Ko­
mentując udzielenie przez Kon-

wewnętrzne sprawy Chin. Jak | gres USA pełnomocnictw Eisen-
podkreśla dziennik „Statesman“, 
Indie uważają, iż TaiwSn sta­
nowi nieodłączną część teryto­
rium chińskiego i w myśl ukła­
dów w Kairze i Poczdamie po-

howerowi w sprawie „obrony“ 
Taiwanu, rządowy dziennik 
„Morgontidningen“ nazywa to 
igraniem z ogniem ;i ostrzega 
przed niebezpieczeństwem wy-

winien należeć do Chińskiej i buchu wojny na Dalekim
Republiki Ludowej.

Dziennik „Naw Dżlwan" pisze: 
Czang Kai-szek jest bezsilny i 
uzależniony całkowicie od Sia­
nów Zjednoczonych, które . wy­
korzystują tę marionetkę

Wschodzie.
LONDYN (PAP). Członek par­

lamentu. labourzysta John Baird 
przemawiając na wiecu w Bir- 

| mingham skrytykował tzw. po­
kojowe propozycje . wysunięte 
przez Anglię i Nową Zelandię

taiwańską, jako stalą groźbę dla ! w sprawie Taiwanu.
'Chin Ludowych. Rzeczywistym 
i źródłem konfliktu jest stanowi­
sko USA.

Baird oświadczył: „Pierwszym 
krokiem na drodze do uregulo­
wania sytuacji na Dalekim

Wschodzie powinno być przyję­
cie Chin do ONZ oraz wycofa­
nie .wszystkich amerykańskich 
sil zbrojnych z terytorialnych 
wód Chin i Taiwanu. Jest rze­
czą godną ubolewania, że mini­
strowi spraw zagranicznych 

\ Anglii nie starczy odwagi na 
szczere uznanie tej prawdy".

Zasłużone kary 
d!a zdrajców 

narodu chińskiego
| PEKIN (PAP). Sąd wojskowy 
w Nankinig ogłosił 'wyrok w 

| procesie grupy szpiegów amery- 
! kańsko - czangkaiszekowskich. 
Oskarżony Czang Tsai-szeng, 
który z polecenia amerykań­
skiego Federalnego Biura Śled­
czego (FBI) dostarczał infor­
macji amerykańsko -  czang« 
kaiszekowskim organom wy­
wiadowczym, został skazany 
na karę śmićrci. Oskarżony 

| Tuan Jue-szeng otrzymał 15 
lat więzienia. Oskarżony I i  

| Pin-tsi, który dobrowolnie odi- 
dał się w ręce władz i oka­
zał skruchę, został ulaskawio- 

; ny i zwolniony.
Władze bezpieczeństwa w 

j mieście Hanning (prowincja 
j Kuangsi) wykryły 8-osobową 
j grupę szpiegów. Na czele gru- 
| py stał b. oficer armii Czang 
1 Kai-szeka Li Pei-huan. Sąd 
ludowy w Hanningu skazał LI 
Pei-huana na karę śmierci, 4 
oskarżonych na różne kary 

' więzienia, a t.rzej oskarżeni,
1 którzy przyznali się do winy 1 
I okazali skruchę, zostali unie- 
I winnieni.

Otwarcie konferencji premierów Wspólnoty Brytyjskiej
Taiwan — jednym z głównych tematów obrad

LONDYN (PAP). 31 stycznia 
rozpoczęła się w Londynie kon­
ferencja premierów krajów Bry- 

| ty.iskiej Wspólnoty Narodów z 
j ridzialem przedstawicieli Anglii, 
Indii. Kanady, Australii, Nowej 

[ Zelandii, Unii Południowo-Afry- 
kańskiej, Cejlonu, Pakistanu, 
Rodezji i Nyassy.

Konferencję otworzył, premier 
Wielkiej Brytanii Churchill.

Prasa angielska podkreśla, że 
i zostaną na niej omówione za­

gadnienia polityki zagranicz­
nej oraz sprawy wojskowe 
i gospodarcze. Zdaniem „Man­
chester Guardian“ „szczegól­
nie ważną rolę odgrywać bę­
dą na konferencji sprawy mię­
dzynarodowe“.

„Manchester Guardian“ pi­
sze, że problem uzbrojenia Nie­
miec nie został bynajmniej je­
szcze rozwiązany.

Drugim niemniej ważnym 
zagadnieniem polityki*zagrani­

cznej jest —■ zdaniem prasy 
burżuazyjnej — napięta sytua­
cja w strefie Taiwanp, pow­
stała wskutek; aktów agresji 
USA wobec Ctjin. Dzienniki pi­
szą przy tym otwarcie, że na 
konferencji podjęta zostanie 
próba zmuszenia Indii i innych 
krajów azjatyckich potępiają­
cych ingerencję USA w sprawy 
wewnętrzne Chin — do poparcia 
osławionego planu „przerwa­
nia ognia“ w strefie Taiwaml

Proces KPD ponownie odroczony

27 marca ogótnofrancuskie 
Zgromadzenie 

obrońców pokoju
PARY?, (PAP). W dniach 29 

1 30 stycznia odbyło się w Pa- 
lyżu posiedzenie Francuskiej 
Rady Pokoju W wyniku obrad 
uchwalono jednomyślnie dwa 
apele.

Pierwszy apel wzywa patrio- 
tów francuskich do wzięcia u- 
dzialu w dniach 14—20 lutego 
w wielkiej kampanii przeciwko 
ratyfikacji układów paryskich.

Diugi apel zapowiada zwoła­
nie Ogólnokrajowego Zgroma­
dzenia obrońców pokoju na 
dzień 27 marca br. Uczestnicy 
tego Zgromadzenia zaprotestują 
przeciwko uzbrajaniu Niemiec 
zachodnich i knowaniom podże­
gaczy wojennych oraz zażądają 
rokowań w celu dokonania roz­
brojenia i utrwalenia pokoju.

9 «

Porażka \len:'es-Franre‘a 
u parlamencie

PARYŻ (PAP). Na poniedział­
kowym posiedzeniu Zgromadze­
nia Narodowego rząd Mendes- 
France‘a poniósł porażkę pod­
czas glosowania nad jego wnio­
skiem w sprawie prowizorium 
budżetowego na luty br. Wnio­
sek rządowy został odrzucony 
.325 glosami przeciw 286. Jak­
kolwiek porażka ta nie pociąga 
za sobą 'dymisji rządu, to jed­
nak w kuluarach parlamentu 
uważana jest ona za poważną 
przestrogę przed doniosłą deba­
tą na temat sytuacji w Afryce 
Północnej, mającą się odbyć w 
środę i czwartek. Na zakończe­
nie tej debaty w piątek wieczo­
rem rząd Mendes - France'a 
postawi prawdopodobnie kwe­
stię zaufania.. Przeciwnicy rzą­
du złożyli już około 20 interpe­
lacji w sprawie Afryki Północ­
nej. krytykując politykę rzą­
dową.

Precz z u k ła d a m i p a ry sk im i! 11
Kampania protestacyjna vr Niemczech zachodnich 

Konferencja b. oficerów  w Berlinie z udziałem Paulusa
BERLIN (PAP). Kampania Nawiązując do odrzucenia przez , my ojczyzny niemieckiej i p o -, 

protestacyjna przeciwko polity- i Adenauera propozycji przepro- | wzięto konkretne uchwały". 
ce remilitaryzacji Niemiec za- wadzenia rokowań czterech mo- : Wyciągając wnioski z włas- 

•chodnich, przeciwko układom j carstw w sprawie Niemiec, Ol- j nych doświadczeń i z obecnej 
paryskim, na rzecz pokojowego | lenhauer oświadczył, iż można i  sytuacji, uczestnicy konferencji 
uregulowania problemu nie- mieć wrażenie, że rząd boński ogłosili nał zakończenie obrad 
mieckiego trwa w republice i jest „placówką polityki zagra- deklarację, w której czytamy 
bońskiej z niesłabnącą siłą. nicznej USA". Mówca zazna- ; m. in.: _ i

Wielka manifestacja we i czyi, że niemiecka polityka za- i — Układy paryskie stanowią 
i Frankfurcie nad Menem na • graniczna musi brać pod uwa- ; śmiertelną groźbę dla jedności :
i rzecz zjednoczenia Niemiec j gę interesy całego narodu nie- i dla egzystencji naszego na­
przeciwko remilitaryzacji odbi- mieckiego. Polityka, która za- rodu. Oświadczamy wszystkim 
la się głośnym echem w spole- ; wiera w sobie ryzyko wojny, I byłym żołnierzom i wraz z

i czeństwie niemieckim. Manife- \ jest zbrodnią wobec narodu j nimi całemu narodowi nie- j
stacja Zorganizowana została ! niemieckiego. ¡miećkiemu: odrzucamy wszeł-
pod hasłem: „Ratujmy jedność. : z a «militaryzację Niemiec ką służbę pod obcymi sztan- 

i wolność i pokój!“ w katedrze j zachodnich naród niemiecki bę- darami. Przywrócenie jedności 
| frankfurckiej Paulskirche. N a;dzie musiał zapłacić podziałem j Niemiec jest naczelnym żąda- 
: placu przed katedrą gromadziły swojej ojczyzny i wzrostem nie- . niem wszystkich Niemców, 
się tłumy ludzi słuchając prze-: bezpieczeństwa nowej wojny. Niemcy powinny być suweren- 
mówień przez głośniki. W tlu- i Dlatego też — oświadczył prze- ne i równouprawnione oraz po- 

| mach tych przeważała młodzież, j wodniczącv SPD — należy po- siadać własną armię narodo- 
Przemawiając na zebraniu w ważnie, potraktować ostatnie wą dla ochrony ojczyzny. Bez-j 

Brunszwiku deputowany so-1 propozycje ZSRR w sprawie pieczeństwo Niemiec powinno j 
j cjaldemokratyczny i przewód- Nidkniec. : być zapewnione w drodze za- j
; niczący komisji do spraw ogól- | w  odpowiedzi na ostathi me- i warcia paktu zagwarantowanego | 
! noniemieckich Bundestagu A. moria} oilenhauera Adenauer przez wielkie mocarstwa. O 
Wetaner, potępi! stanowisko | ogłosił list. w którym oświadcza,: suwerenności Niemiec można 
mocarstw zachodnich wcjbec o- ¿e zwołanie konferencji czterech będzie mówić dopiero z chwilą.

: statnich propozycji ZSRR w ; mocarstw przed ratyfikacją ! gdy będziemy mogli ukształto- 
i sprawie •  Niemiec. ! układów paryskich rzekomo „nie j wać nasze życie państwowe i

29 i 30 stycznia obradowała da s,;ę pogodzić z interesem Nie- polityczne według własnej wo-
w Bad Herzfeld konferencja 
zw. zaw. Hesji. Uczestnicy kon­
ferencji uchwalili rezolucję, w 
której domagają się przeprowa­
dzenia referendum ludowego 
przeciwko remilitaryzacji Nie- ; 
mieć zach.

Pod hasłami „Precz z ukla-

„B ądźm y bojownikami 
o pokojowe zjednoczenie 

Niemiec“

i li. Ponosimy szczególną odpo- 
j wiedziainość wobec młodzieży 
I naszego narodu. Bądźmy bo- 
I jownikami o pokojowe zjedno- 
I czenie ojczyzny. ,

BERLIN (PAP). W dniach 29 Młodzież mówi „nie!
30 stycznia odbyła się w : Organizacja młodzieżowa 

darni paryskimi!“ , „O pokój Berlinie konferencja 87 byłych : „Bundesjugendrlng“ , która zrze- 
1 szczęście naszej ojczyzny!“ od- generałów i oficerów wszyst- sza w swych szeregach przeszło 
było się w Berlinie w styczniu kich rodzajów broni z całych ¡5 milionów młodzieży zachod-
przeszło 900 zebrań w zakla- , Niemiec, przybyłych na zapro- ; nio-niemieckiej, wystosowała do
dach pracy, szkołach i urzę- ! szenie b. marszałka Paulusa. ! wysokich komisarzy ZSRR,
dach. j Jak donosi agencja ADN, kon- ! USA, W. Brytanii i'Francji w

Przewodniczący zachodnio - j ferencja obradowała z inic.ja- Niemczech jednobrzmiące pismo 
| niemieckiej partii socjaldemo- ! tywy grupy b. oficerów z Nie- ; domagając się, by rządy tych 
kratycznej (SPD) — Olienhauer mieć zachodnich. Obradom krajów uczyniły wszystko, aby 
przemawiał 30 stycznia na ma- przewodniczyli kolejno przed -! doprowadzić do zjednoczenia 
nifestacji przeciwko układom i stawiciele obu części Niemiec.; Niemiec na zasidach pokojo- 

• paryskim w Aschaffenburgu. Rozpatrywano „palące próbie- j wych i demokratycznych,

USA chcą posługiwać się 
Wehrmachtem 

na „w ielką skalę“

BERLIN (PAP). Nowy do­
wódca amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Europie zach. 
gen. McAuliffe oświadczył 30 
stycznia w Stuttgarcie, że USA 
„posługiwać się będą na wiel­
ką skalę“ dywizjami zachodnio- 
niemieckimi. Przy armii za­
chodnio -  niemieckiej ma pow­
stać tzw. „grupa łącznikowa“ 
pod kierownictwem gen. Brad- 
ley‘a, który dowodził na Korei 
25 dywizją amerykańską. Mi­
mo, że układy paryskie nie zo­
stały jeszcze ratyfikowane, 
McAuliffe mówił o remilitary­
zacji Niemiec zachodnich jako
0 fakcie dokonanym oraz 
stwierdził, że uważa za swe 
pierwsze zadanie wyposażenie 
tych wojsk w broń pancerną, 
stosownie „do wymagań wie­
ku wojny atomowej“ .

Polsko-bułgarska 
umowa handlowa

W wyniku przeprowadzonych 
rokowań handlowych, które to- 
czyłyfsię w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia i przyjaźni, 
zawarta została 30 .stycznia br.

; w Warszawie umowa o wzajem­
nej wymianie towarów i płat­
nościach na 1955 rok między 

; Polską Rzeczpospolitą Ludo- 
j wą a Ludową Republiką Bułga- ; 
j rii.

Na podstawie umowy, Polska 
■ otrzyma z Bułgarii: rudy, kon- 
| centraty cynku, piryty, tytoń,
[ ryż, wino, winogroną i inne to- 
| wary dla zaopatrzenia przemy­
słu i na potrzeby rynku.

Polska dostarczy Bułgarii: 
maszyny i urządzenia przemy­
słowe, środki transportowe, wy- 

: roby walcowane, cynk, koks. ar­
tykuły przemysłu chemicznego i

1 inne towary, (PAP) .

BERLIN (PAP). Po 6 - tygo­
dniowej przerwie Trybunat Kon, 
stytucyjny w Karlsruhe wzno­
wił w poniedziałek po południu 
prowokacyjny proces o delega­
lizację Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD). Gmach Trybu­
nału obstawiony był silnymi od­
działami policji.

Trybunał Konstytucyjny od­
rzucił wniosek obrony KPD o 
umorzenie procesu oraz przed­

stawione przez obronę KPD 
i dowody, na podstawię' których 

postępowanie przewodniczącego 
Trybunału Wintricha należa'o 

■ uznać za stronnicze. Następnie 
proces znów odroczono do 15 

i lutego br.
Decyzja Trybunału świadczy 

o tym, jak trudno mu umoty- 
; wować bezpodstawne oskarżenie 
i przeciwko Komunistycznej Par- 
I tii Niemiec.

Koncert chopinoiuski uj Paryżu
PARYŻ (PAP). Pod koniec 

ubiegłego roku utworzony zo­
stał w Paryżu w związku z 
V Międzynarodowym Konkur­
sem Chopinowskim w Warsza­
wie komitet, który zorganizował 
30 stycznia br. w sali Gaveau w 
Paryżu koncert chopinowski. Na 
koncercie m. in. byli obecni: 
ambasador PRL Stanisław Ga­
jewski, przedstawiciele wielu 
placówek dyplomatycznych i 
francuskiego MSZ, kół muzycz­
nych stolicy Francji.

W koncercie wzięli udział pro­
fesorowie Konserwatorium Pa-

I ryskiego Jean Doyen (fortepian),
: Roland Charmy (skrzypce) i 
Paul Bajselaire (wiolonczela). 
Śpiewaczka Ginette Goillaniat 
wykonała pieśni Chopina. Na 

i zakończenie koncertował szcze­
gólnie gorąco przyjęty przez 
publiczność prof. Henryk Sztomp- 
ka.

| W V Międzynarodowym Kon­
kursie Chopinowskim W War­
szawie zapowiedziany został 
udział 9 Francuzów i 2 Japoń- 

1 czyków studiujących we fran- 
I cuskich szkołach muzycznych.

Nieudana próba 
słorpedowania 

współpracy 
.międzynarodowej

GENEWA (PAP). __
posiedzeniu plenarnym 
ferencji Międzynarodowej C 
nizacji Pracy 30 sty> 
komisja wniosków złożyła i 
wozdanie dotyczące składu 
misji powołanych dla pos 
gólnych zagadnień stojącyc 
porządku dziennym.

Sprawozdanie stwierdź; 
komisja wniosków odrzuca 
pozycję delegata rządowego 
glii w sprawie przyznania 
gatom z ramienia kierown 
przedsiębiorstw ZSRR, U! 
BSRR i krajów demokracj 
dowej miejsc zastępców w 
misjach Konferencji, na r 
z przedstawicielami. innych 
jów zachodnio-europejskich

Wniosek Anglii został ucl 
lony 53 głosami przeciwko 
przy 8 wstrzymujących się. 
samym Konferencja wypc 
działa się za przyznaniem i 

| gatom krajów obozu pc 
miejsc w komisjach Konferi

Konferencja premierów krajów arabskich 
przerwała obrady

PARYŻ (PAP). Z Kairu dono­
szą, że 30 ub. m. odbyło się kolej­
ne posiedzenje konferencji pre­
mierów krajów arabskich. Ucze­
stnikom konferencji nie udało 
się osiągnąć porozumienia w 
kwestii stosunku krajów arab­
skich do projektowanego pak­
tu wojennego między Turcją 
i Irakiem.

Konferencja powołała delega­
cję w składzie: premier Libanu, 
minister spraw zagr. Syrii, mi-

| nister spraw zagr. Jordanii oraz 
minister orientacji narodowej 

¡Egiptu, delegację, która uda się 
¡do Bagdadu, „aby poinformować 
, władze irackie o sytuacji, jaka 
j wytworzyła się w Lidze Krajów 
Arabskich w związku z projek- 

; towanym zawarciem paktu irac- 
ko-tureckiego“ . *

31 stycznia wieczorem delega- 
j-cja przybyła sarńdlotem do sto- 
| licy Iraku t-  Bagdadu.

Dnia 29 stycznia 1955 r. zmarła

łow. M A R I A  H E Ł M I N S K A
kierownik Działu Propagandy Dyrekcji Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki, b. działacz ZPP, członek PPR 1 PZPR, odzna­

czona Brązowym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłej tracimy ofiarnego pracownika i oddanego towarzysza. 
Pognieb odbędzie się w dniu 2 lutego o godz. 15 na Cmentarzu 

W ojskowym  na Powązkach.
ZARZĄD G f.ćW N Y  RSW „r R  ASA“

Ze sportu
Duńska ustanowiła 

rekord Polski
GDAfłSK, W,Hali W. P. we Wt 

SZCZU zakończjiy  się lekkoatlety 
ne mistrzostwa Gdańska, w  cz; 
zawodów Duńska (Sparta) usta 
wiła rekord Polski w skoku w 
w hau uzyskując wynik 5.37 m.

Trójmecz szachowy 
CSR —  Polska —  Węgr?

_ PRAGA, w trójmeczu szachów 
t.SR — Polska — Węgry roz.noeż 
mecze rewanżowe.

w  pierwszym spotkaniu Pol 
przegrała z CSR 2.5:4,5 (przy j 
nej partii odłożonej).

Srwtkanie drużyny Węgier z jor 
rami CSR zakończyło się żwycii 
wem gości 8:2, a ostatni mecz 
rundy, Węgry — CSR przyniósł 
tychczas trzy remisy.

Tylko 9 drużyn 
w hokejowych 

mistrzostwach świata
KREFEkD. W łochy wycofały sw 

¡■głoszenie do grupy A hokejów: 
mistrzostw świata 1 będą grały 
grupie B.



Nr 31 TRYBUNA LUDU 3

Twórcze myśli i ostra krytyka
F r a g m e n t y  p r z e m ó w i e ń  na II Z j e ź d z i e  ZMP

Tak jak my sami 
żyć pragniemy...

Edward Olszewski
kierownik świetlicy we wsi itudno pow Tczew

0 1.Wen z dyskutantów mówił 
T,rudnościach w wychowywa-

1 11 młodzieży w oddaleniu od 
itri rU’ kana’ boisk sportowych

' A mówił to towarzysz z 
h la?ta, w mieście zaś bądź co 

istnieją obiekty kultural- 
e; 9 ° w takim razie można 

°  wychowaniu młodzie- 
S7 0Wieisk« i ,  która do najbliż- 

-eg'° kina ma przynajmniej 
1 ka kilometrów.
Nieprawdą jest, że na wsi są 

iyr, 0 z ê pracujące świetlice, 
y doskonale rozumiemy, że 

a odcinku wsi nie wszystko 
można od razu zrobić. Rozumie- 

.y. że nie można od razu w ca- 
e.l pełni zaspokoić potrzeb kul- 
tualnych wsi. Czy wobec braku 
ostatecznej sieci urządzeń kul- 
Uralnych i sportowych — bo 
ńam na myśli kulturę ducho- 
vd i kulturę fizyczną — należy 

jednak zrezygnować z wycho- 
'anią młodzieży?

Przypominam, że mimo iż w 
pastach powiatowych i woje­
wódzkich istnieją świetlice, ist- 
leJid domy kultury, istnieją ki- 

,;a- istnieją zespoły artystycz- 
3  to chuligaństwo jest tam 
n'e mniejsze, a nawet większe

na wsi. Czyli ■— moim zda- 
j 6rb. '— sd potrzebne świetlice 
ich° -kty sportowe, ale trak 
n, . hie oznacza tego, żeby nie 

•°zna się było poświęcić pra- 
d' . "'ychowawczej wśród mło- 

lf?zy wiejskiej.
Jakie są przyczyny słabości 

Pracy kulturalnej i sportowej 
si’°d tej młodzieży?
P° pierwsze, brak jest więk- 

‘ ?6g0 zainteresowania się wy- 
onowaniem młodzieży nié tylko 
7-e strony ZMP, lecz i innych
czynników.

Po drugie, brak jest odpo­
wiedniej ilości kadr w świe- 
'ocach. przede wszystkim — 
pdpowiedniej kadry kierowni­
ków świetlic. Cóż ma robić ta- 

kierownik świetlicy po trzy­
miesięcznym szkoleniu? Jest 
Pozbawiony możliwości awan- 
SU, gdyż nie ma mozirwości 
Dalszego kształcenia się.

Po trzecie, brak jest umie­
jętności organizowania zabaw' i 
Wypoczynku dla młodzieży 
Wiejskiej. Kto jest przeważnie 
Organizatorem zabaw' na wsi? 
Czy młodzież? Najczęściej or­
ganizatorem zabaw na wsi jest 
Komitet rodzicielski, straż po- 
kńii-8’ Jakieś jeszcze inne 
sf , ^  Sdybym ja należał do
* f y . Pożarnej, czy komitetu 

zicielskiego, to bym na za- 
mJ°dzieży nie puścił, je- 

j r11 sama nie umie zabawy zor­
ganizować. A przecież wstęp 

taką ..dorosłą“ zabawę kosz-
ta
chł,

Je ze 12 zł, na butelce wina
mtia się 5 czy 6 zł. Młody
jopak po takiej zabawie już 

, ięfcej pczez cały miesiąc nieoęri-.-iB i..... ________________.ędzie się bawił, bo nie ...» 
Słodkow na to.

9 ° czwarte, przyczynę słabej 
j,pac.y kulturalnej widzę w tym. 
f.L hiektórzy ludzie, którzy są 
j P°wiedzialni za wychowanie 
ni °?z'eży. podchodzą do tego 
rh r anicznie i obok norm pro­
dukcyjnych zaczynają wyra- 
j 3 c tzw. ..normy kulturalne“ , 
d .m na myśli różne limity nS 

*c gazetek ściennych, a 
jaszcza na ilość odznak SPO. 

*sc wycieczek., ilość ucześtfti- 
b i 'v w marszach jesiennych, w 

esach narodowwch itd.
r 9 ? k' działacz na w'si ze skó- 
9  by wyszedł, żeb.y limit wy- 
j-i?9a<r ■' naw'et jeżeli ktoś nie 
ty do uprawiania spor-
u , to jednak ciągnie się go do 

działu w biegach, czy mar- 
j ach, aby tylko było jak naj- 

mccj uczestników. 
v Najgorsza jest sprawa z kon- 

ai'sem czytelniczym, na który 
lOn na naszfl wieś wyznaczono 
w  ankiet czytelniczych i po­
siedziano bibliotekarce: jeżeli 
\vv9ly te-j nie wypełnicie, to 

■ Cidgniemy jak najdalej idące

konsekwencje. Przecież mło­
dzież powinna czytać książki _ i 
odpowiadać na ankietę! Cóż 
więc taka bibliotekarka ma ro­
bić, żęty wypełnić normę? Sa­
ma czyta książki i sama te an­
kiety wypełnia.

Ja inaczej wyobrażam sobie 
pracę z młodzieżą, bo uważam, 
że w' przeciągu jednego miesią­
ca nie można zmienić młodzie­
ży w' automat kulturalny, któ­
ry za naciśnięciem guzika bę­
dzie wypełniał ankiety konkur­
sów czytelniczych, zdobywał od­
znaki ŚPO itp.

My, zetempowcy, zaczęliśmy 
w naszej wsi od innej sprawy. 
Mamy przedstawicieli młodzie­
ży w radach narodowych, a 
czy nie jest pracą wychowaw­
czą, jeżeli np- obywatelce Szu­
bińskiej pomogli oni w tym, 
aby mogła oddać dzieci do sa­
natorium na; leczenie? Czy nie 
jest podniesieniem autorytetu 
młodzieży to, że potrafiliśmy 
dostarczyć materiału budowla- 
nego na naprawę spalonego da­
chu? Czy nie jest pracą wycho­
wawczą, jeżeli z młodzieżą po­
trafimy tak pracować, że ma­
my może mniej ładnych gazetek 
ściennych, mniej ,,błyskawic1 , 
mniej dekoracji, ale staramy 
sie, żeby wszystko to młodzież 
robiła z ochotą, świadomie, a 
nie na rozkaz, nie na polecenie.

Pochodzę z miasta, ale pra­
cuję na wsi sześć lat i na wsi 
się nie nudzę. Ze mną razem 
nie nudzi się wielu podobnych 
kolegów, gdyż praca na wsi da­
je nam możność wyżycia się. To 
jest piękna praca, jeżeli np. z 
chuliganów robi się sportowców 
i uczestników' zespołów artysty­
cznych.

Przyznaję, że w swej pracy 
kierownika świetlicy często na­
wet nie czytałem tych okólni­
ków i uchwał, którymi zasypu­
je nas Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i inne instytucje. Czytu­
ję prasę i to mi dla bieżącej in­
formacji wystarcza.

A wychowania młodzieży u- 
czę się nie z okólników. Kieru­
ję się zasadą, że każdy chłopak 
czy dziewczyna mają swój cel 
w życiu. Jeżeli będzie 50 uczest­
ników świetlicy, to moż.e być 
50 celów, moją zaś sprawą jest, 
aby 50 celów indywidualnych' 
przekuć w jeden cel ogólny.

Oczywiście, potrafimy wszy­
scy pięknie mówić o socjaliz­
mie, o wielkich budowach pla­
nu sześcioletniego,, ale jeżeli 
mówić to będziemy w zimnej, 
nieopalonej świetlicy o przecie­
kającym dachu, to efekt będzie 
niewielki.

Mówimy, żg socjalizm to do- 
bra rzecz. Trzeba jednak umieć 
to wytłumaczyć młodzieży. 
Trzeba, żeby młodzież zrozu­
miała, że jeżeli będzie uprawia­
ła sport, jeżeli będzie uczestni­
czyła w zespołach artystycz 
nych, to nie będzie potrzebo­
wała wódki. Trzeba, zęby mło­
dzież wiedziała, ze jeśli będzie 
uprawiała sport, to me bętoe 
się nudziła. Trzeba, żebyśmy 
zrozumieli, że życie to tez jest 
polityka. Ważne jest, by mło­
dy chłopiec zrozumiał, ze jeżeli 
on będzie zdrowym dzielnym, 
ambitnym chłopcem, to jest to 
też polityka.

Gdyby mnie kto zapytał: co, 
twoim zdaniem, należy zrobić 
w wychowaniu młodzieży ? Mo­
że powziąć jakąś uchwałę, czy 
jakieś pisemko wysłać. — to na 
takie pytanie byłoby mi trud­
no odpowiedzieć, gdyż srodkow 
w wychowaniu młodzieży jest 
bardzo wiele. Jednego jednak 
życzę wszystkim tym którzy 
chcą wychowywać młodzież, 
zwłaszcza życzę tego towarzy­
szom z instancji zetempowskich 
i to z wszystkich instancji, zę­
by kierowali się zasadą -
jest moje osobiste zdanie — ze 
należy wychowywać . m iod73 ;  
tak. aby mogła tak zyc, „ak 3 
sapii żyć pragniemy.

razy towarzysze z ZW i to wte­
dy, kiedy osobiście poszedłem 
do ZW i przyprowadziłem ich 
na posiedzenia.
. Z tego, jak orientuję się w sy­
tuacji w województwie, pomoc 
ZW dla innych instancji też nie 
jest najlepsza. Na ogół na każ­
dej naradzie czy odprawie towa­
rzysze z ZP i ZM skarżą się na 
to" Przecież u nas w Krakowie 
są takie tradycje: wsiada w sa­
mochód trzech kierowników wy­
działu, czasem z wiceprzewod­
niczącym i jadą po kolei od po­
wiatu do powiatu na pół godzi­
ny. Wtedy kiedy nie ma samo­
chodu, nikt z kierownictwa nie 
ruszy w teren — choćby to by­
ła tylko godzina jazdy pocią­
giem.

A jak jest z krytyką w wo­
jewódzkiej organizacji? W ZW 
panuje takie przekonanie, że 
wszystkie sprawy trzeba zała­
twić między sobą i z pretensja­
mi w stosunku do przewodni­
czącego i wiceprzewodniczących 
nie powinno się chodzić do ko­
mitetu partyjnego lub ZG. Mnie 
osobiście spotkał zarzut ze stro­
ny tow. Krupki za to, że mówi­
łem o niektórych próbach takie­
go postępowania w komitecie 
partyjnym i niektórym towarzy­
szom w Zarządzie Głównym.

. Towarzysze z prezydium ZW 
j wielokrotnie na różnorakich od- 
j prawach aparatu i w rozmo­
wach, twierdzą, że polecenie 

j prezydium ZW, lub ich osobiste,
I nie może być dyskutowane, nie 
| może być krytykowane. Można 
I tylko zastanawiać się nad tym 
| w jaki sposób jak najszybciej 
je wykonać.

W Zarządzie Wojewódzkim 
| wytworzyła się atmosfera wo- 
j dzostwa, atmosfera pracy na 
I efekt. Znane są w Krakowie 
| masowe wypadki dyscyplinar- 
| nych zwolnień pracowników za 
krytykę. Te wypadki powtarza- 

j ją się i obecnie. Na ludzi, któ- 
j rzy krytykują, towarzysze z ZW 
j patrzą krzywo, przy każdej o- 
I kazji docinają im, wyrabiają o- 
! pinię rozrabiaczy. Dlatego pra­
cownicy zniechęcają się i od­
chodzą. Tu Zarząd Główny wi­
nien szukać przyczyn płynności 
kadr w województwie krąkow- 

; skim.
Wysuwam postulat do nowo- 

j wybranych władz, aby prezy- 
| dium Zarządu Głównego oceniło 
| metody kierowania wojewódz­
ką organizacją w Krakowie i 
żeby towarzysze z prezydium 

j ZG pomogli wojewódzkiej orga­
nizacji w Krakowie w przygo­

towaniu i omówieniu tych 
i spraw na Plenum.

Jak iryglądają niektóre 
nasze zebrania

Maria Frankówna

i niektórych kołach tak się ■ 
i praktykuje, że przewodniczący 
zarządu koła zakładowego czy 

j szkolnego przed zebraniem ła- 
i pie trzy — cztery osoby i nió- 
; wi „wiecie, dziś -jest zebranie 
j na taki czy takr temat, ktoś 
przyjedzie z zarządu miejskiego 

| czy” z jakiejś instancji, to jakoś 
! musi Wyglądać, a tak bez dy- 
! skusji jest nie bardzo. Ty zabie- 
i rzesz głos“ . Wyznaczony do dyf 
j skusji pyta przewodniczącego,
| co ma mówić. „No jak to co, ty 
I już coś powiesz, ty to potrafisz“ .
! No i na tym zebraniu, o którym 
opowiadam pierwszy głos w 
dyskusji tak wyglądał: „Towa- 

| rzysze, wysiłkiem ludu pracu­
jącego miast i wsi, wysiłkiem 

| całego narodu została Wybudo- 
I wana w Warszawie MDM, elek- 
I trownla na Żeraniu“ ■ i dalej 
! to samo, co było w referacie.

A jak się zachowują pozostali 
uczestnicy zebrania? Tym, któ­
rzy siedzą w prezydium spać 
nie wypada, tylko ukradkiem 
ziewają i marzą o tym, aby ze­
branie jak najprędzej się skoń- 

! czyło, a ci, którzy siedzą na 
I sali — drzemią sobie.

A oto jak wyglądało na in- 
! nym zebraniu przed II Zjazdem 
j  podejmowanie zobowiązań.

Przewodniczący wstaje i mó- 
| wi: „Towarzysze, zbliża się II
j Zjazd, myśmy podjęli zobowią-1 nych osiągnięć, również o na- 
1 zanie, któreśmy już wykonali, | szych wielkich brakach. Mło­

dzież od II Zjazdu spodziewa

mówii-myśmy dużo wysiłku wło- | 
żyli do wykonania tamtego zobo- | 
wiązania, nie możemy podjąć ; 
dodatkowych“ . Wstaje drugi i \ 
też twierdzi, że nie podołają 
wykonać dodatkowych zobo- J 
wiązań. Nieprzyjemnie zrobiło 
się na sali. A wtedy przewodni- j 
czący: „W imieniu koła podej­
mujemy takie i takie zobowią- i 
ząnia“ . Tak więc młodzież m<V j 
wi, że nie da rady, a przewód- j 
niczący w imieniu koła pode,i- j 
muje zobowiązanie. Przy tym ! 
w „Gazecie Kujawskiej“ uka- j 
żuje się notatka o tych zobo- j 
wiązaniach. Ja je przeczytałam 
i naprawdę byłam oburzona.

Wypowiedzieliśmy walkę nu­
dzie. Powiedzieliśmy sobie, że 
musimy żyć inaczej, tak po 
młodzieńczemu, r  otóż byłam na 

I zabawie. Było to tak. Natych­
miast po pracy zorganizowano 
zebranie. Po zebraniu przewod­
niczący powiada: „Teraz bawimy 
się. koledzy“ Kto ma ochotę na 
zabawę, kiedy jest głodny 

1 i zmęczony? Czy można młodzież 
zmuszać do zabaw? Dlaczego 
przewodniczący nie spyta: 
a może w niedzielę urządzimy 
zabawę? A może chcecie kiedy 
indziej?

Mnie się wydaje, że właśnie 
dziś, na II Zjeździe winniśmy 
mówić przy podsumowaniu 
swoich niewątpliwie poważ-

nictwo Ludowe. Istniała orga- j 
nizacja młodzieżowa „Wici“ , j 
To oni wspólnie z młodzieżą j 
robotniczą organizowali strajki | 
chłopskie, a my te tradycje prze- j 
kreślamy, zbywamy milczeniem, i

Wyobraźmy sobie taką sytua­
cję: jest koło ZMP w takiej o- 
kolicy, gdzie silne były te ra­
dykalne tradycje, gdzie były 
walki, gdzie są mogiły poleg­
łych w walce z okupantem, 
gdzie są mogiły zabitych pnez 
sanacyjnych policjantów, • gdzie 
żyją jeszcze ludzie, którzy do­
stawali po plecach, gdzie żyją 
ludzie, którzy siedzieli razem 
z komunistami po więzieniach.
I my młodzieży o tych łokal- 

mych tradycjach nie mówimy. 
My na nasze zetempowskie or­
ganizacje nie zapraszamy tych 
starych działaczy, aby nam 
mówili o prawdzie walki kla­
sowej. .Wydawałoby . się, że ta 
młodzież żyje w pustce. A 
przecież ten, który zginął, to 
był jej brat, to był jej ojciec, 
ale o tym nie mówi organiza­
cja zetempowska. Czy to nie 
jest poważny brak w naszej 
pracy ideologicznej, czy to nie 
utrudnia nam dostępu do mło­
dzieży wiejskiej?

Następna sprawa z tym zwią­

zana, Jest w tej chwili na wsi
duża organizacja polityczna, li­
cząca 14.000 kół — Zjednoczo­
ne Stronnictwo Ludowe. A czy 
są próby z naszej strony, w 
walce o pozyskanie młodzieży 
wiejskiej, żeby wykorzystać 
pomoc ZSL. Takich prób nie 
ma. Wielu towarzyszy aktywi­
stów w niewłaściwy sposób 
rozumie sprawę kierownictwa 
partii, w opaczny sposób ro- 

j zumie l:o, że ZMP jest naj- 
I wierniejszym, najbliższym po- 
j mocnikiem partii. Rozumie^ to 
jw  ten sposób, że z chwilą, gdy 
| jesteśmy pierwszym pomocni­
kiem partii, to możemy calko- 

I wicie odcinać się od innych 
I organizacji politycznych zamiast 
wspólnie z nimi pracować na 

| wsi.
Ja o tych rzeczach mówię w 

! skrócie i stawiam je pod roz­
wagę Zjazdu, bo chciałbym, 

! żeby nowo wy brany zarząd w 
większym niż dotychczas stop- 

| niu uwzględnił zagadnienie 
| pracy z młodzieżą wiejską. 
Chciałbym prosić — ażeby w 
toku pracy pozjazdowej zwołać 
konferencję poświęconą zaga- 

I dnieniu młodzieży wiejskiej i 
i na tej konferencji przedyskuto- 
1 wać te sprawy.

| należy podjąć inne zobowiąza- 
| nia“ . Zabiera głos jeden z człon- 
S ków ZMP: „Nie damy rady —

z Liceum im. M. Konopnickiej we W łocławku

mówiły, niePonieważ tak się utarło w 
naszej organizacji, że najważ­
niejszą sprawa — to zebrania, 
zetempowskie, więc zacznę od 
tego. Opowiem Wam o jednym 

byłam

mektóre nic 
znaczyły.
Potem przewodniczący mówi, 

że przechodzimy do następnego 
punktu porządku dziennego

zebraniu, na którym Dyiaro j  (a było ich 20) — do dyskusji 
obecna w kole, które liczyło j Dyskusja była równie „cieka-

się wiele. Zaufania młodzieży 
zawieść nie możemy.

Wiele wsi ma własną 
rewolucyjną historię

Ludomir Stasiak
członek Rady Naczelnej ZMP

Nie wszystkiemu winna jest nuda
Alicja Szymaniak

przewodnicząca ZM ZMP w  Lublinie

.30 członków. Było to we wrze­
śniu, temat zebrania — odbu­
dowa Warszawy. Miało się za­
cząć o godz. 16. Przyszłam punk­
tualnie. Zastałam salę ładnie 
udekorowaną, stół prezydialny 
z 15 krzesłami, 2 kwiatki 
na stole. Młodzież zaczęła się 
schodzić jakoś wolno, po dwo­
je, po troje. Zebranie wreszcie 
się rozpoczęło z opóźnieniem 
półtoragodzinnym. Przewodni­
czący zagaił zebranie. „Zaga­
jał“ dosłownie czterdzieści kilka 
minut. Mówił o tym, że my 
chcemy zrobić takie prawdziwe 
młodzieżowe zebranie, na któ­
rym nie będzie nudy Ud. I, pro­
szę Was, po tym zagajeniu, ta­
kim niby zapowiadającym cie- i 
kawę zebranie przystąpił d o ! 
powołania prezydium. Na 30 ! 
członków kola powołał do pre­
zydium 15 osób. Następnie 
udzieli! głosu członkowi zarzą­
du, który miał wygłosić referat 
na temat odbudowy Warszawy. 
Referat miał trzydzieści kilka 
stron maszynopisu. Dwa czy 
trzy takie fakty, jak np., że 
zbudowana została MDM, że 
jest elektrownia na Żeraniu, 
że niedługo oddamy do użytku 
Pałac Kultury. Poza tym re­
ferat tonął w powodzi słów,

wa“ jak i referat. Zabrało w 
niej głos 3—4 uprzednio wyzna-

Za małó się mówi o naszym 
dorobku, o naszych tradycjach, 
o tradycjach Wsźystkich organi­
zacji młodzieżowych. Nawiązuje-

czonych towarzyszy. Bo na i my do rewolucyjnych tradycji

W naszej dyskusji poruszy- dzież. Mamy nowe zasady 
liśmy szereg zjawisk nega- j dziedzinie światopoglądowej, 
tywnych m. in. ogólnie taki | Przychodzi młody człowiek, któ- 
problem jak walka z nudą na na- j ry był wychowany np. w duchu 
szych zebraniach, jak sprawa j religijnym i teraz styka się z 
referatów itd. Wydaje mi się, i nowymi pojęciami o świecie i 
że my u nas, w naszej pracy j rodzą się w nim wątpliwości, 
często z jednej skrajności popa-j nie jest w pełni zdecydowany, 
damy w drugą. Jeszcze może na; na którą stronę ma przejść, a 

KZM-owców, wielu działaczy I szczeblu centralnym sprawy te raczej chyli się ku nam. Jeżeli 
powiatowych nie wie, nawet | są słusznie ustawiane, ale w nasza organizacja nie pójdzie z 
nie słyszało, że tacy byli. j kole są już wypaczane a często i tymi sprawami do niego, jeżeli 

Jest jeszcze jeden bolesny Ina szczeblu miejskim i powia- nie wyjaśni, to wtedy tworzy 
problem, który dotyczy szcze- i owym jest taki kurs, że wszyst- się niby pustka. Ale. jak wie- 
gólnie pracy wśród młodzieży kiemu temu. co zte. winna n u -■ rhy, pustki w rzeczywistości nie

| KZM, a nieraz w terenie, gdzie i 
| KZM działał, gdzie było wielu

wiejskiej. Zanim przejdę do 
tego zagadnienia chciałbym 
zwrócić uwagę towarzyszy na 
taki fakt. Na naszym Zjeździe, 
na Zjeździe delegatów z calei 
Polski, jest stosunkowo bardzo 
mało delegatów pochodzących 
ze wsi.

Skąd się bierze ta nasza sia­

da i referaty. Że chuligan się j ma, nawet tam. gdzie zasady 
upił — to z nudy, że pobił akty- | burżuazyjne wykruszyły się. Bo 
wistę—to z nudy, że popełnił in- i jeżeli nie ma nas, to nadal dzia­
ne wykroczenia — to też z nudy. i ła wróg, odciąga od naszego bu- 
Wydaje mi się. że sprawa ta ] downictwa, od naszych wpły-
jest niewłaściwie postawiona i 
niewłaściwie rozumiana przez 
aktyw.

wow.
W naszym mieście było bar­

dzo dużo chuliganów jeszcze rok 
temu. Był taki chuligan, któryTo samo dotyczy referatów, 

bóść w prący na wsi? Jest \y tej chwili mówi się. że ze-vj dostał wymówienie z pracy, któ- 
i wiele przyczyn. Chcę powie- [ brania są nudne, ponieważ są i ego znała cala* dzielnica. Był 
dzieć o jednej: znów o bra- referaty. Są nieraz tendencje, . i o zdolny chłopak, syn robotni­

ca ch  w naszej pracy ideowo- żeby zebrania organizować bez ka. Dlaczego został chuliganem? 
wychowawczej. Już mówiłem o referatów. Wydaje mi się. że Czy tylko z. nudy? Na pewno nie* 
tym — nie można uczyć mło- sprawa nie tkwi w referatach, tylko z nudów. Nie bvlo tam or- 
rizieży miłości do Polski, mó- Gdy obserwujemy życie mło- ganizacji ZMP-ow.-Iccj. która 
wiąc jej tylko o pięknie budu- dzieży, jej zapa! do pracy, jej by w tym okresie-miała z nim 
jącej się Warszawy, o Nowej wiedzę, jej reakcję na pewne kontakt. Został chuliganem, dla- 
Hucie. o naszych wielkich bu- zagadnienia z. dziedziny sytuacji tego. że wtedy kiedy nastąpiło 
dowlach 6-latki. Młodzież wy- międzynarodowej, stwierdzamy u niego owo zachwianie. n:e 

1 chowywać trzeba też na hi- że młodzież posiada za mało ' potrafiliśmy przyjść do niego z. 
storii, na nauce o jej własnej | wiadomości politycznych. Rcie- nową treścią, nic potrafiliśmy 
okolicy. Wieś, to nie jest nie- tatów o sytuacji międzynarodo-! go wychować, podać mu rękę.

A. STRUMIU .O: U7 czasie obrad

zapisana karta, io nie jest
karta, którą my dopiero zapi- 

, sujemy. Na wsi od lat toczyły 
! się if'alki, na wsi narastały 
i bunfy chłopskie, na wsi ist­
niało i działało radykalne Stron-

j wej nie jest za dużo, może na- Dopiero kiedy został wyrzuco- 
| wet za mało. Chodzi tu tylko o ny z pracy, zobaczyła go orga- 
treść tych referatów, i o ,o w ja- ; nizacja, podała mu rękę i potra- 
kiej formie będą podane mło- fiła go wychować na człowieka, 

który wyrabia obecnie 200 proc.

Jak zdobywać zaufanie młodzieży
W atmosferze obrad nasila się\wstretne napisy; izolowano 

zdrowy, świeży i mocny prąci 
krytyki. Rósł on w miarę roz­
woju dyskusji, podnosząc jej 
temperaturę, stając się jej głów­
nym, decydującym nurtem.

Krytyka w dniu dzisiejszym 
była ostra, ostrzejsza niż do­
tychczas. Ale o wartości kryty­
ki stanowi nie tylko — i na­
wet nie w głównej mierze — 
jej ostrość. Warto więc zanoto­
wać dwie cechy, które czyniły 
ją szczególnie cenną. Po pierw- 
sze Z- więcej głosów krytycz­
nych wybiegało od dohi,, z po- 
toiatowych instancji ZMP-ow- 
skich, z kół na wsi, czy w fa-

}<t | — A ■ dlaczego koledzy nie.
w' wiejskim społeczeństwie. Nikt przejawiają inicjatywy? Bo je­
nie starał się wziąć jej w obro- | śli ktoś wystąpi z projektem, 
nę, dopomóc jej. Młoda matka ¡jeśli dobrze wywiąże się z za- 
załamała się. Zażyła truciznę, j  dania — to później, często nie 
Konała od popołudnia do ran- i pytając go o zdanie, zwala mu

! inicjatywy, jako najlepszego 
środka walki z wypaczeniami 
pracy organizacji.

*
skuteczności

! normy, jest brygadzistą i idzie 
na najtrudniejsze odcinki na- 

I szej pracy.
j Na zakończenie jeszcze chciała- 
J bym powiedzieć, że. moim zda- 
; niem zasadniczym błędem pra- 
! cy ZG naszego związku, było

wała się wobec tej sprawy. A  j bawę i w końcu jałowieje...
na powiatowej konferencji ZMP 
przed zjazdem nie wspomniano 
nawet o tragedii, jaka zdarzy­
ła się w powiecie. Ów drama­
tyczny konflikt moralny — 
konflikt, w którym niestety

*

hrijre Bvly one adresowane nie I zwyciężyły siły stare wsteczne
tylko do ZG ale również w w iel-' wstrętne—nie dotarł do swm-

Zamiast kierować
— komenderują

Stefan Markiewicz
woiJnJczący Zariądu Miejskiego ZMP w
;ji Chcę mówić o nie- i wania posiedzeń pièzy 
etó-dach kierowania i rządu Powiatowego c-y ą. 
wojewódzką w Kra- skiego jako „odprawy • '

“ mówić dlatego, że [chodzi telefpnograni y 
rganizacji z kolegiat- i jący godzinę i dzten ’ , 
ownictwa, z prze- , prezydium, nie podaj 

demokracji wew- Iwet tematyki Posl®“ ze '
.........................  jeżdżą instruktor ZW na piezy_

dium i następuje „ocena syma 
cji w powiecie“ Opracowujemy 
plany pracy. Plany “  91 “  
twierdzâhe na prem l ^Miei- 
dów Powiatowych czy MW 
skich i omawiane w. kornitetac . 
oartvinveh. Jakoś tak się dziw
nte^sklada —- tego nie mogę zro- 

P ow iek
effgrupa ludzi z ZW-może jea- 

ziećą ż e „ " j e . “ rme
t0X f a Æ 'V ^ m o c a ?  Zarząd 
Miejski w Krakowie f e r u je  
dość dużą organizacją, . _
niż niektóre o r g a n i z a c j o ^  
wódzkie. Liczy ona moc in_ 

poszczególne wy- j tysięcy członków. “
ten sposób zabija stancji w rozwiązy że w

terenowych in- j szych problemów jèsJ tak«, ^  
x>czucie odpowie- okresie ostatnich fi ■ 

kierowanie pracą posiedzeniach ^
ą wypadki trakto* i rządu Miejskiego byli ty

Idei mierze do instancji woje­
wódzkich, do prezydiów zarzą­
dów wojewódzkich. A to bar­
dzo pomogło do pełniejszego, 
szerokiego zobrazowania pi acy 
o b n iż a n i  i Właśni błędów, 
obciążających wszystkie jej 
stancje.

Po drugie __ i to jest chyba

ueinoiiiacji wew- 
>wej nie jest najle-

vorska mówiła w 
acie o wypaczaniu, 
iemokracji przy do- 
na wybieralne Sta- 

instancjach ZMP. 
V krakowskiej- orga- 
ikty są bardzo licz- 
; i drażliwe. W wię- 
adków ZW* troszczy 
to. żeby „postawić 
„zatwierdzić go na 
IW“ i „zawieźć do 
rudno mówić o tym, 
jewódzką organiza- 
ZW, jest raczej tak, 
ruje nią aparat ZW.

spraw rozpatrywa- 
■ezydiach Zarządów 
h i Miejskich jest 
ez poszczególne wy-

najważniejsze -  
tur-nuch alosow dnia d.isiej 
Tego dominowały takie, które 
nie Pyłka pokazywały przejawy 
zła, nie tylko rejestrowały błę­
dy,’ wypaczenia i bolączki zyci 
organizacyjnego, lecz jednoczes^
nie starały się J
przyczyny i mówiły o konkret
n u c i sposobach walki z mmi. 
O sposobach będących uogól­
n i e n i  dobrych doświadczeń

Wm % i eZ U'sala reagowała 
najżywszym aplauzem.

Przeważająca część 
dzi koncentrowała się
pr

domości organizacji ZMP. A 
przecież jej naczelnym zada­
niem jest podjęcie walki z prze­
gniłą moralnością minionej e- 
poki i nasycenie życia młodzie­
ży szlachetnymi ideami naszej 
epoki, jej głębokiin humaniz­
mem. Zapominanie o tym pod­
stawowym zadaniu godzi w sa­
mą istotę pracy ZMP.

Przemilczanie i omijanie tych 
zagadnień podrywa zaufanie

Jednak nie formy pracy de­
cydują o zdobyciu zaufania mło­
dzieży, o skuteczności pracy or­
ganizacji. Decyduje — i o tym 
z naciskiem mówiono w dysku­
sji — t r e ś ć  tej pracy, treść, 
której forma jest tylko odbi­
ciem. Krytykowano więc rodzą­
ce się obecnie wypaczenie po­
legające na formalnym „uatrak­
cyjnianiu“ metod pracy z mło­
dzieżą w oderwaniu od ożywie­
nia jej treści. Mówiono o „mo­
dzie walki z nudą“, która już 
staje się... nudna, o ,,od.prqd.uk- 
cyjnieniu“ a „ ukulturalnlehiu“ 
pracy organizacji, które ią in-

A
próby komenderowania, dyry- 

! gowania bez Względu na po- 
: trzeby koła, na jego zamiary,

dzieży. Bo młodzież' musi wie­
dzieć. że budujemy socjalizm, a 
socjalizmu nie buduje się po­
przez wieczornice, poprzez a- 
trąkcyjne formy zabaw, a bu­
duje się przede wszystkim w 
ciężkim, ofiarnym trudzie, w 
świadomości tego po co buduje­
my, jak przez to włączamy się , t że nie potrafiiiimv, przez 
w nurt wielkiej walki o pokoj. |,ak dtllgi cvas ualchomić

Stare zasady, stare nornay ży- [ wszystkich dźwigni i instytucji 
cia społecznego wykruszyłwsię te | dla wychowania naszej młodzie- 
raz, są nowe. młodzież staje się ży. Jest taki przykład w spra- 
coraz bardziej świadoma, lepsza. : wie wychowania i opieki nad 
bardziej wykształcona. Dlacze- , młodzieżą: CRZZ w 1951 r. pod- 
go w naszym młodym społe- : jęła uchwałę w sprawie prący 
czćństwie mamy jednak dużo związków zawodowych wśród

O skuteczności sócjalistycz-
ka następnego dnia — a nikt I sję ńa głowę dziesiątki innych | nego wychowywania młodzieży
nie zdobył się na yjezwanie po- | zadań i funkcji, zmienia się go j decyduje działalność podstawo-
gotowia ratunkowego. w „żelaznego“' aktywistę, który j wego ogniwa organizacji ~  | żiych objawów, dlaczego szereg I młodzieży. Pvtam się. gdzie od

We wsi była organizacja nje ma czasu na samokształcę- Celem wszystkich m rutjzi postępuje niezgodnie z 11951 r. ta uchwala leżała? Tą
ZMP-owska. Obojętnie zacho- nie> rozrywkę kulturalną, za- j stancji jest p o m a g a m  77' j moraln ością socjalistyczną. Na- uchwała leżała w biurkach i do-

U. jego codziennej pracy. A | )e-y stwierdzłC- że w naszej pra. j picro przed ii Zjazdem ZMP
cy, w naszej organizacji ZMP- i związki zawodowe przypomoia- 
owskiej my nie zawsze w pełni j ły sobie — a może ŻG im przy-

, ■, staramy się odpowiedzieć na te i pomniał — że należy się za-jego własną inicjatywę — są - - - K

terpretacji niektórych zbiuro- 
- - - . . . . i  kratyzowanyc.h działaczy spro-

młodzieży do swej ■ organizacji. , u,od_.a do wyznaczania ko- 
A to nieuchronnie prom dzi do L limitów_  gazetek śćien- 
wyjałowienia jej pracy z zy nyck czy zabaw tanecznych tak 
wych treści, do formalnego, me samo jnk dawniej zobowiązań 
szczerego odbębniania obowiąz- ; produkcyjnych. j- io 
ków organizacyjnych — czego , s amym 
liczne i ostre przykłady dawa- „  
la m. in. tow. Maria Franków- | SKlUKiem-

zaprzeczeniem tej pomocy.
Tow. Edward Olszewski jest 

nauczycielem. Pracował we wsi 
Rudno powiatu tczewskiego 
woj. gdańskim. Potem przeniósł 
się do innej wsi, do Tymawy. 
Okazało się, że wielu młodych 
łudzi, których w Rudnie uczył, 
wkroczyło na złą drogę — pili, 
urządzali chuligańskie awantu­
ry.. Młody nauczyciel był tym 
wstiza.śnięty. Poprosił o urlop 
ż pracy nauczycielskiej i objął 
kierownictwo świetlicy w Rud­
nie. Zapragnął wychować swoją 
młodzież.

problemy. A one nurtują mło- j interesować sprawą młodzieży.

O treści nauczania 
w  szkołach rolniczych

Stefan Agnieszczuk

jasne — 
nieszczęśliwym

na, uczennica liceum im. Marii 
Konopnickiej we Włocławku.

*Jak pozyskać zaufanie mło­
dzieży? Jakich użyć sposobów, 
aby pracę kola nasycić żywą 
treścią, wciągnąć do niej i za-

1 konc miodzie-¡palić młodzieżowy kolektyw. \prawo dyrygowania nią — po-
obleniu 9. „ustycznej mo- j To pytania pasjonujące, niecier- i wsiaw^  musj stęchła, bite 

ży w duchu ■ '  „„tm — mo- • pliwe, na które każdy z delega- | kratyczfta atmosfera. Mówił o

W rudnieńskiej świetlicy pra- j 
cuje nie sam tow. Olszewski. 
Pracuje to nioj młodzieżowy I 
kolektyw, któremu kierownik 
pomaga i podpowiada — kolek­
tyw, który będzie dobrze pra­
cował nawet wtedy, gdyby od­
szedł kierownik.

I — To bardzo ważne — pod- 
Zbiurokratyzowanie najdo-J kreślą jeszcze raz Olszewski w 

Ufniej przejawia się to stosun- J rozmowie. W mojej pop -zed- 
kach między instancją a apara- niej pracy, w Tymowie, po peł­
łem ZMP-owskim. Tam gdzie \ nilem błąd. Przekonałem sie 
aparat ten zapomina, że je s t , 0 tym, gdy po moim odjeździe 
jedynie wykonawczym organem j praca Tymawie podupadła, 
instancji, gdzie uzurpuje sobie j To znaczy, że

*

»gronem POM Rogowo, woj. Olsztyn

Zdawałoby się, że POM, ja- i Było 'np. powiedziane, że róz- 
kó socjalistyczny ośrodek na I wój spółdzielczości produkcyj- 
wsi, powinien promieniować tak nej idzie słabo, i że bardzo sła- 
w pracy kulturalnej jak i w u- ho do tego włącza się młodzież, 
powszechnianiu przodującej ; Jasne, że agronomowie winni — 
techniki. Ale widzimy, że jesz- m. in. poprzez uczenie wlaści- 
cze bardzo dużo. właśnie na - wych metod uprawy przekony- 
t> m odcinku mamy do zrobię-i wać chłopów do organizowania 
ma. Dlaczego? j spółdzielni produkcyjnych. Ale

U nas w powiecie jest zespól I agronomowie dotychczas tej ro- 
techniczny zootechników' i agro- n’e spełniają. Agronom bo-
techników. Ludzie ci, po 4 la­
tach
ty
bo przez 4 lata nauki nie otrzy­
mują tego, co potrzebne jest im 
w pracy.

wiem, kiedy jest w szkole, o-
ich szkoły, nie potrafią w prak-I taymuie wiadomości tam o u- 
'cznej robocie dać sobie rady.! praWie .gleby i roślinach, ale me

ralności. Stanął on ostrc łe_ 
że dlatego, że na ty> ^  które 
le popełniono błęao , 
tym szybciej i tVm 9run 
należy naprawić. . Ra_

Tow. L. Stasiak, członek na 
dy Naczelnej ZMP. r z u c i ł j j^  
matyczny przykład w' zoul_
Marianów ^ T e c k i m  młoda

tów stara się odpowiedzieć I jyin (0u'. Markiewicz przewod- 
konkretnie, w odniesieniu do j niczący Zarządu Miejskiego 
swego odcinka pracy. ZMP w Krakowie; mótoił z pa-

Ledwie tow. Frankówna zesMa l sją̂  cytując rażące przykłady 
z mównicy — już id korytarzu | przekreślania z lekkim sercem, 
otacza ją grupka kolegów, roz- j jednym pociągnięciem pióra, 
prawiajacych z polemicznym j dorobku organizacji niższego 
zapałem. I szczebla, przez wyżej postawio-

— Czy rzeczywiście — pyt® | ny zarząd, wygodnictwa ńiektó-

nie wolno wszy- [ „ . , ! ”do9 nie "^chanizator rolni- 
stkiego chcieć robić samemu, j ■ ’ PIzychodząc do POM-u,pierwszy raz widzi nową ma­

szynę, na której ma pracować.Wyciągnąłem wnioski. 
Dlaczego więc tow. Olszeiu

ma pojęcia o organizacji socja­
listycznego gospodarstwa rolne­
go, nie jest przygotowany do 
trudności, jakie. napotka w te­
renie. Powiada mu się, że 
wszystko idzie dobrze. Potem 
zaś nie może on sobie poradzić 

„wyłącza“ się, nie propaguje
ski odniósł sukces? Dlatego, że i a . winien. , Przecież instruować | spółdzielni, nie radzi. Powinien 
potrafił otworzyć pole dla ak- Pracownikow. jak obchodzić się | iść do chłopów indywidualnych,
tywności młodzieży, że odwóły 
wał się do jej własnej inicjaty­
wy, że pracę koła ZMP i świe­
tlicy powiązał z życiem i ma­
rzeniem każdego wiejskiego 
chłopca i dziewczyny.

Oy) sukces kierownika świe-

„do-
skiego w woj. Kieiec^.n- .--- | skrytykowany przez nią tow. \ rych pracowników aparatu, ich
dziewczyna urodziła » » « « « .n  I m r.,v «**««„ * ' - - -
dziecko. Dewotki ^
zmobilizowały wszysij^ f Uń'śkie- I z włocławskich fabryk — nie j nia z błędną praktyką omija- J cjalistyczne wychowanie

dziewczyna uroaz»  kumoszki \ E. Lis, przewodniczący Zarżą-.pogardliwego stosunku do ....
Dewotki co we du Zakładowego ZMP w jednej łów". Wysuwał postulat, zerwa- j kim,dziecko, uewoiis* u,e : du Zakładowego ZMP w jeanej i tów“ . Wysuwał postulat zerwa- kim, dla których troska o so-

, _ włocławskich fabryk — nie i nia z błędną praktyką omija- j cjalistyczne wychowanie mfa
wsi było ciemnego i ̂ ' ‘Lponkę należy dawać młodzieży pole- , nia instancji w codziennej pra- j dzieży, o odszukanie najlep-
go; wszczęły ohydną ■ j ^  tylko wyczekiwać na. ży- I cy kierowniczej, żądał wcią- szych metod pracy wychowaw- 
przeciwko dziewczynę . j.cja. \uńolową inicjatywę? Jeśli nie pnięcia do niej w s z y s t k i c h ;  czej, jest dziś sprawą najwa.i-
dza.no ją i . d(l polecenia, długo móżna członków instancji — i wreszcie i niejsz%
nach mleczarni, w kto . g | bj/ m  inicjatywę czekać.« 1 szacunku dla płynącej od dołu I * (wU)
cowaM, um.ieszcza.no oray

7 tą maszyną. Tymczasem tam, j ale boi się, gdyż nie ma argu- 
gdzie uczył się, tych nowych ! mentów. ażeby przekonać ich o 
maszyn nie ma, więc o nich ! słuszności kolektywnej gospo- 
mczego się nie dowiedział. j darki i zamiast tam iść, ucieka

Wydaje mi się, że Centralny ;od tega 
Urząd Szkolenia Zawodowe- j Ministerstwo Rolnictwa po- 

... D . . , . . ,go * Ministerstwo Rolnictwa winno poważnie zastanowić
tlicy z Rudna wiele powinien winny zwrócić uWagę, aby w sie. w jaki sposób zmienić pro-
dac do myślenia tym. wszyst- J tych ośrodkach, gdzie kształci I gramy nauczania w szkołach.

się inteligencja techniczna, któ- j Ja cztery lata temu skończy- 
is pójdzie na wieś. otrzymywa-i łem szkolę i widzę, że progra- 
1« ona to, czego potrzebuje w i my są te same, a wydaję mi się, 
pi acy. Trzeba też, żeby wie-1 że życie idzie szybko naprzód I 
działa ona o trudnościach, ja- : dlatego programy nauczania 
kie ją czekają i z jakimi będzie j trzeba dostosować do danego 
się borykał«. I etapu rozwoju rolnictwa,
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lYięeej troski o ludzkie 
sprawy

Czesława Radkiewicz
iktywłstka ZMP z Zakładów lm. 1 Maja w  Łodzi

Zakłady 1 Maja. mimo że no-i 
szą nazwę święta klasy robot­
niczej, były jedne z gorszych za­
kładów na terenie dzielnicy. Bo­
rykano się z trudnościami, nie 
wykonywano planowy produkcyj­
nych. Stawiano te zakłady zaw­
sze za przykład złej pracy.

Od miesiąca października coś 
się u nas zmieniło. Czy zmienio­
no załogę? Nie, ludzie ej sami. j 
ta sama młodzież. Tylko praca j 
inna, więcej zapału, chęci, ini-1 
cjatywy. Dia uczczenia II Zja­
zdu ZMP podjęto szereg cen­
nych zobowiązań. 53 grupy ob- 
ciągarek współzawodniczy o ty- J 
tuł przodującej brygady. Wal- i 
czymy z marnotrawstwem su­
rowca, zmniejszamy postoje ma­
szyn przy obciąganiu. Prządki! 
zobowiązały się wyrabiać niedo- | 
prząd do końca. Ponad 1.201) i 
młodzieży stanęło na wartach 
przedzjazdowych, podnosząc 
swoją wydajność pracy. Powstał! 
młodzieżowy pion bezbrakowy, 
składający się z 78 młodzieżow­
ców na oddziale średnioprzędnej. i 
Ńa oddziale skręcalni powstałoś 
7 brygad najwyższej jakości.

Poważny udział we współza­
wodnictwie wzięła młodzież nie- 
zorganizowana dając w ten spo­
sób dowód, że jest bliska naszej 
organizacji i że jeżeli nie znała-, 
zla się dotychczas w naszych sze­
regach, to nie jest to wynikiem 
niechęci do naszej organizacji, 
a raczej wynikiem naszej słabej 
i nieudolnej pracy.

Organizacja nasza zdobyła so­
bie należne miejsce w życiu za­
kładów, bo to ona w pierwszej ! 
mierze przyczyniła się do tego, 
że zakłady z szarego końca prze- ! 
szły do czołówki w przemyśle 
bawełnianym.

Niestety, tak się składa, że jak 
dobrze z dyrekcją, to z radą za-i 
kładową gorzej. Rada zakładu-j 
wa dotychczas była pod psem.

Kum na kumie siedział i ku­
mem popychał. Troska o mło­
dzież ze strony rady — o tym 
już nie było co mówić. Pan prze­
wodniczący miał swoich pupil­
ków. Biiety do teatru, czy też 
na organizowane przez radę wy­
cieczki tak krętymi drogami się 
rozchodziły, że zanim do mło­
dzieży doszła wiadomość już 
ich nie było.

Gorzej jeszcze w Zakładach 
1 Maja rządzi się komisja byto- 
wo-mieszkaniowa. Jeżeli raz na 
kilka lat dostanie ktoś z mło­
dzieży mieszkanie, to się robi 
dużo szurmi i krzyku, wie o tym 
prasa, radio.' A jeżeli dostaje 
mieszkanie bumelant czy jakiś 
nygus robi się to po cichu.

Podam taki przykład: jedna z 
naszych pracownic, mieszkanka 
Hotelu Robotniczego prosiła o 
mieszkanie; o które nie mógł się 
starać jej narzeczony, który jest 
w wojsku. Na mieszkanió zale­
żało jej tym bardziej, że chciała 
przyspieszyć zawarcie ślubu, bo 
spodziewała się dziecka. Prze­
wodniczący rady zakładowej od­
niósł się dó niej w sposób wyjąt­
kowo ordynarny, odmawiając 
przy tym mieszkania. Taka, to­
warzysze, jest „opieka“ ze stro­
ny niektórych naszych społecz­
nych działaczy.

Pracuję w Zakładach 1 Maja 
8 lat. Byłam prządką, obecnie 
jestem przewodniczącą zarządu 
zakładowego. Prowadziłam pracę 
społeczną trzy ilata, ale przez o- 
kres tych trzech lat nikt mnie 
się nie spytał, jak mi się żyje. 
jakie są moje warunki material­
ne. jak radzę sobie z pracą spo­
łeczną, jak godzę ją z warunka­
mi domowymi. Bo jestem mę­
żatką i mam dwoje maleńkich 
dzieci. Kocham organizację, ko­
cham młodzież, z którą pracuję. 
Ale także chciałabym większej 
pomocy i opieki.

Jak żyją niektórzy
instruktorzy- «>

Stanisław Gosek
przewodniczący Zp ZMP Sandomierz

Co jest — towarzysze — po­
wodem słabości w pracy koła 
ZMP? Wydaje • się, że można 
zpąlezc dwa zasadnicze powo­
dy. Pierwszy powód: ijasze za­
rządy kół ZMP-owskich, szcze­
gólnie na wsi. nie czują się u 
pełni odpowiedzialne za orga­
nizowanie całokształtu roboty. 
Druga sprawa, to odebranie ini­
cjatywy kolom i pomniejszenie 

roli przewodniczącego koła.
Wysyłamy np. aktyw, instruk­

torów — do koła. Nasz instruk­
tor czy aktywista będąc w te­
renie,, bezpośrednio sam otwie­
ra zebranie i sam je prowadzi, 
a przewodniczącego kota spro­
wadza sie do roli zwykłego 
członka. Młodzież widząc taką 
sytuację, tendencje do przewo­
dzenia a nie pomagania, traci 
inicjatywę, zniechęca się i cze­
ka, kiedy ten instruktor znów 
prrzyjedżie i poprowadzi zebra­
nie.

Sprawa instruktora. Prezy- i 
dium ZG mało zwraca uwagi 
na sprawy bytowe instruktora, 
a tylko na to, jaki jest poziom 
instruktorów. Jasna rzecz, że 
poziom instruktorów to jest 
sprawa bardzo ważna, ale obok 
tego sprawą naglącą, jest spra­
wa. jak żyją nasi instruktorzy.

Przytoczę, towarzysze, jeden j 
jaskrawy przykład. W Sando­
mierzu w jednym pokoju, do- | 
słownie pod parasolką, mieszka 
10 osób i śpi na 8-miu łóżkach. 
Przyjeżdżali towarzysze z ZG 
i ZW i nic się nie zmieniło 
Czego można wymagać od in­
struktora, skoro żyje on w ta­
kich warunkach?

Dlatego wydaje mi . się. że 
Zarząd Główny na sprawę wa­
runków bytowych naszych in­
struktorów winien zwrócić szcze­
gólną uwagę, bo laka sytuacja 
istnieje w wielu powiatach na­
szego województwa.

Szko ła  i ZM P
Witold Jarosiński

minister Oświaty

Zabieram głos w dyskusji na 
II Zjeżdzie ZMP z ramienia re­
sortu. którego głównym zada­
niem jest wychowanie i nau­
czanie dzieci i młodzieży. Spra­
wy wychowania młodzieży, nad 
którymi radzi Zjazd, są rów­
nież naszymi sprawami, a orga­
nizacja młodzieżowa jest inte- 
gialną częścią naszej szkoły. 
Nie wyobrażamy sobie pracy 
szkoły w Polsce Ludowej bez, 
organizacji młodzieżowej, har­
cerstwa. ZMP. v

Wypływa to z. podstawowego 
naszego założenia, że nie można 
uczyć młodzieży, kształtować

i jej charakterów, poglądów i 
przekonań, bez aktywnego, 
świadomego współdziałania w 
tym procesie ze szkołą — sa­
mej młodzieży, jej organizacji. 
Możemy tdziś mówić o poważ­
nej roli ZMP w walce o socja­
listyczne oblicze naszej szkoły.

Niewątpliwie mamy bardzo 
poważne osiągnięcia w dziedzi­
nie oświaty i wychowania. Ma- 

1 my tysiące dowodów patrioty- 
i cz.nej postawy naszej młodzie­
ży i jej głębokiego związania 
z, Polską Ludową, z budownic­
twem socjalistycznym. Dotyczy 

1 to całej młodzieży, w tym i mło­

dzieży szkolnej. Ale równocześ­
nie stwierdzam}7 cały szereg u- 
jemnych i niepokojących obja­
wów, występujących wśród czę­
ści młodzieży, poszczególnych 
grupek, czy pojedynczych .osób. 
Nie zadowala nas poziom nau­
czania i wychowania, stwierdza­
my nierzadko słabą dyscyplinę 
wśród uczniów, niewłaściwy 
stosunek do starszych, tu i ów­
dzie przejawy chuligaństwa, a 
nawet demoralizacji wśród mło­
dzieży szkolnej.
s  Zadajemy sobie, towarzysze, 
pytanie skąd się te wszystkie 
niekorzystne zjawiska biorą, ja­
kie są przyczyny naszych nie­
powodzeń na tym czy innym od­
cinku?

Sądzimy, że braki te miały 
swoje źródło w poważnych nie- 
domaganiach pracy szkoły i or­
ganizacji ZMP-owskiej. Jednym 
z takich braków było niedo­
strzeganie czy zaniedbywanie 
potrzeb emocjonalnych, uczucio­
wych młodzieży, co zubożało ży­
cie organizacji, okradało ze szla­
chetnych wzruszeń przeżycia 
młodzieży.

Błędem zarówno organizacji 
ZMP jak i szkoły było niedosta­
teczne ukazywanie trudności i 
braków naszego życia, wynika­
jące z walki klasowej, walki 
starego z nowym. Jednostron­
ny obraz naszej rzeczywistości, 
jaki podawaliśmy w naszych 
programach na lekcjach, w re­
feratach. czy pogadankach, nie 
zawsze budził pełne zaufanife 
młodzieży i nie mobilizował jej 
do wałki z trudnościami. Pod­
ważało to autorytet organizacji, 
zmniejszało skuteczność jej od­
działywania i z kolei prowadzi­
ło do deklaratywności, łatwego 
podejmowania zobowiązań, po­
wierzchowności w pracy i po­
goni za ilością.

Tak instancje ZMP, jak i 
szkoły różnymi sposobami prze­
nosiły formy życia organizacyj­
nego dorosłych do życia organi­
zacji szkolntej ZMP. Stąd nuda 
w wielu, organizacjach szkol­
nych, sloganowość, utarte papie­
rowe formułki, brak wypowie­
dzi popartych doświadczeniami, 
sztuczny, okaleczony język po­
zbawiony piękna i prostoty, 
brak samodzielności w omawia­
niu zagadnień. Trzeba przyznać,, 
że wiele z tych ujemnych cech 
— jak sloganowość, sztuczność 
języka przejęła młodzież z lek­
cji, z niektórych podręczników, 
z lektury, gazet i z niektórych 
artykułów „Sztandaru Młodych“ .

Równie ujemnym zjawiskiem 
było niedocenianie w życiu 
szkoły w ogółe, a w życiu orga­
nizacji ZMP w szczególności 
takich niezbędnych dla życia 
społecznego elementów, jak 
szczerość zaufanie do kolegów i 
nauczycieli, uczynność, koleżeń­
stwo i uprzejmość. Młodzież na­
sza skarży się często na chłód 
zebrań zetempowskich, na brak 
serdecznego stosunku aktywu do 
szeregowych członków, na 
oschłość.

PrzezwjTiężenie tych i podob­
nych im wypaczeń w życiu szko­
ły, w życiu organizacji szkolnej 
stworzy sprzyjające warunki dla 
silniejszego oddziaływania ideo­
wego. politycznego i moralnego 
szkoły i organizacji na mło­
dzież, uczyni d!a młodzieży 
wielkie zagadnienie, którym ,ży- 

; je naród, bardziej zrozumiałym 
i bliskim, pobudzi jej inicjatywę 

j i zapał.
Sprawa harcerska. Była ona 

| omawiana na XV Plenum. Po- 
j wtarzamy teraz wobec II Zjaz­
du sformułowane wówczas 
twierdzenia, że nie ma dobrej 
szkoły podstawowej bez organi­
zacji harcerskiej i nie ma do­
brej organizacji harcerskiej bez 
dobrej szkoły. Wspólny jest 
teren działania, wspólne cele i 
metody wychowawcze. Stwarza 
to trwałe podstawy do współ­
działania między nauczycielem 
i kierownikiem szkoły a organi­
zacją młodzieżową, iłóżne po­
winny być tylko metody reali­
zacji tych zadań. Pragniemy, a- 
by te proste prawdy dotarły do 
wszystkich nauczycieli i do 
wszystkich instancji zetempow­
skich, by położyć kres nieporo­
zumieniom, które się dotychczas 
zdarzały.

Najważniejszą Jednak sprawą 
jest zrozumienie, że organizacja

i harcerska jest organizacją dzie- 1 
I cięcą, że te błędy, które ujem- 
| nie odbiły się na pracy ZMP,
| musiały znacznie ostrzej odbić się 
| na pracy harcerstwa. Zbliżenie 
; się do dziecka, większa znajo- 
! mość jego rozwoju, zaintereso- 
i wań. potrzeb rozrywki i zabaw 
| — to droga do przezwyciężenia 
; głęboko nieraz zakorzenionych 
| wypaczeń.

Mamy obecnie w naszym 
szkolnictwie około 70 tysięcy no- 
,wych nauczycieli w wieku do 
30 lat. czyli 51 proc. ogółu nau­
czycieli. Z tej liczby do ZMP 
należy 41 tysięcy.

Rokrocznie wchodzi w sze­
regi nauczycielstwa 12—15 ty­
sięcy absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli, z czego 
od 70—90 proc. to zetempowcy. 
Jakiż tcŚ ogromny przypływ 
świeżej krwi i energii. Z setek 
naszych zakładów przybywają 
do szkól byli aktywiści zarzą­
dów szkolnych, mający do­
świadczenie i osiągnięcia w prar 
cy. Część tej młodzieży włącza 
się do pracy w organizacji zet- 
empowskiej i organizacji har­
cerskiej. Niestety część, i to 
znaczna, nie wykazuje żadnej 

j aktywności. Niedostrzegani 
przez organizację, nie nawiązu- 

i ją z nią kontaktu i masowo od- 
! padają z zasięgu jej wpływu, 
z ogromną szkodą dla szkoły, 
dla organizacji ZMP i dla sie­
bie.

W tym tkwi jedna z podsta­
wowych przyczyn nie dość sil- 

j nego jeszcze ideowego wpływu 
| młodych nauczycieli na życie 
i szkoły. 41 tysięcy nauczycieli 
| — aktywnych zetempowców w 
i szkołach — to olbrzymia armia, 
która ucząc się od starszych na- 

[ uczycieli metod pracy pedago­
gicznej. miłości do dzieci i ofiar- 

! ności w pracy — może i > po- 
1 winna postawą ideową i zapa­
łem przyspieszyć proces prze­
obrażania się naszej szkoły w 
szkole wychowania socjalistycz­
nego i wysokich wyników nau­
czania, przyspieszyć proces doj- 

I rzewania ideologicznego ogółu 
I nauczycielstwa.

Szczególnie ważny dla młode- 
| go nauczyciela jest moment o- 
! bejmowania przez niego pracy 
| na pierwszej placówce, gdy 
i znajdzie się w odległych od do- 
I mu rodzinnego stronach. Nawią- 
j  zanie z nim serdecznego, blis- 
j kiego kontaktu, okazanie mu 
j życzliwości i w razie potrzeby 
| pomocy przez organizację, która 
go na szkolnej, ławie wychowy­
wała ma duże znaczenie moral­
ne dla młodego chłopca i dziew­
czyny.

*
Zarówno Ministerstwo Oświa­

ty, jak i Wydziały Oświaty, dy- 
; rektorzy i kierownicy szkół o- 
: raz nauczycielstwo ponoszą 
bezpośrednią odpowiedzialność 

i za pracę harcerstwa i ZMP w 
] szkole, za jej poziom ideowy i 
i kierunek polityczny, za dobrą 
| pracę wychowawczą organiza­
cji. Wynika z tego cały szereg 

i zadań dla Ministerstwa i Wy­
działów Oświaty w. dziedzinie 
organizacyjnego umocnienia har- 

| cerstwa. zwłaszcza w szkołach 
wiejskich, podnoszenia kwalifi- 

i kacji przewodników drużyn, u- 
I powszechniania doświadczeń 
; przodujących drużyn, oraz .nau­
kowego opracowania problema- 

! tyki harcerskiej.
Przypisujemy, wspólnie z ZG 

ZMP, ogromne znaczenie wy­
trwałemu zdobywaniu rzetelnej 
wiedzy przez młodzież i ocze- 

i kujemy, że ZMP postawi wśród, 
| zadań na jednym z czołowych 
i miejsc kształtowanie wśród 
| młodzieży właściwego stosunku 
do szkoły i socjalistycznego sto­
sunku do nauki.

! Wysiłek całego naszego nau- 
1 czycielstwa skierowaliśmy na 
wytworzenie w szkołach takiej 

: atmosfery, by stosunek ucznia 
; do nauczyciela cechowało zau­
fanie i wiara w jego autorytet, 
wdzięczność za jego pracę, mi­
łość i chęć dorównania jego 
wiedzy. Atmosferę tę nasze na­
uczycielstwo wytworzy w szko­
łach niewątpliwie tym szyb- 

I ciej, im szybciej organizacje 
i młodzieżowe w swojej pracy 
| wychowawczej ukażą uczniom 
w nauczycielu wychowawcę i 

i powiernika młodzieży. Wycho­

wywać młodzież w wielkim ! 
szacunku dla pracy nauczyciel- j 
skiej — to wychowywać mło­
dzież na wychowawców jeszcze | 
młodszych od nich, na wycho- ] 
wawców harcerzy 1 własnego 
rodzeństwa, to przygotować ją 
do wielkich zadań, które, jako j 
działacze społeczni i polityczni,! 
w przyszłości podejmą.

Chcemy, by wzór ŻMP-owea 
był wzorem ucznia. Chcemy, by : 
nim był taki młodzieniec i dzie- j 
wczyna, którzy hartem fizycz­
nym, siłą charakteru, optymiz- j

mem życiowym, wiernością za­
sadom moralności dają innym 
przykład w pracy nad sobą. li­
czyć współżycia w kolęktywie. 
zaszczepiać wiarę . we własne 
siły, rozwijać zalety charakteru, 
a wypleniać wady, wszelkie 
dziedzictwo burżuazyjnej mo­
ralności, zbliżać do młodzieży 
obrazy wielkich komunistów, 
wzory ludzkiej wielkości — to 
wspólne zadanie na codzień na­
szych nauczycieli wychowaw­
ców i naszych organizacji ZMP- 
owskich,

Jesteśmy gospodarzami 
tej ziemi

Kazimierz Iglelskl
kierownik POR Koczała Z

Zaledwie cztery i pół miesią­
ca temu żegnaliście nas, kiedy 
wyjeżdżaliśmy na zaciąg pio­
nierski do wsi Koczała, pow. 
człuchowskiego. Objęliśmy pio­
nierskie gospodarstwo i cał­
kiem od nowa je budujemy. 
Prawie cała załoga, to pionier 
rzy począwszy od robotnika w 
brygadzie polowej łącznie z 
kierownikiem.

Pionierzy naszego gospodar­
stwa i w ogóle woj. koszaliń­
skiego czują się już pełnymi go­
spodarzami tej ziemi.

Na przykład u nas w gospo­
darstwie wypracowaliśmy plan 
rozbudowy naszego gospodar­
stwa. Jednak wśród naszych 
dyrektorów zjednoczeń i dy­
rektorów zespołów i central­
nych zarządów jest wiele biuro­
kratów. Czym mogę to poprzeć? 
Nasz plan, który opracowali­
śmy, przyjęli bardzo „serdecz­
nie“ . Ale to musi być w cu­
dzysłowie, bo dyrektor zjedno­
czenia Szczecinek Szatkowski 
zdziwił się, że kierownik PGR-u 
może przyjechać „oddolnie“ z pla 
nem, bo mają plany odgórne. 
Obiecali oni. że za dwa tygod­
nie będzie odpowiedź, że napi­
szą tylko do Ministerstwa, aby 
plan był zatwierdzony. Tymcza­
sem do tego czasu nie mamy 
żadnej wiadomości.

Mamy poważne pretensje do 
Ministerstwa PGR za szkolenie 
młodych kadr i opiekę nad pio­
nierami.

Jak wygląda szkolenie mło­
dych kadr? Myśmy, wysłali na 
kurs kombajnerów jednego bry­
gadzistę i okazało się, że w o- 
środku Wałcz, 'gdzie kurs kom­
bajnerów był organizowany, za­
miast 150 przyjechało 600 kan­
dydatów. Była kwestia gdzie 
będą spali, gdzie będą mieszka­
li itp. Okazało sie w rezultacie, 
że po trzech dniach muszą wra­
cać. ale nie zapewniono im wa­
runków powrotu. Trzeba, aby 
Ministerstwo zajęło się tą spra­
wą, aby takie rzeczy nie zda­
rzały się.

Jak wygląda opieka nad pio­
nierami w PGR-ach? Młody 
kombajner. który kończy! kurs 
kombajnerów, po zakończeniu 
żniw nie miał co robić, zwrócił 
się do zespołu o ciągnik, na któ­
rym chciał jeździć i pracować.

Ciągnika mu nie dano i on od­
szedł do POM-u. Wnioski dla Mi­
nisterstwa PGR: należy opieko­
wać się młodymi kadrami, 
zwłaszcza, że brak tych kadr w 
naszych gospodarstwach.

Poza tym mamy wiele pre­
tensji do Ministerstwa Zdrowia, 
za to, że od ozasu jak pionie­
rzy przyjechali, nie byli jeszcze 
badani. A w takim zbiorowisku 
młodzieży, mieszkającej w cięż­
kich warunkach, młodzież mo­
że chorować i rzeczywiście cho­
ruje. Cztery miesiące czekali­
śmy na maleńką apteczkę. Do­
piero przy interwencji Komite­
tu Wojewódzkiego w Koszali­
nie towarzysze raczyli dostar­
czyć tę apteczkę. Jak wyglą­
dają warunki sanitarne? Żeby 
pojechać do łaźni trzeba się 
kłaniać dyrektorom zespołu, a- 
by raczyli dać samochód. Trzy 
miesiące czekaliśmy na to, by 
pojechać do łaźni. Chyba tymi 
sprawami powinna zająć się 
CRZZ i rady zakładowe w 
PGR-ach, które nie pracują i 
nie opiekują się robotnikami.

Mamy wiele osiągnięć w pra­
cy produkcyjnej. Odkąd istnie­
je zespół Koczała dopiero w 
tym roku były przeprowadzo­
ne należycie wykopki kartofli 
i nawet skróciliśmy termin wy- 
kopków o 10 dni, pomagając po­
nadto sąsiednim gospodar­
stwom. Również pracę z omło- 
tami skróciliśmy o 10 dni.

Zwracamy sie do organizacji 
zetempowskich, które będą wy­
syłały pionierów, by bardziej 
dbały o to kogo przyjmują do 
zaciągu pionierskiego. Mniej 
biurokracji, joodań i życiorysów, 
jak dotąd, ale więcej znajomo- 

[ ści żywych ludzi.
Poważną pretensję mamy do 

[załogi huty im. Lenina, bo jak 
wyszedł apel od załogi ..Ursusa“ , 
aby pomóc pionierom, to załoga 
huty im. Lenina odpowiedziała 
na ten apel, ale tylko na papie­
rze.

Jednocześnie chcę podzięko­
wać załodze „Ursusa“ , która nam 

; przysłała drobny podarunek, a- 
| le bardzo nam potrzebny, try­
biki do przewodników i żaró- 

: weczki. Tego nie mieliśmy i nie 
; mogliśmy pracować 12 godzin 
i ciągnikami, bo nie było światła.

| giach i jednak wskutek braku 
| kontroli wykonawstwa, czy mo- 
| że wskutek braku serdecznego 
| stosunku do sprawy każdego 
| człowieka i każdego zagadnienia 
nie potrafiliśmy doprowadzić 
roboty do końca.

To jest ta choroba znieczuli­
cy. znieczulenia w toku nawet 

] dużej pracy na konkretne po­
trzeby głębokiego terenu.

Sądzę, towarzysze, że tej 
chorobie znieczulicy i partia na- 

[ sza i wy, jako młodzież, i resort 
I kultury — musimy wypowie­
dzieć generalną batalię.

Sądzę towarzysze, że oczywiś­
cie trzeba być czAijnym jedno­
cześnie wobec drugiej choroby, 
która łatwo występuje, cho­
roby przeczulicy, to zna­
czy, że zaczynamy tylko wy­
stępować ze skargami, płaczem, 
krytyką, a sami nic nie robimy,1 
aby ten stan zmienić, bo rzecz 

; prosta, to, że w. takich czy in- 1 
| nych miejscowościach źle pra- 
; cuje jakaś świetlica, czy teatr,
| czy inna placówka, to nie zaw- 
j sze znaczy, że winne jest Mi­
nisterstwo. Bo może być kon- 

| kretńie winien teren, konkretna 
rada narodowa, a nieraz, kon­
kretnie aktyw tej świetlicy, 
który nie potrafi sprawy posta- I

wić. czy nie umie reagować tani 
na niedostatki naszej pracy.

Słuchając waszej dyskusji, o- 
rrzymując sprawozdania z niej, 
czy rozmawiając kilka godzin z 
waszymi delegatami, doszedłem 

do wniosku, że jednym z naj­
ważniejszych braków w naszej 
pracy jest to, że my młodzieży, 
młodemu pokoleniu nie daliśmy 
dostatecznych praw do własnej 
inicjatywy w budowaniu kultu- 

| ry. budowaniu sztuki, budowa­
niu konkretnego życia w tere­
nie i również na górze.

To nie ma nic wspólnego z 
j walką młodego pokolenia ze 
i starym. Młode pokolenie ma 
i słuszne _ ambicje wnoszenia no-. J  wego do naszego życia. Ja bym 
: powiedział, że młode pokolenie 
ma nie tylko prawo, ale i oho- 

| wiązek, aby pracę partyjną, 
pracę kulturalną 1 wzbogacać o 
myśli, o wysiłki, o własną wiel­
ką inicjatywę- młodzieży.

I tu jest ten wniosek, który 
musimy wyciągnąć na wszyst­
kich polach naszej pracy.

Musimy naszej młodzieży ar­
tystycznej, którą często zanied­
bujemy i puszczamy samopas, 
musimy tej młodzieży dać pra­
wo do wnoszenia samodzielne­
go dorobku, nieraz dorobku 
dyskusyjnego, nieraz dorobku 
eksperymentalnego, do wielkiej 
skarbnicy naszej kultury,

Czekamy na pomoc 
związków zawodowych

Aleksander Szymański
konstruktor z Zakładów Metalowych Skarżysko

Bohrze, że poddano ostrej krytyce 
pracę kulturalno-oświatową

Włodzimierz Sokorski
minister Kultury i Sztuki

Przypatrzmy się jak ZMP, jak 
organizacje związkowe i admi­
nistracje zakładów organizują 
życie młodzieży w hotelach ro­
botniczych. Od 1952 roku do 
chwili obecnej do naszego za­
kładu przybyła dość duża gru­
pa młodzieży ZMP-owskiej z 
zaciągu pionierskiego do meta­
lu. Problem hoteli robotniczych , 
stał się problemem bardzo po­
ważnym i do dnia dzisiejszego I 
nie rozwiązanym. Organizacja j 
ZMP-owska w naszych zakła- J 
dach odbywa posiedzenia, | 
uchwala rezolucje, wnioski, któ­
re mają zmierzać do polepsze­
nia życia młodzieży w hotelach.
I w efekcie dochodzi do tego, że j 
rezolucje te idą do biurka i cze­
kają, na to chyba, leby pokryć 
się warstwą kurzu i nabrać ! 
urzędowej mocy.

Mało pracy w organizację ho­
telów robotniczych włożyły j 
związki zawodowe. Wiemy, że 

j jednym z podstawowych czyn­
ników rozwoju i właściwego ży­
cia w hotelach robotniczych jest [ 
odpowiednia organizacja życia j 
kulturalnego. Ale jak dotych­
czas związki zawodowe, rady 
zakladowe i towarzysze z CRZZ. 
którzy przyjeżdżają do zakła- j 
dów metalowych nie potrafili \ 
tej sprawy właściwie rozwiązać. 
Dlaczego? Dlatego, że w więk- 

| szóści wypadków na kierowni- 
[ ków świetlic stawiano ludzi, nie ] 
przygotowanych do tej pracy.

Mamy Kiub Robotniczy w 
Skarżysku, klub ten do zeszłe­
go roku był na bardzo wysokim ; 
poziomie. Przez nieudolność ra- j 
dy zakładowej, klub ten prze- i 
stał działać, dzisiaj działa od j 
przypadku do .przypadku, od j 
akademii do akademii. A prze- j

cięż możliwości rozwoju tego 
klubu są.

— Jak wygląda stosunek ad­
ministracji zakładu do spraw 
wychowania młodzieży w hote­
lu? Młodzież- rozumie, że nie 
można jeszcze dzisiaj stworzyć 
takich warunków w hotelu, że­
by one były w 100 proc. zado­
walające. Młodzież rozumie, że 
są braki i te braki jeszcze bę­
dą, ale młodzież nie może zro­
zumieć tego, że dyrekcja obie­
cuje złote góry a dosłownie ni­
czego nie wykonuje. Młodzież 
nie zrozumie tego, że kiedy dy­
rektor zakładu przychodzi do 
hotelu i młodzjeż zwraca się do 
niego ze swymi bolączkami, dy­
rektor przyrzeka zrobić wszyst­
ko. Do pewnego czasu młodzież 
czekała, wierzyła administracji, 
wierzyła dyrekcji, miała zaufa­
nie. Do chwili, aż się przekona­
ła, że obiecanki dawane mło­
dzieży nie są, realizowane. Kie­
dy przyjechał do jednego z ho­
teli tow. Kozioł z ZW ZMP 
dziewczęta opowiedziały mu jak 
wygląda zainteresowanie orga­
nizacji ZMP-owskiej i dyrekcji 
hotelem. Na pytanie towarzysza 
Kozła, czy dyrekcja przychodzi 
do młodzieży vy hotelach, czy 
intmresuje się jej życiem, kole­
żanki odpowiedziały: chyba nie. 
Dlaczego? Bo dyrekcja się boi. 
Naobiecywała dużo, nic nie zro­
biła i dlatego boi się przyjść.

Sądzę, że podobne postępowa­
nie dyrekcji i związków zawo­
dowych nie buduje u młodzieży 
zaufania do ludzi, którzy kieru­
ją naszym życiem.

Trzeba, aby w najbliższym 
czasie organizacje ZMP, jego in­
stancje i inne instytucje zainte­
resowały się życiem młodzieży W 
hotelach robotniczych.

Dobrze, że poddaliście ostrej, 
wyraźnej krytyce pracę kultural­
no-oświatową. To dowodzi, że bez 
pracy kulturalnej, bez mądrej 
pracy kulturalnej, bez inicjaty­
wy terenu, bez waszej inicjaty­
wy i bez naszej dobrej pracy 
nie potrafimy wychować nowe­
go człowieka i to dowodzi, że 
jeszcze jest bardzo dużo nie tyl­
ko niedostatecznej, ale złej pra­
cy i w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki i w CRZZ i w prezy­
diach rad narodowych i «równie 

j w waszej codziennej pracy, to- 
: wąrzysze.
i Na czoło wysuwają się dziś 
potrzeby kulturalne terenu. 
Sprawa pracy kulturalnej tere­
nu to jest zagadnienie równo­

czesnego wysiłku i naszego i 
waszego, to jest zagadnienie bu­
dzenia ' waszej inicjatywy i sa­
modzielności w pracy kultural­
no . oświatowej.

Zagadnienie terenu, to rów­
nież zagądnienie kadry i słusz­
nie, że tę sprawę tak mocno i 
otwarcie postawiono. Ja bym po­
wiedział, i szczerze bym powie­
dział, że jeżeli chodzi o potrze­
by głębokiego terenu, to ciąży 
na nas wszystkich choroba, któ­
rą bym nazwał chorobą znie­
czulicy. Wiemy o wielu smut­
nych faktach, wiemy niikod dziś 
i nie tylko z tej trybuny' dowie­
dzieliśmy się o nich.

Znamy wiele faktów, które 
omawialiśmy nawet na kole-

„Siódemka" przodowego 
Gadomskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

Stacja pomp i wymienniki ciepła w elektrowni atomowej

Oto dwa nowe zdjęcia urządzeń pierwszej na świecie elektrowni n napędzie atomowym, która uruchomiona została 7 miesięcy temu w Związku Radzieckim. Na zdjęciu z tewpj
— stacja pompt z prawej — wymienniki ciepła roto caf

„Puszczać węglowy dla j
12-tki“ — poleca dyspozytor.

„Tak jest, węglowy dla 12-ki“ 
— powtarza fbw. Flis.

Nadjeżdża pociąg. Można j
: wsiąść do nowej dostarczonej 
niedawno z NRD lokomotywki i 

■ elektrycznej i dojechać do wy­
robiska, gdzie urabia węgiel 
największa w Turowie czerpar- 

| ka kołowo—frezowa nr 12 —
1 obsługiwana przez brygadę j
przodowego Leona Gadomskie- j

; gO.
Zielorfe światło, można ru­

szać. Maszynista powoli przy­
spiesza bieg. Uważnie śledzi 
trasę. Tor biegnie w dół. Teraz j 
trzeba wyłączyć prąd. Można 
w ten sposób zaoszczędzić kilka 
kilowatów energii elektrycznej.- 

| Rzecz nie do pogardzenia.
Coraz wyraźniej widać czer­

parkę nr 12. Jest to kolos, do­
równujący wysokością 7- j  
piętrowej kamienicy. Waży po­
nad 1200 ton. Gdyby go zde­
montować i chcieć przewieźć na j  
inne miejsce, trzeba by do tegoi 
użyć dwóch pociągów towaro­
wych. Potężna czerparka posia­
da 60 motorów elektrycznych 
różnej wielkości. Porusza się I 
ona na gąsienicach, szerokich j 

• na dwa metry każda. Olbrzymią j 
maszynę obsługuje siedmiu lu­
dzi.

Pociąg podjechał już pod kla­
pę zasobnika czerparki. Przodo­
wy Gadomski daje znak. .— Go- j 

I towe, można zaczynać. Maszy- ] 
! nista Antoni Piotrowicz, siedzą- j 
i cy mniej więcej w połowie j 
wysokości czerparki w kabinie! 
kierowniczej, naciska guzik na ;

I stole rozdzielczym. Rusza wiel- 
, kie koło czerparkowe. Czerparki 
! uzbrojone mocnymi stalowymi j 
\ zębami wgryzają się w ścianę S 
| węglową jak w masło. Szerokie 
| gumowe taśmy niosą węgiel do | 
i specjalnego zasobnika, skąd, 
już szerokim strumieniem, wali j 

] on do podstawionych wagonów, j 
Piotrowicz przekłada dźwignie, i

naciska coraz  ̂ to nowe guziki- 
Stalowe ramię uzbrojone czer' 
pakiem -pełza powoli }v dół i W 
górę po wysokiej 22-metrowej 
ścianie. Mniej więcej co minut« 
pod klapy zasobnika podjeżdża 
nowy wagon. Sygnał. Koniec 
ładowania, pociąg może odjeż­
dżać. Cała operacja trwała 1 
minut. Urobiono i załadowano 
w tym czasie 140 ton węgla. 
Wynik rekordowy.

*
Nie jest on dziełem przypad­

ku. Brygada Gadomskiego opra­
cowała sobie dokładny plan ba­
talii o węgiel. Każdy z 7 ludzi 
ma powierzoną jakąś część ma­
szyny. Musi o nia dbać, czyścić, 
Konserwować. Całą 7-ka co­
dziennie układa plan urabiania 
ścian. Codziennie analizuje wy­
konani e dziennego zadania.

Kilka dni temu 7-ka Gadom­
skiego doszła do przekonania, ź® 
może swe dzienne plany poważ­
nie przekroczyć. Postanowiono, 
źe obsługa czerparki nr 12 z® 
zmiany „A “ urobi codzienni® 
250 ton węgla ponad plan h,a 
wezwanie odpowiedział zmien­
nik Gadomskiego — Brzuchal' 
ski. Odpowiedziały brygady in­
nych czerparek, maszyniści 
elektrowozów, dyspozytorzy' 
warsztatowcy.

Brygada Gadomskiego dotrzy­
muje słowa. Przekroczyła zobo­
wiązanie o 30 ton, a w dwa hnl 
później w ciągu dwóch j i 0" 
dżin prhcy załadowała 9 pocią­
gów ponad plan. .

W turowskiej kopalni ^  
krywkowej węgla brunatnej 
trwa zacięta walka o spłaceń) 
zeszłorocznego długu. Do Ra­
dego, pracującego w przód15 ̂  
górnika, do -każdej brygady ci<? 
tar! plan zadań produkcyjny®, ' 
Wykonanie z.actąń kontrolo-, 
codziennie radcy oddział0')"  
Do wszystkich dociera S01 ą 
słowo partyjnego agitatora.

Batalia o węgiel trwa .
J. NOGIE0
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Robotni zdrowia w licznych polskich nzdro-.... , 1fcy, chłopi i inteligencja pracująca nabierają sil 
U 'Stoch. Na zdjęciu pijalnia ,ród w Cieplicach. Kuracjusze rozmawiam

zdrojowiska — Alicją Bakierowską
z pracowniczką 

Foto A. Nowosielski

Sęki segmentowych mebli
*  i__ i « «  10=1*3 -rrt- I Dri focrn r/.asU

5 ulsior â rozpoczyna się równe | kich mebli. Do końca 1353 ro-1 Od tego czasu stoją sobie

Co trzecia wieś 
na Lubelszcz^źnie 
zradiofonizowana
LUBLIN. W ciągu ostatnich 

10 lat w woj. lubelskim zbudo­
wano 793 radiowęzły radiofonii 
przewodowej, lokalnej itp., do | 
których podłączonych jest 85.359 
głośników radiowych. W samym j .
tylko roku 1954 we wsiach Lu- przemysłem należy bezwzględ- 

■ ' " ’ nie wprowadzić w życie to, o
czym mówił, w dyskusji na IN

O błędach w kierowaniu przemysłem

Centralny Zarząd a departament
W związku z artykułem „Try­

buny Ludu“ „O błędach w kie­
rowaniu przemysłem“ chciał­
bym się wypowiedzieć w jed­
nej sprawie. Moim zdaniem w 
celu usprawnienia kierownictwa

belszczyzny ilość głośników ra­
diowych wzrosła o przeszło 18 
tys.
‘ Ogółem 976 wsi wojewódz­

twa zostało już zradiofonizowa- 
nych. Poza tym 102 PGR i 136 
spółdzielni produkcyjnych otrzy­
mało własną radiofonię lokalną. 
Tak więc prawie .co trzecia wieś 
na Lubelszczyźnie jest już zra­
diofonizowana. Zwiększyła się 
także znacznie sieć radiofonicz­
na w zakładach pracy, szkołach 
i urzędach. (PAP)

10 rocznica 
wyzwolenia Gorzowa

wyliczeń itp. Rzecz jasna, w [ informacyjne, wykłady Aa skłu­
tym wypadku, o ile uzna to za alne tematy, broszury, z któ-
bezcelowe i utrudniające nor- 1 rych można by wyciągać pra-
nialny tok pracy w CZ, i jeśli ktyczne wnioski dla swojej
jednocześnie wskaże źródło, ,z j pracy.
którego dane te mogą być za- j Odpowiedni dobór pracowni- 
czerpnięte. W oparciu o za- , kbw wpłynąłby na zmniejszenie

gałćzi przemysłu, jedynie na j twierdzone plany t przyznane | płynności kadr. W tym celu
podstawie wniosków departa- j fundusze, dyrektor CZ powinien wydaje mi się jednak również

nych nieraz bezcelowych prac, |’ 
podkopuje bowiem tylko powa­
gę dyrektorów CZ i stwarza: 
niedopuszczalny zamęt w pracy.

Sądzę, że minister nie powi- ] 
riien podejmować wiążących de­
cyzji, dotyczących pracy dartej

Plenum KC PZPR tow. Jaro- I mentów, bez wysłuchania opi-I mieć większe prawo decydowa- j konieczne uregulowanie wyna- 
szewicz. Chodzi mi o podnie- nii zainteresowanego centralne- | nia w różnych sprawach (o któ- j grodzeń pracowników central- 
sienie roli i autorytetu central-) go zarządu. Tym bardziej chy-| rych obecnie J
nych zarządów poszczególnych j ba niedopuszczalne jest, 
przemysłów przez większe ich j pracownicy ministerstwa 
usamodzielnienie. ] żdżają w teren

Jako zasadę należałoby — są­
dzę _  przyjąć, iż bezpośrednim 
przełożonym centralnego za­
rządu jest minister względnie 
upoważniony przez niego pod­
sekretarz stanu.

do zakładów i 
tam bez wiedzy centralnego za­
rządu decydują o różnych za­
gadnieniach. Wniosek mój jest 
następujący: żadne sprawy da­
nego przemysłu nie powinny 
być załatwiane poza plecami 
centralnego zarządu, nie wolno ¡jednak ściśle

decydować nie 
jeśli i może) np. prawo odblokowania 

wyje-j w NBP funduszu płac itp. 
Obecnie bowiem wiele spraw 
zupełnie niepotrzebnie kiero­
wanych jest do ministra, co si­
łą rzeczy opóźnia ich załatwie­
nie.

Chciałbym poruszyć jeszcze 
dwie inne sprawy, wiążące się

nych zarządów, tak, aby nie by­
ły one niższe niż na odpowied­
nich stanowiskach w zakładach. 
Łatwiej by wówczas było
wzmocnić centralne zarządy 
dobrymi fachowcami.

Uwagi moje mają na ce!u 
podniesienie roli i autorytetu 
centralnych zarządów oraz

GORZÓW. 30 stycznia br. 
minęło 10 lat od chwali wyzwo­
lenia spod wielowiekowego jarz­
ma junkrów pruskich prastare- I rzadSrni 
go, piastowskiego miasta — q 
Gorzowa.

Na uroczystej sesji Miejskiej 
i Powiatowej Rad Narodowych, 
która odbyła się w Teatrze 
Miejskim, podsumowano 10- 
letnie osiągnięcia Gorzowa, 
który stał się ważnym ośrod

Departamenty należałoby tra-r j stawiać dyrektora CZ przed ; uwagami, 
ktować jako komórki pomocni- i faktami dokonanymi. | Sądzę, iż db
cze. w pracy ministra. Powinny | Dyrektor centralnego zarzą- centralnych zarządów powinni 
one opierać swoją działalność du powinien mieć większe | być dobierani, bardziej wnikli- 
na współpracy z centralnymi i uprawnienia niż dotychczas. Po- i wie niż dotychczas pracownicy, 
zarządami. Dotychczasowy sy- j winien mieć np. prawo odmo- którzy mają odpowiednią pra- 
stem praktykowany przez de- wić departamentom, jeśli te po-j ktykę i znają potrzeby danego 
partamenty' a polegający na ! lecają poszczególnym komór- j przemysłu. Niezależnie od tego 
dyrygowaniu centralnymi za-j kom centralnego zarządu wy- j pracownicy ci powinni stale się 

i narzucaniu im róż-i konanie dodatkowych wykazów, 1 uczyć.

DODrzednimi i usprawnienie ich pracy przy 
pop jednoczesnym odciążeniu mim-

ministerstw i 1 strów ‘ Podsekretarzy stanu. Są­
dzę, że wprowadzenie tych 
wniosków w życie przyczyniło­
by się do usprawnienia metod 
kierowania przemysłem.

Potrzebne są zebrania I

HIPOLIT KOZAK
Pracownik Centralnego 

Zarządu Przemysłu 
Cukrowniczego

Jak rozumieć operatywność
Wterttemu> a-więc w w V roku^kvi podobne komisje zwoływano: fw eo^C P L iA  przy PI. Konsty

ukryte na pięterku kiem przemysłowym ziemi
• — Ł-- buskiej. Pracują tu Zakłady

Nikt o nich nie' wie,

PrrmU“ Głównego CPLiA z | w
zycią opracowania kom- : zmiana jednego 

¿n„ r^ebli segmentowych (zło- j członków, którzy y 
!°n« h  z c zę śc i twe, drobne zastrzeżenia a Ha-

Wilderowa przerabiała od

lub dwu jej

■— z , z poszczególnych części | we 
'vać f r lych każdą można uży- \ lina

3.afeo'część umebiówania).” i początku wszystkie rysunki ro­
nię było łatwe. Cho- 

mebii " °Pracowanie projektu
boczę.

Wreszcie w końcu 1953 roku 
Nałęczowie otrzyma- 

5 kom-
modeli segmentowych

w  % : r tsss™». *„ ■•»«* i
'vartość ^ ? dac ! Ucy Tym jednak, którzy go wi-
ly produkówake^ tak rwa- dzieli, modele bardzo się podoba- 
•Aeh , ,. , ! .ane L  znaczy! ły. Były rzeczywiście este-

równocześnie bardzo

^ch,' ^ e ty c z n y c h  i wygód- , z a k g g ^  wykonania 
doct„ * tore rozmiarami \pylyoy iy ,
naw!fWane do najmniejszych pletow model segma 
j . “  m io c i,,; n/r„ui„ to ckła- mebli. W kwietniu ud. i .

> pokaz tych modę 
on niestety udostępnio-

Produkówane z 
... „króciaków“ to 
h, .opadów, dlatego też miały ; tyczne, a 
,byę znacznie tańsze od sprzę- praktyczne, zas rozmiarami do- to,.. cznie tańsze M * P ? _  , £tos0wane do mieszkań niewiel-

r o pozycję przy- ! kich. Zastrzeżenia budziło je-
tó\h ‘“ I,:lcznie tańsze 
czas Produkowanych
i?ła. CPLiA P10P0Z>ujh *-—« |dynie wykonawstwo. Wszyscy p0w‘s(a}0 coiCco nic odpowiada 

kalina Wilderowa opracowała ! wyrazili jednak nadzieję, że me- ! żadnemu z tych postulatów.

pią się by je kupić. A dziwić 
— nie ma się czemu. Mimo po­
prawek jakość mebli jest w dal­
szym ciągu bardzo zła. Po­
wierzchnia mebli jest źle oszli­
fowana, szufłady zacinają się, 
uchwyty są źle przytwierdzone, 
wymiary mebli (produkowanych 
w 4 zakładach, w 4 częściach 
Polski) są różne. W tym wypad­
ku ma to ogromne znaczenie, 
bowiem zasada mebli segmento­
wych polega na tym, że muszą 
być wykonane ściśle według po­
danych wymiarów. Nie ma w 
ogóle metalowych sztabek do 
łączenia zestawianych mebli. 
Cena jest zaskakująco wysoka.

I w ten sposób, po 5 latach 
starań stworzenia mebli este­
tycznych wygodnych i tanich

S2kî  w s ia n e 1 i ̂ » r P ^ j b i e ,  które ukażą się w sprzeda 
QP a po 7-aaprobo- \ iy  będą wykonane znacznie sta-

Meble zlecono do pro-, arUu ich .  e , komisję we- ; rannie].
Wlięti'zna CPT i A — wykonała dukcji seryjnej 4 rożnym zakła 
rysunki robocze | dom stolarskim: w Warszawie,

0 \vc7Pt!nv Hv’-ektor technicz- Czersku, Poznaniu i Łodzi. 
ny CPLiA przyjął projekty z I znów minęło pół roku. Pew- 
8ciriUacia do natychmiastowej | nego dnia w październiku do 
tealizacii“ ” Był to koniec 1951 sklepu CPLiA przy PI. Konsty- 
i°ku. Minął rok 1952, połowa I tucji przyszedł pierwszy tran- 
i953 roku. O projektach mebli sport segmentowych mebli. To 
j.'Znaczonych ,,do natychmia- i jednak co nosiło tę nazwę dale- 

l"'ej produkcji“ zapomniano. 1 kie było od tego co zaprojekto- 
Pry

Włókien Sztucznych, Zakłady 
Mechaniczne „Gorzów“ i inne. 
Wzrasta sieć szkół podstawo­
wych, ogólnokształcących i za­
wodowych. Powstało wiele do­
mów kultury, świetlic, bibliotek. 
Miasto, w którym w lipcu 1945 
roku mieszkało zaledwie 8,5 tys. 
osób, liczy w chwili obecnej po­
nad 43 tysiące mieszkańców.

(PAP)

Z zainteresowaniem przeczy- , nikt nie kieruje — bo dyrekto- , drodze do zanikania samodziel- , i ekonomiczne n;edo< 
talem w „Trybunie Ludu“ art.y-) ra nigdy nie ma, centralny za-j ności i odpowiedzialności pra- poszczególnych budów 

| kuł tow. Góreckiego „O błędach j rząd przekształca się w komór- 1 
'  ! w kierowaniu przemysłem“ . ! kę wypełniającą doraźne pole- 

Chciałem zahaczyć o jedną , cenią ministerstwa.
A przecież operatywność — 

to nie spędzanie czasu w tere­
nie czy samochodzie. Przecież

niedociągnięcia

Dokumenty hitlerowskich 
zbrodni na wystawie 

w Kielcach

sprawę poruszoną w tym arty­
kule — „operatywność“ .

Słowo to zrobiło wielką ka- , 
rierę. Rzucone z trybun jako dla każdego szczebla organiza- 
kierunek walki z biurokratycz- I cyjnego obowiązuje inny todza

cowników terenowych, o czym Centralny zarząd winien ope- 
tak słusznie pisał w swoim ar- . ratyw nie uzgadniać z innymi 

Nowak.tykule tow. Nowak. ¡centralnymi zarządami i cen-
Sumując: ¡tralnymi inwestorami problemy

. , generalnego wykonawstwa, pro-
1) Operatywność me P?-*Sa ; wadzić politykę produkcyjną i

na przebywaniu „w terenie . > ekonomiczną, uwzględniającą
2) Każda instancja organiza- j warunki terenu i powiązaną z 

cyjna musi być operatywna w : zasadniczymi wytycznymi resor-
nny sposób. j tu, być reprezentantem mini- .

Kierownik budowy zarządza | sterstwa w terenie i terenu w
7vtem wszystkich narad konfe- 1zać może majster ¡posługując się harmonograma- jministerstwie,żytem wszystkitn na a > ^  . riir>_ mi, planami operatywnymi, do- Ministerstwo wreszcie działa
rencji i wypowiedm. j."rv-Ihuriowach’’ 1 m^te-enówyćh" na- • kumentami zaopatrzenia i ko- operatywnie, jeśli pracując z ka- 
jest juz tylko liczna ' U ;  , 'ludźmi : sitów, nie zaniedbując jedno- drą centralnych zarządów po­
jącym za „pozytywny - : A  interesować i cześnie kontroli na placu budo- dejmuje decyzje zapewniające
kiem organizacyjną p v?'. H, 5, 'h t f  iwy. Jego operatywność polega stałv rozwój budownictwa, umieJak jest bowiem rozumiana | się „drobiazgami , bo to wszyst- i J J
operatywna metoda kierowania 1 i ko pomaga poznać, podstawy i 
— Że nie trzeba siedzieć za zakres obowiązków związanych 

Ostatnio otwarta została w biurkiem, lecz trzeba być „w te- z kierowaniem daną jednostką 
Kielcach (w świetlicy Zarządu | renie“ ! Więc np. w budowni-j organizacyjną, uczy właściwie 
Miejskiego ZMP — róg ulic Sień-I ctwie kierownik budowy „rzą-| odczytywać sprawozdania, spra 
kiew
kumentów
w historii świata — kaźni hitle- l dzi bez przerwy po .budowach 
rowskich z lat 1939—1945, pod i tam wydaje zarządzenia, za-

na bezpośrednim załatwianiu z walczyć o odpowiednie do sytua- 
dyrekcją zjednoczenia, inwesto- | cji przepisy i zarządzenia, jed- 

j rem, dostawcami, spraw związa- nym słowem, stwarza warunki
nych z prowadzeniem budowy, 
na nie odwlekaniu decyzji, na

skiego ZMP rog ulic Sień- d w ie  k erownne ouaowy |Mybkim rozpoznawaniu i usu-
lcza i Staszica) wystawa do- I dzi“ metodą „chodzenia po pla-| wia, ze za suchymi liczbami, za ; „ • błędów oreanizacvinvch 
entów największej zbrodn- ¡cu“ , dyrektor zjednoczenia jez- Jzl:  j na umiejętnym współdziałaniu

* " * ^ 1 , nr łTTiTh/vOTm’nniii r'/vnrrt

Winę za to ponosi CPLiA, która 
w ciągu tego czasu nie zdołała 
rozpocząć seryjnej produkcji 
mebli. CPLiA dopuściła nie 
tylko do tego, że podległe 
jej zakłady w skandaliczny spo­
sób wywiązały się z zamówię- 
nia ale do tego, że tak wy pro- pamiątek po pomordowanych
dukowane meble znalazły się P™ z faszystów niemieckich wię-

' żniach politycznych.

hasłem: „Nigdy więcej wojny, ¡stępując kierownika, 
nigdy więcej Oświęcimia i obo-1 centralnego zarządu żyje bez 
zów koncentracyjnych“ . j przerwy w samochodzie (C. Z.

Na wystawie, zorganizowanej j Budownictwa Przemysłowego — 
staraniem Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację, zgro­
madzono dziesiątki fotografii, 
rysunków i innych dokumentów

rozumieć będziemy ich pracę.

dla właściwej pracy podległych 
jednostek. Wszystko to musi się 
odbywać przy stałym kontakcie 
z terenem, bez zamykania oczu 
na najdrobniejsze nawet jego 
sprawy, ale przy uwzględnianiu, 
że każdy wyższy szczebel musi 
przechodzić do syntezy i uogól­
nień. Nie należy natomiast za-

w sklepie. Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy powinien 
z tej; sprawy wyciągnąć suro- 

Wprawdzie. we konsekwencje.M
rt- -Upomniano sobie o nich wala Halina Wilderowa. M eoie, 0hecnje 'znowu iest w planie '*npiero .................  * -----------------
Si„  y  czerwcu 1953 roku. wyglądały tak, że pracownicy [ Sp0r,ądzenie kolejnego protoko-
Cp. . Wyposażenia Wnętrz I sklepu wstydzili się komukol- Ju j i-zajęCje sję meblami“ — do-

LiA zwołałr, « — nrnnonować ich nabycie. | tyChczas0Wy jednak historia jestzwołało posiedzenie ko- wiek proponować ich
artystycznych, by Zwołano więc w sklepie (lepiej 

przejrzeć pr.ojekt. j później m* wcale) k*?_
Odby-

'kis.h ocen 
™wtórnie
f e f j a  Poleci łT wpr o w iwizić̂  d o I ra‘ zadecydowała, ^ m eble^ n ie

poprawki. rom ew ai i uau»« 7 - j „ „ „„
tu Ztńiana tylko jednego sprzę-1 ły więc znów długą di gę. 
Wyc!l zestawie mebli segmento- | zakładów, ktore^je

pociąga

Ponieważ i nadają się do sprzedamy 
n ów  długą dr

wyproduko-
V- n I aK}lfUUpn usunięciu najbardziej ¡baczyćsobą odpo- wały. Po usunięciu.....^  Ho | chcem .

wyjątkowo karygodna
Na praktyczne segmentowe

(ZK)

Niezwykła
operacja ginekologiczna
GDAŃSK. W Szpitalu Miej­

skim w Elblągu przeprowadzo­
no ostatnio, udającą się nie­
zmiernie rzadko w medycynie,

z załogą w wykonywaniu robót I
dyrektor potrafimy znaleźć, gdy trzeba, i terminowo, tanio i dobrze.

! właściwe rozwiązanie. Ale ope- | Dyrektor zjednoczenia działa
ratywne kierowanie ze strony operatywnie, jeśli umie bezpo- tatwiać bezpośredmo, drogą wy-
dyrektora zjednoczenia czy cen- j średnio 1 szybko załatwić w cen- ; nia tvPh wlaśnie drobnych 
tralnego zarządu to me zastępo- ; tralnym zarządzie przydziały gI raw 
wanie kierownika budowy i ; materiałów i sprzętu, jeśli w , ' p * ;
wydawanie za niego zarządzeń, bezpośrednim kontakcie z inwe- o p jeśii

Dlatego nie podzielam opinii I storami umie ustalić takie pia­
tów. Góreckiego, że przedstawi- [ ny oddawania obiektów do

użytku, żeby zaspokoić potrzebycentra!-

Śląsk przekroczył w roku 1954 
limit przejazdów samochodo­
wych o 34.700 km) i również 
kieruje budową,

A rezultat? Kierowanie budo­
wa iest zle, bo widnokrąg cho- ¡ciele ministerstw czy 
dzaceeo po placu kierownika ! nych zarządów mają w terenie ; inwestora, a jednocześnie jas 
jest zbyt wąski, aby można by- podejmować wiążące decyzje. | najekonomiczniej wykorzystać 
ło ogarnąć całość zagadnień. | Decyzje takie nie mogą być pra- potencja! produkcyjny zjerino- 
Przv takim stylu pracy nie kie- widłowe, ponieważ podejmowar 1 czenia, jeśli umiejętnie opeiu- 
iownik kieruje sprawami, lecz , „e  są po zbyt pobieżnym, z ko-j je kadrami 1 sadkami produk, 
sprawy miotają nim w dowol- nieczności. zaznajomieniu się ze|cji «  zakresie zjednoczenia, je- 
nych kierunkach. Zjednoczeniem i sprawą i prowadzą w prostej I sli szybko usuwa produkcyjne

skończymy z chorobą „hiperó- 
peratywności“ , wtedy nasze ka­
dry terenowe zaczną pracować 

i samodzielnie, co wyjdzie na 
pewno na zdrowie całej gospo- 

; darce narodowej.
Inż. STANISŁAW BĘC

Dyrektor Generalny 
Ministerstwa Budownictwa 

Przemysłowego

meble czekają tysiące ludzi w ¡ operację ginekologiczną. U prz.y- 
Warszawie i w całej Polsce. I wiezionej do szpitala, na porod 
Chcemy je jak najszybciej zo- ; 32-!etniej pacjentki Stefanii Hu- 

w sklepach CPLiA. dziak — żony

Pleń n'e Przeróbki całego kom- ! rażących
u trzeba było wykonywać sklepu pod kornePo\Vl

błędów wróciły do chcemy by ich wygląd i cena 
ubiegłego zgodne były z zatwierdzonym

>ve rysunki robocze wszyst- ' roku.
projektem, (kg)

Nie o taką pomoc
dotychczas»'

chodzi
że z 72k J2 c ZECIN (kor. wł.). W trwa- j działo“ , -  , . ,

W)ad ^mpanii wyborczej do wych przewodnicząc pGrR ,
kie ’Zwi^żkowych nie wszyst- 1 kładowych w - ; P ób Jedno. '
la.ia *r„!?nizac.ie partyjne udzie- należy z^ ® » 1n n o6 aby ' podobne

radyt 1 radom zakładowym należy- cześnie polecono 
•^ Pomocy. A zdarza się na - i „analizy“ przepi owadzuy 

’ Ze Pomoc ta idzie w zu-i-
niewłaściwym kierunku. 

np- egzekutywa organizacji 
cini no' przy WZGS w Szcze- 
tyjf..®0  ..przeanalizowaniu“ sy- 
kó^'1' Ustaliła z góry listę człon- 
a Przyszłej rady zakładowej, 
je ^ ct przewidziała, kto czy-‘ n3Wetszwisko zgłosi na zebraniu.

Rod.yai7 obniie zresztą Prezydium
CÓwjM Okręgu Związku Pra
Posii, w Rolnych i Leśnych na po w,.—   • }
knn„ ? Zeniu 12 grudnia ub. r. do-1 aktualnych

W wielu zakładach zdarza się, 
iż zebrania przedwyborcze trak­
towane są formalnie, krytycz­
nych głosów załogi nawet się 
nie notuje. Np. w papierni w 
Skolwinie do 22 ub. m. w radzie 
zakładowej nie było ani jedne­
go protokołu z przepi pwauzo 
nych poprzednio zebrań. Podob­
ne fakty można zanotować rów­
nież w wielu zespołach PGR-ow- 
skich.

Wszystko to wsk^uje, że ak­
tyw Wojewódzkiej Rady Ztyią-- 
i'ów Zawodowych oraz poszczę -

rolnika ze wsi 
Karczowiska Górne, pow. 
Elbląg, stwierdzono donoszoną 
ciążę pozamaciczną. Jedynym ra­
tunkiem dla matki w takim wy­
padku jest trudna operacja,, po 
której dziecko najczęściej umie-

Bytoujska ntieś rozbrzmieiua kaszubską pieśnią

„... W zelenym lese 
lesce padaju 
szc.zeslewy ledze 
do tańca wstaju..."

(KORESPONDENCJA WŁASNA X W’OJ. KOSZALNSKIEGO)

narodowościowego przetrwała , na całej ziemi koszalińskiej jąc nowe tańce kaszubskie,
tu polska mowa i pieśń. Mimo j piękno ludowych melodii swego Brak instruktora muzycznego
prześladowań, w Płotowej, w regionu. j odbija-sie także na pracy świe-
pryWatnej szkole polskiej, Ka- | w  ubiegłym roku odszedł in- |tlic wiejskich -powiatu bytow- 
zimiera Śtyprekowska prowadzi-j struktor muzyki i śpiewu co j «kiego, dla których kaszub? '•
la zespół świetlicowy. Młodzież \ poważnie osłabiło prac? tego 7-espo! pieśni i tańca byJ żywym

— rozbrzmiewa w świetlicach po-1 Rekowa , Studzienic również j zespołu. Ministerstwo Kultury i ¡wzorem i przykładem.
<a~ I .....; Sztuki obiecuje od lipca 1954 ro-

ra. Operacja trwała 1,5 godziny.
Przeprowadził ją dr Włodzi- wiatu bytowskiego piosenka j UCZy}a sję kaszubskich pieśni 
mierz Hryniewiecki w asyście j szubska. To wiejskie zespoły j labcdw_ 
dr. Adama Wysockiego i dr. Ja- artystyczne przygotowują się do 
nusza Golińskiego. festiwalu dziesięciolecia i uro-

Operacja udała się. Matka i 1

W ciągu 10 lat władzy ludo-

nych analiz i -  Próbnych wy-

^¿oTychczasowy przćbićg kam- 
P -U  wyborczej

iecko
liewcz;

3.1 kg

zostały uratowane 
■nka po urodzeniu w a-

r j wej nastąpił szybki rozwój ży- 
. 1 . 3 cia kulturalnego wsi bytowskiej.
¡1 wyzwolenia ziemi bytowskiej z przy Powiatowym Domu Kultu-

I czystego obchodu 10 rocznic

jej wzrost wyno- 1 niewoli hitlerowskiej.

niez,
cy , .
T r z S 1̂ 1 p r ó w a t ó W  ^

poało®ktv ..analiz przydatności“ 1 milczą 
ywu związkowego i „przewi- ścienne.

„Lrandv nie ma ńednicj propągandy,iakatóWj
i gazetkiradiowęzły

nien bardziej
'om ......  .

trolować przebieg akcji wybór

j (b. a.)

-ZUją się 
są bardzc

. Matka i niemowlę 
doskonale i otoczone 
troskliwą opieką.

(PAP)

Na ziem! bytowskiej żywe są 
polskie tradycje kulturalne. W 
latach bezwzględnego

ry w Bytowie powstał regional- j rnuje. Cierpi ha tym poważnie 
ny zespół pieśni i tańca, który ; praca zespołu, 
skupia przeważnie miejscową j Od wielu miesięcy ćwiczy tyl- 

uciśku I młodzież. Zespól popularyzuje | ko zespól taneczny, opracowu-

Do festiwalu 10-lecia przygó-
j ku obsadzić wakujące stanowi- j towuje się ogółem 28 wiejskich 
sko, ale jak dotąd — mimo ! zespołów amatorskich. W re­

pertuarze. obok współczesnych 
: sztuk i pieśni masowych, znala- 
; zły się inscenizacje starych ka­
szubskich baśni i wierszy oraz 
pieśni i tańce kaszubskiego lu­
du,

j <7. SU.)

licznych interwencji kierowni­
ctwa Bytowskiego Domu Kultu­
ry — obietnicy tej nie dotrzy-

Gdy wiedza rolnicza procentuje

tẑ D G o sz cz  (kor. wł.). Do
' Brdy, na Odcinku — 

Dot -Tflgeszczy do Brdy-ujścia

Rvbom wstęp wzbroniony"
„ i x y u u m  VV 7 ^ ; wlku kilome: |kitę, to prs

J  Ä s k ä i rabryki |

bonj2ebna jest tabliczka: „ry-

" ‘Gm na tej długości (około

nikt w tym

M « «  . W„ .w
Okręgu

K Osób ud 
c
wysłannika gr 
■ Jutro, w środę o 

Judniu w świetlicy 
orzysłowiowe „grusz-1 gadanka rolnicza, 

wierzioie“ , gdyż, J»k

, , , . , reformie I wem a ślub“ wzięli natomiast i złotych. Pozostałe — pó;da na
Dzwonek, taki Jak w szko^ , meca e 4 ha lenn. ^  rzędowym. kraj. Po 90 złotych za k ^ n ta l.

zajęczał w ięku j du,"a i “ tuczników trzv krowy Albo taka sprawa buraków) co daje — 13.500 zł. Razem -
głośno . donosm..^ f 1®? > zkań ! f  ¿zątei! “ jaiówki. 50 kur i kilka | cukrowych. Liche grunta ma . 34,5 tys. złotych. Z jednego hek-Mieszkańcy I dują 12 tuczników, trzy ^
losobud wygiąaau z mieszkań 1 cztery jatówł'•i, 50 krn^t ^  wieś Kosobudy. Trzecia, c/.war- tara ziemi. War 
iekawie, , skupiali się d°koła gę. . Za sa j 1 a klasa gleby. Typowa piero niedawne
gvslannika gromadzkiej lady. ; y S sz ę . ■ ¡ziemia żytnio-kartofiana. Przy-! selekcvlne ziem

Warto? Przecież do- 
.’no wprowadzono

. __ |-n) ,n tvs zj ziemia zyuiic-nanuiiaim. i i c j - 1 selekcyjne ziemniaki'na koso-
bedzie> po- A czym Lewińscy wykarmią ! jechał z bydgoskiego oddziału ; budzkie pola. Podobnie jak nie-
D!” 1 ........  1 instytutu Uprawy Nawożenia 11 dawno prawo obywatelstwa

P"*'Jest 'czym !' Jeszcze niedawno ! Gleboznawstwa naukowiec, _ któ- , zdobył sobie słodki łubin, po- 
! — tak to" było w całych Koso- j ry wytłumaczył jak uprawiać ij dobnie jak coraz więcej pogs- 

ie- j budach — siana zbierano z ha ! pielęgnować buraki. Gdy ten 1 1 dują mieszkańcy Kosobud, że
*

L klh)‘ 
sNy

dalszych 10 km 
poważnym, na

,wly zatruta jest ściekami 
ćyA'Vaiącymi do rzeki z licz- 

■, z-akładów przemysłowych. 
b?Uagrozona strefa“ Brdy, o- 
k l^P ^ca  około 100 ha po- 
'vi6| ,z?hni wodnej, stała się 

N in 1 cmentarzyskiem ryb. 
Pr?iJj eP'e.i pod tym względem

‘¿częściej śmiertel-
ym schorzeniom^ k dkarski
Pomorski Z n * *  „bombar- 

niemal J ^ z,_Prze Garbarskie

zresztą można pow 
M.cl»ch G . » ™ « w = k|ej _Ce

duje" Zaklsdy
Bydgoszczy, kW  zajęiy się 

a Towarzyszewody Brdy. 
filtrów.

śie^stawić, się sytuacja na Wi- | rzekaja

Bydgoskiego 1 w 
lulozie'

Spr
na jej „ po}ąCzonatrów oczyszczających p
.jest z pewnymi kosztam > ¡̂
straty powstałe wskuie«.

miara, 
le, że
mato. ----- -- ..
rezolutna żona przewodniczące- j trzech lat chłopi z 
go gromadzkiej rady Katarzyna | podkarmiają swoje łąki

Kosobiiri 
nàwo-

“  , Lewińska, Waleria Marchlew-icz.i zami organicznymi i minerałny-
orawa iest ważna i nie moz- ; Zofia skierowska i Wanda Bo- mi, wałują łąki. Tam, gdzie by- 

lekceważyć. Budowa fil- rowicka. Było jeszcze parę lo to konieczne łąki zaorano 1 
jej ibkc —u „y,icii-7.nna ------  . , I— doljre, szlachetne tia-

dzy.

ryb są

rejonie Włocławka i To- że
juz

będą filtry,

bardzo poważneK. Ch.

'^jostrym kątem

O dwu kurkach przy H " ? * " kotle

,at,a rozterce znajdują • "tę — k 1 ”7  ( !'n d ! o rz e I n i a
te rt blisko roku trzej pala- ! i tż sauia kotl a piat-

Mi
t\. - .................. ...  „
(Viht iTe" dor Grafik, Wojciech pracuje od K"d*. 
%  1K'. ' Jan w.erno, zatrud- karnla czynna

dwie

kotłowni Państwowego | zmiany, od j„irki i wer-
J* i)fi, ?rst'va Rolnego Dubinek 7 rano. Grafik, O' i różnych 
ta ' lecie rawipLtm Trnika nr» nrarU.ia ć * . .

2 76 zł za roboczo- żywczego — z .‘O jagt pra- 
godzinę. Kiedy nat 0„ owłiłZUje 
rują dia gorzelni , likIkńw i 
ich umowa u«a 
pracowników PtiR 
rej stawka z a

Pewnie ze 100 osób. T y -, około 18—20 q. Dziś po 60, 70. ow spróbował, gdy cukrownia i „do kukurydzy warto by się za-
kobiet było stosunkowo i a nawet 80 kwintali. Cud? W ! wypłaciła pierwsze należności, brać“ . Lewińska to już nawet
Przyszły ledwie cztery:; gospodarce cudów nie ma. Od 1 ruszyli hurmem do uprawy bu-1 list do Warszawy wysłała z
1 . • *• roka. Ponad 14 hektarów upra­

wia się go dziś w gromadzie.
Długa jest lista plantatorów.
Jest ich z piętnastu czy dwu­
dziestu. I żaden z nich nie mó­
wi — jak to było dawniej — 
że buraki się , nie udają“ . 250 
kwintali z hektara na słabej 
ziemi — ładne mi „nieudawa- 
nie". I tak niewiele do tegotrze-

Takiej to śmiałości i pewno­
ści nabierają rolnicy ze wsi Ko­
sobudy we wprowadzaniu no­
wych roślin — w lepszym do­
glądaniu powszechnie uprawia­
nych. W lepszym doglądaniu ho­
dowli. która rozwija się jak na 
drożdżach. I duży. duży procent 
tych powodzeń, ma swe źródło 
w tym, że chcą i umieją w Ko- 
sobudach słuchać o. czym mó­
wi się na szkoleniu rolniczym.

Oto, i wyjaśnienie, dlaczego 
to świetlicy gromadzkiej w Ko- 
sobudach grozi na następnej po- 

prośbą o dobre nasiona kukury- gedance -- „pęknięcie ścian“ .
A. SROGA

Czys/AZfiliiia nasion na tlhęriu

robotników
według kto-

tę samą czynność

C " n>ieć

- >es  ̂ nt  , ,  _— 23 1 od ...........
%  w n osi równe 2 złote. m

,  «c rawickim. Trójka | „ „  pracują dw* \ * ° tl ^ “ ¡fbaurfainy nro-

“  * ,M* “ nl'
platKamto. dlaędlaczego wysokość i razy

kbrki!arohkdw 7.ależy od dwu na jest jacv parę «1»
S|,,ęl'VańUni0CHwanyc1’ przv ob' bl,rek, ?<lbr°c'dv (a ostatnia jest ,,rzez n>eb kotle. : gorzelni, a gdy’ ? żalem za-
pk  *ysz, bracie, prawy ku- | w ruchu —- - ’— ’ " a'

°Nor,  zar°bek się zwiększa, kręcić ku 
^  w . lewy -  natychmiast rę dla płatkami,

. eJsza, chociaż trud sa- | ,,
naw»* ”ie ule^a najmniej- 1 

Ą) Wet zmianie.

!% l'iczv"nha,lizm działania ta- 
^ebą , kurków zrozumieć,

MJU,. ----- ŁCŁ _____ _____  ^
.tek ^ rzysz, bracie, prawy ku- ! ^ ' ’kuriek^dostarczający Pa

'•I  ̂-. .-i-łlm y n i.

czy zmniejsza'się j t e f  o m I skutku. ^
_____ -« „nrl/ine pracy. »  __ ; „„ hiurnkracja P07"*1 .......

I "  - .
równo dyrekija zęspo leżyi
Dłoń, do której » 'lb,"Jovva „raz 
jak i rolna rada zakła organi- 
tamtejsza podstawoc __
zafcja partyjna. wszystkie iuterwencjK l,eo ^  

tłumaczenia 1 pros ' d.

ZMP-ówek. j posiano
— Cisza była taka — opowia- j wy. , . ,

da nam Jan Napiątek, jakiej j Kto im podsunął mysi, by ta.c 
nigdy nie było. Umie ten WU* właśnie robić?

mówić mądrze i zrozu- — Bo to mato człowieka u-
miale. Kiedy będzie drugi raz czy radio, gazety? -  mówi Ka- ^ a ^ a n k a ^ d o b ra  życ^i^a' pogadankę wygłaszał — toscia- tarzyna Lewińska. ° ia Dogaaanku. aoma zycznwa
nv chyba popękają w świetlicy, A szkolenie rolnicze? Prze- 
tyle ludzi przyjdzie. I de wszystkim ono zrobiło swo-

70-letni Józef Szczepański, [ je, zachęciło do dobrej, wydaj- 
choć życie cale spędził przy pra- | nej gospodarki, 
cy na roli domagał się katego- Stosowania tych, wszystkich 
fycznie, by lektor, „cały tydzień niezbędnych zabiegów agrotech­

nicznych na łąkach : —tak mówił“ .

żalem, sdyż zarobek

groszy za godzinę Pra'"y . pra- na biurokracja _ 
jemnica połega na > - paiacze
cując dla p orze- UÂiÇt! ’ ! ^ k CokMnika»’ ‘

b!k pn^'iaśnlć’ PGR Dubi- otrzy
" Órcze ?wa zakłady prze- widziane urnową ^ , p0.

Płatkarnię i gorze.I- pracowników Pr* ł

TYTTiia wynagrodzenie hrze-mują w>n-K zbiorową dla
mi, paragrafami, oko 
obowiązującymi przcP ■

umowa-

(ta-pa)

Słowem Wilkiewicz, agronom j skach nauczyli się chłopi z Ko- 
ochrony roślin w Chojnicach | sóbud na rolniczych pogadan- 
(woj. bydgoskie) podbił bez re-jkach. . 
szty serca mieszkańców Koso-
"bud Tak samo tłumnie przybyli | W roku 1945 Antoni Rzepin- 
chłopi z Wydartowa, w powiecie 1 ski zbierał z ha po 11 kwintali 
mogileńskim, na pogadankę a- żyta, w roku ubiegłym (choć 
gronoma POM, poświęconą spra- i susza i deszcze dały się we zna- 
wie żywienia trzody chlewnej, ki) zebrał 15 q. Ziemniaki też 

-j» | się opłaciły dając zamiast 160—
Lewiński do niedawna był j 280 q. 

sołtysem. Od grudnia jćst prze-
wodńiczącym Gromadzkiej Ra-1 o czym była mowa na 
dv Narodowej w Kosobudach niu w latach ubiegłych 
(now Chojnice). Lecz gdyby nież robi swoje. I tak by można mówi Napiątek. — Już niedłu
1-tos spróbował rzec, ze te spo- kolejno wyliczać czego dawniej go pojadą w świat,
toczne obowiązki pociągnąć za nie robiono, a dziś się czyni. , Robimy wspólnie gospodarski 
sobą muszą zapuszczenie gospo- Rzec by trzeba i o podoryw-; obrachunek: około 5(1 proc. zie- 
darki - - rzuciłby niecną potwarz kach. I o tym, że chłopi koso-, mniaków (150 kwintali) — to
r  rodzinę Lewińskich. burizcy „rozwód wzięli“ na z.aw- eksportowe. Po 140 złotych za |
' przed wojną Lewińscy mieliisze i bez żalu z ręcznym sie -1 kwintal, Czyni to — 21 tysięcy j

dra pogadanka, dobra 
rada.

*
Od Jana Nap.ątka nie bardzo 

chce się wychodzić. Tak tu czyś-! 
ciutko, przyjemnie. Gospodarz' 
iest gościnny, żona leż, a i z te -, 

pastwi- ściami sympatycznie pogawę­
dzić. Gdy dzieciaki wyczynia- j 
.ją pod stołem zawrotne harce, 
z młodym gospodarzem wylicza­
my jakie korzyści daje uprawa 
ziemniaków selekcyjnych. Sła­
wa ich daleko sie niesie. Wę­
drują polskie, selekcyjne sadze­
niaki do Francji, Szwajcarii, 
Austrii, Maroka, Włoch i Wę­
gier. Ziemniaki „Dar“ dają u 
Jana Napiątka dobry pion, oko-

Bo wapnowanie ściernisk — lo 300 kwintali z hektara
58 metrów długości ma mój 

kopiec z tymi ziemniakami —
szkole- 

rów- ! 1

Okęciu Jest Jedns z  naj-
N iektóre nasiona w ym agają
na<zvszcaalnia nasion drobnoziarnistych 

większych i najlepiej wyposażonych. 
i-.<\szczenią w skomplikowanych maszynach. I iak np. czyszczeni« 
n a s i o n  s e r a d e l i  odbywa ale na  maszsnie eleklromaęnelvcznej „Gona- 
per". Oddziela ona nasiona gładkie od poroTsitvrh. Maszyną tą obsłu­

guje brygadgistA Jan gttfanak (na zdjąciu)
Foto A. Nowosiaiąłd



TRYBUNA LUDU

Czytelnicy i korespondenci piszą: 

To się nazywa „robota“
W błyskawicznym 

przebiegają zebrań 
w grupach związkp 
cowni D 550 huty „Zawiercie“ , j  nia.
Jedno z nich w dniu 21 stycz- ! [ chociaż towarzysze

Katalog odwetowych marzeń
un tempie ■ dotychczasowych mężów zaufa- ‘ n“ J™ rzy uKiaaow pary, oraz admi 
ia wyborczej nia.' Nie składali oni żadnego, ^emrUta- j czyli na k<
-.owych w al-! najkrótszego bodaj sprawozda- : ^  za?hodn,ch . Niemiec, .furcie nad ; • * 1 * ustłu ą wmówić naiwnym, ze m a ) :

! mówi się zadaniach przy-

w S T O L I C Í

Z tym nie można zwlekać
Niedawno donosiliśmy, że idowi Zakładów PrefabryK

- obawy tych, któ- | tylko drogą ofensywnych dzia- 
ękają się recydywy 1939 tan..."

Jeszcze wyraźniej stanowisko 
z rozdziałów ogtoszo- jtó sprecyzował minister boński,

W numerze 4 z roku

- -tp. W lipcu, juu - -  • , 
Metodą przemysłową ma być br. Wg oświadczenia dyreKWj 
wznoszone -jako jedno z pierw- ra Zjednoczenia Budownict''j 
szych osiedle Sielce „A “ , gdzie Miejskiego nr 5, które ma ^

gróżki pod adresem Francji, j teuffla, przewidywanego na 
przypominając, iż Alzacja i Lo- | dowódcę pancernych wojsk boń-

Sie]‘
1954 dzie Europy w 1944 r. do

„Nation Europa formułuje po- | wodzona przez generała M an-Iw kr. przewiduje się oddanie i dować owych 400 izb na
— J - J-------- r'  ”  11 d0 użytku około 400 izb •mie- cach „A “ , jest to stanowczo';

szkalnych. p óźn o . Terminy rozpoczęcia  r

Inicjatorzy układów pary, (oraz admirai Hansen ośw iad-[ tion Europa” (nr 5 z 1953 r.)
.„u, u - '•+- konferencji we Frank-1znajdujemy następujące dezy-Iszlego Wehrmachtu w reaTiżo-

. 'lenem (  ̂ stycz- deraty rewizjonistów podlwaniu rewizjonistycznych ha- v __________ ______________
nym, z.ejnia): ! adresem zachodniej Europy: I set. Na IV  zjeździe osławione! warszawskie budow nictw o udo- będą m ogły wyprodukować F

,h- •'Li,V ^es/'e" ie neohitlerowskiego \ Mówienie o obronnym cha- \ ,.Flandria i Fryzja, Dolna ¡dywizji Grossdeutschland“ (6 jskonali w . br. metody pracy, | trzebne elemeAty, jak * # £
ma br., chociaż nie najkrótsze, sluouiacY^to 'zebranie' tłuma- ”  «•nimaentu shizyc ma jedynie j raki erze Wehrmachtu- jest po ■ Saksonia i Tyrol, Westfalia i ' czerwca 1954 roku) która do- siosuią? wlĘk?z5 ll.ość dźw igów , ; p łyty  stropowe, klatki scho
trwało aż 10 minut. Dokonano ! Czvfi (ni ż̂e akckw s borcza po i ? *  CG ° W ” ° br0nnyc!1 1 dla' \Prosiu ^ ieszn e . Obrona Euro- Bawaria, Normandia i Bretania \ puściła się H^nych zbrodni wo- ^ m*-nty prefabrykowane *tp. | we itp. w  lipcu, lub sierp«»

nia lyluz organizatorów pracy; sp<)sob raria zakładowa hutv|,7v I 
kulturalno- oświatowej, spo* j „Zawiercie“ , to wątpię czv wyż-1 rnj.-,,
.ecznego inspektora pracy itp. j sze władze związkowe będą za: T„Jpn
łącznie, ponad 20 osob, „To się ! dowolone z takiej metody. Wąt- 
nazywa robota — z zadowolę-....................... '
niera gratulowali sobie tow. | nalezvtv nożvtek nam »wiąz- .... .... - - ,
Kukia kierownik zmianowy wąi-1 kowconÎ, b o ' 'dotychczas praca ! K o m f t e t ^ ^ r a v v ïd n n ^ N f*  iswef °  str0ł?nict^  w Hambur- Jeszcze śmielej występują o | prawa państwowego’ na’ unV-

— 1 ....... .. ^  ¡Ł y i™  a s ;1 osw r - ; " v  ' -  -

d a fb Peh"irr- Wy^,ą" czeS° twierdzenia. Adenau- nem przeciwko1 Azji. Godzina nauerowskcgo ^ jak°Waklemar ^ om ian iem y^ b u ^ rea iim w a ć  ¡Si"1 dokumentację' techniczną'— | c"fe. “cz a T je S ^ e , aby M>nistf|
U ,  ,b;, . grU,P ? 'vląz;  erowskie szczurotapy teoryjka- najwyższej gotowości nade- Kraft. Minister bez teki Kraft, Wielkie Niemcu" J " ’ I Miastoprojekt,- Stolica_ -  -Potu- st wo Budownictwa Miâ  ■
kowych, gdyby zebrania wy- mi o „obronnym” charakterze j szła.'.. Potrzebne nam jest zbro;- \ ¡eden 7 "  a oiycieli rew Soni- I n  u  „  ń  Z l  ’ finto ¡ „ w -  u “  7  ° świa,dczono’ *•: Prace Osiedli dopilnowało koordy»bońskiei armii towia bowiem ' ne ramie" % . 7 7 -  . , !ZJoni Dla generała Gilie, jednego te zostaną zakończone dopiero i cji prac przygotowawczych n>'<

nieierlnécr-, mim,»™ , n i P ' , , , , , ,  . . . .  ; stycznej BHE (związek prze- z dowódców Waffen-SS, nie w marcu br. Wobec tego zakła- ! dzy wykonawcami a projekt*"'
na nrzvnMe W o  "d , f  Po,dczas 8dy kat Krety, hitle- siedleńców) i b. oficer SS, po- ! ulega natomiast wątpliwości, że dy podległe Centralnemu Zarżą- i tami. ' ()>>
na przynęt? tego lodzaju haseł ; rowsk. generał Andrąe. członek wiedział 1 września 195.3 ro-1 to j'ego dawne wojska rózpoćz-

Adenauer jak dyrektoriatu „Deutsche Reichs- ; ku, w rocznicę najazdu Hitlera j ną pierwszy' szturm. „My zaw-

pie również czv przyniesie ona " r ^ n e i  k ^ iT r z e ć iw k ^ r e 6 i Heltwege, naieżgcy do „Deu- j taryngi-a „są również z ducha j skiego Wehrmachtu, b.'kapitan 1 ■ - - 3 j.Mzainej Księgi przeciwko re- , tsche Partei . Na kongresie i i ciała niemieckie” . '

oddziałowej organizacji p 
nej,. którzy przeprowadzili to 
zebranie. A oto przebidg zebra 
nia.

Po odczytaniu nazwisk k a n , , ,  . ,
dydatow z listy i po ośw iadczę- \ j.
niu, że kandydatury są iizgod-

j  hitlerowski a obecnie profesor 
j prawa państwowego na uni- 

rewizję granic niemieckich, w i wersytecie w Tubindze, Gun 
(sensie restytucji cesarskich Nie- i ther Duerig, oświadczył: „Pew-

i#
„ tej P°J

szawskiego budownictwa będzie | nje należycie skoordj'»0 
wprowadzane już od pierwszycłi ' wane- 
tygodni br.

Do tej pory nic nie wskazuje : ddt. dostarczenia elewen_ 
na to, że uprzemysławianie war- ( prefabrykowanych do

Uprzemysławianie budo')'"* 
etwa zdało doskonale eg^1?

Bo: w biurze przygotowują-j na osiedlu ,Ą-11
/ m rinlfum pnłdpio tor-Uní o Ä ___ r w Nowej U«'

monę z podstawową organiza 
cją partyjną, obecni ku wiel Wprawdzie
fciemu swemu zdziwieniu do­
wiedzieli się, że zebranie za­
kończono. Kierownik Kukla o- 
świadczył wprawdzie, że ze 
brani 
kandv
go
nie było żadnej dyskusji ani też j  
glosowania nad kandydatura­
mi, nie omawiano także pracy i

nie dla każdej grupy, wtedy 
można by było dokonać rzeczo 
wej oceny pracy-' związkowej, 
członkowie wiedzieliby 
leży pochwalić a co

!- a j asno i otwarcie formułuje swój | Waffen-SS, jego kolega gene- jskiej rozgłośni w zachodnim !L-j c c  JiTancccr«
organizacja akcj, wyborczej 1 program wypraw krzyżowych | rai Bodo Zimmermann, który i Berlinie)- ^ W a ffe n ls  w ktaku ") P

abu | ,, Wszystkie tereny, które kie- j ” Urząd Blanka zaś nie tylko i Pałacu Kultury i Nauki zapa-
o- \dykolwiek należały do Rzeszy j„ ie  wyprowadza ich z błędu, ale ’ iJy, si<î odRadl<i drewna, wy-

w hucie „Zawiercie

W dniu 31 stycznia około go- 
ziny 17 na tarasie B-go piętra

świadomie T  1 n,awo‘ uje.d.<? “ tw^ e n ią  | na’ Polskę, w y s t a ją c  przed I ?ze
¡jasno Ł W e S m u " ^  swó) w S s S ,  S o T o i e g "  \ 7 ada Gilie (cytujemy z książ-

aUv«,j. ^  ; , . , wyborczej (program wypraw krzyżowych ; rai Bodo Zimmermann, kt<
ni mają prawo podać inne w) Ijla.ga a U  pewnego w y s i  mi. przeciwko Europie, ale jego ge- i był swego czasu szefem szta
dydatury, jednak nikt z te -7 7  u°Iy, n.l€ .moZj  czy, ,  \ nK (neraiowie i dyplomaci, wycho- j feldmarszałka Rundstaedta,
nie skorzystał. Na zebraniu l_lXu..7L ?  7 7 7 r. . : 7 Za 3 ' wankowie Himmlera i Ribben- świadczył korespondentowi lón- | Niemieckiej, są nadal ziemią Z o r Z o  ' zanVwnia’ U buchając dużym płomieniem.

ropa me zawsze potrafią być dyńskiego „Sunday Express” : niemiecką” , onrawcw HimmU-a metra -;,M--oi i f ° Z9 częf ciowy7 . wypaleniem
tak dyskretni jak pryncypał z ; „Przyszłość należy do tej Wvwodv ministra nooarł or- 7 i  • ’ ‘ *• ‘ 7  ° '  '• framugi okiennej żadnych więk-Bonn r im m /t tó r »  > wywodV minis ra poparł or , nie czyście swoje mundury.- szych uszkodzeń nie zanotowano,

n , • • , , , , , \stromJ’ k,ora ^obędzie się na |gan CDU „Rheimsche Post” jPrzyimuiac delegacie stowar'zv-
Dz!ęk! ich _ właśnie gadatli, ; wojnę prewencyjną. Napięcie ( (10 października 1953 r.) wy- jszeńia HI AG (do któreeo nale-

iosci i buńczucznym .pize- \stosunków między wschodem ikazuj^c apetyty również wobec | ża b. SS-mani) Blank żarew
hwalkom, w ciągu ostatnich j a zachodem może przerwać tul- i ziem należących do Wioch; nit ia że mnm nP 7 n ńhór

W ypadek na budow ie Pałacu Kultury
dy na miejsce przybył pieffl's!'

ZBIGNIEW U K W A
Zawierci'-

Plany bez rozmachu

wóz IV Oddziału, akcja dobieL 
ła końca. Pożar trwał około P 
godziny. ,

Lekkiemu zaczadzeniu û ., 
dwaj strażacy: Piotr 
siak i Tadeusz Niemczy«5̂  
których karetka pogotowia 0 
wńozla natychmiast do szP1*' 
ła. Stan ich zdrowia 'nie «

Nowe osiedle w Oświęcimiu : wyobrażał sobie tej niedalekiej -kilku lat niejedna tajemnica \ko wojna. Dlatego jeśli zachód {„Niemcy powinni pamiętać, iż do nowego WehrmachtuP Taki 
buduje się w sposob. który: przyszłości, kiedy mieszkańcy . adenauerowsktej polityki prze- \chce pokonać Rosję, musi roz-iw  1919 roku oddano bez ple- ce| zaś nrzvswieca h żołdakom 
wielokrotnie by ł potępiony osiedla swoimi samochodami .mknęła do wiadomości publicz- począć wojnę przy użyciu broni-'biscytu obszary na południe od \ W-iffen SS — nic tnidnn zea 1 
przez prasę. Zresztą kogokpl- czy motocyKlami zechcą jeździć nej. . - _ _ _ _ atomowej..." Brennefu aż po Triest". nać. Pisze zresztą o tym' cal-

usser w 

armii

I szych uszkodzeń nie zanotowano, 
j Przyczyną pożaru była praw­
dopodobnie nieostrożność pra- iuluWM
cowników, którzy zaprószyli , dzi obaw. Na terenie budo"- 
ogniem łatwopalny materiał. *»j Pałacu Kultury ustala si? v 

; Do akcji ratowniczej przy-| becnie dokładnie przy czy® 
stąpił natychmiast Miejscowy i powstania pożaru.
IX Oddział Straży Pożarnej. Kie- (jS)

Uważać nn sygnały samochodów strażackich!
. i . .« • .  W dniu 31 • stycznia wydarzy-

imieniu, niemieckich imperiali- Dlaczego więc d z i śf Ti e d y ̂  A d " 1 ia S1? krakSS sam°chodowa naskrzyżowaniu al. Marchlëwskie-
n a sze osiedle powstało w wy- trzymać w większości wypadków ; stów niemieckich jest agresja ! szłego Wehrmachtu.

niku potrzeb rozwijającego się (ostudza chęci. Chodniki przy ' przeciwko całej Europie. Hitle- | „Czarna Księga przeciwko i stów że Fimen M-ilmerlv t Re! 7 , >• • ,, , ----------- ,-----------
przemysłu. Mieszkają tam prze; , ulicach ułożono tak wąskie, że (rowska teoria „Lebensraumu” ; remilitaryzacji” cytuje jeszcze igia),’ jak ikłajpeda' „faz Austria ¡jów H i S a ^ n i r ^ d ^  w £ -

Pożarne.). Na woz strażacki ja­
dący z obowiązującym sygna-

wazme robotnicy, technicy i swobodnie m 
inżynierowie zatrudnieni w bu- minąć zaledwie 
dujących się Zakładach ,Che-( to trawniki prz

igą się na nhu leży nada, „ podstaw „pojitycz- ¡wiele innych odwetowych wy- j nadal U a id o w ^  s ą ^ z e z  nich ż o ld a ^ d y ^ o S 'H I  
e dwie osoby. Za , nej myśli spadkobierców Trze- [powiedzi tego rodzaju genera- jako część obszaru Niemiec, kroczyć w awangardzie nowei 

i u l  t e l L , ' L b0ńskim urzę- IÓW ■ h kn7 : vc'.h zem.sty . P<?1- I •• Wszystkie inne korektury gra- (,vvprawv ' „rzecityko ’ Europ e?rriicznych. Mieszkają w do- (no tak szerokie (pewnie dlatego, j dzie kanclerskim.
mach ustawionych ciasno jedert j aby wynagrodzić ich brak (_ Już w 1951 roku, kiedy w ! mieccy nie zapominają ani f ów rewizjonista.

sce i ZSRR. Ale militaryści nie-
. . . . . .  (mieccy nie zapominają ani

obok drugiego tak, że z okien i gdzie indziej), że podchodzą w • Bonn przystąpiono do dysku- przez chwilę o zachodniej Eu-

: mc sa nieważne

widać co się dzieje u sąsiadów.; wielu wypadkach pod bloki, u -isji nad planem o utworzeniu (ropie.
Miejsca na trochę zieleni czyj niemożliwi aj ąc dojazd i dojście (tzw. armii europejskiej, genefra- \ W organie „europejczyków

j , prawy przeciwko Europie? 
powiada (Generałowie Gilie i Hausser nie 

widzą żadnych przeszkód. Nie 
rozmaitych j widzi ich i Urząd Blanka. No-

drzewa między blokami komplet- pod okienka piwniczne. Rezul- 
nie brak% Nie rozwiązana jest tai — trawniki są poniszczone 
również sprawa śmieci. Brak za

Zwłaszcza
zjazdach organizacji wojsko- (wy Wehrmacht, który usiłuj

, 77-- i '“j ■—i ...... wych Soidalenbundow luh sip w Ronn 1-̂ 5x517 i t̂-
łowię Blumentritt, Manteuffel 1 spod znaku swastyki” , w „Na- 1 Stahihelmu,

łem wpadł samochód ciężaró"' 
marki „Lublin“.

Tylko dzięki wyjątkowej PrŁ' 
tomności umysłu kierowcy "Lfil* 

ijt#Zu strażackiego tcypadek 
miał poważniejszych następ8

(Ą

W  lipcu zakończenie budotup 
noiuego odcinka ul. Emilii Plater

Już w tfpc.u zakończona zo- 
=tanie całkowicie budowa no- Oprócz asfaltowania j

sobników powoduje wysypywa­
nie śmieci na podwórka mię­
dzy, blokami. Wprawdzie Za­
kład Oczyszczania Miasta usu­
wa je, aie dopiero wtedy, jak 
się zbierze większa ilość. A w 
międzyczasie nocą i rankiem
biegała . p.° śmieciach szczury,
3 W dz . dried.
- ■ UJÎCt. mii»dzy blokami za¡oró-
je kto no ; w v lona no taik w a.5-
kie, ;:e. te \yien czas, w i doc z-
rtie na ■WSZitiki wyp-adek- zrobio-'
no ,,mij a n !<;i” . Patrząc na te
wąsk ie jez'.Jnie, na klein ch mi-
nac 5=ię_jakc» tako mogą jedynie
iw «. wó•z:ki dziecięce, mvsie za-
usze 0 tyin. że projektant nie

Reasumując dziwi mnie fakt. 
że dziś, gdy państwo robi mi­
lionowe nakłady, a iły zaziele 
nić upośledzone pod tvm 

■ względem miasta," kiedy robi 
i się piany przebudowy miast 
Alaska, aby polepszyć warunki 
bytowe jego mieszkańców, tole­
ruje się budowanie nowych osie­
dli, takich, które zamiast być 
wyrazem pięknych socjalistycz- 
nych idei, stają się z czy­
jegoś niedopatrzenia i komplet­
nego braku wyczucia potrzeb 
rozwojowych — zmorą miesz­
kańców.

H. KORDROWICZ 
Oświęcim

Slctrzy dowódcy nowego Wehrmachtu
drogowcom pozostało jesz«cl*

k"’

ię w Bonn przedstawić jako 
z catą otwartością I „armię obronną” nie zrezyg­

nuje z „ofensywnych sil“ , jakie wego odcinka ul. Emilii Plater, a‘ 7 7 7 ' ’"-1 Z Z  
stanowi półmilionowa sfora !u- Miejskie Przedsiębiorstwo Ro- .. zeni.a ,4 h'«iące m

bót Drogowych ma w zasadzie 1 ™ zaiki z kolorowych płytek. 
jeszcze sporo pracy przed Kon- 1 stron>; nowego odcinka tej “ 
gresową częścią Pałacu Kultury. cy 1 16 tysiócy m kw. chodnik6») 
Załoga MPRD prace te postano- j Miejskie Przedsiębiorsttf; 
wita znacznie przyspieszyć, tak. ¡Zieleni zasadzi tu 187 starych

dobóiców spod znaku „Trupi, 
czaszki” .

W zachodnich Niemczech aż 
roi się od rozmaitych czaso-
P'S,m, ..fąchowych” . takich jak aby w dniu przekazania Pała- mlodvch drzew liściastych F  
„Mehrwisscnschaftlicie Rund- cu wszystko było zapięte na „o- koło 300 krzewów 
sc ha u czy „\\ ehrkunde” , w statni guzik“ . |
których zabierają glos dawni 
sztabowcy Hitlera. Rozpraco­
wują oni rozmaite plany, które 
nic zostały wykorzystane przez 
Hitlera. W jakim celu? Kan­
clerz Adenauer na pewno p >- 
wie, że w związku „z obroną 
Europy” . To samo mówił Hitler, ¡-¡¡¡mit.'
kiedy napadając na ZSRR usi-l Warsztaty Remontowe Sprzę-

9 razy szybciej —  ładowanie wapna
Z a ła d ow a n ie  w ozu  w a p n em  ..wach. P ro je k to d a w ca  chweta-j 

pizez robotnika trw a około 47 ; jest mż. Ryszard Wolin"* 
minut, zaś przy pomocy chwy- ze Zjednoczenia B u d ow n ict"'’ 
taka mechanicznego — 2 do 5 Miejskiego nr 7.

nowego Wenrmachtu.

Z g ;io »7 ,e n ia  k a n d y d a t ó w  

n a  a s p i r a n l n r ę  n a u k o w ą

Ministerstwo Szkolnictwa ; ctwa Wyższego i PAN. a posia- 
Wyższego i Polska Akademia : dających zamiłowanie i zdolno- 
Nauk przyjmują w okresie od ( ści do pracy naukowej, jak. rów- 
td.II — .23:111. 1955 r. zgłoszenia nież czynnych naukowo, wybit- 
kandydatów na aspiranturę nau- nie zdolnych absolwentów stu­
kową na .rok szkolny 1955-56. diów magisterskich i studiów 

Aspirantura naukowa ma na jednolitych odbywanych w r. 
Celu przygotowanie do samo- 1955.
dzielnej pracy naukowej uzdol- I Informacji w sprawie wyka- 
nionych pomocniczych pracow- zu dyscyplin oraz warunków u- 
ników nauki, osób zatrudni» biegania się o aspiranturę nau- 
nyćh poza placówkami nauko- kową udzielają szkoły wyższe i ; 
wymi Ministerstwa Szkolni- instytuty PAŃ. (PAP)

Przyszli cz.on 
remilitaryzacji.

członek -/.‘ abu geńeisinego \Vehiniachui tak dawno teiTUI pod billem lii­
ons: : w*, na Uk a.nie. Po wojnie wraz ze (le ro w sk ie i so ld a le sk i ojskowym  Giec.li, opracowuje plane :em i- 1 L r_ "  M0J SOinaiesKl.
„fi„o » i,»,n!kmv»«« , -------- - ------- „Czarna Księga przeciwko

NIEMCZECH zachodu.cli kompletowane jest luz dowództw 
kowie dowództwa tej armii s;i starymi generała ; hitlerov 

HANS SPEIDEL jeszcze w okres.e ¡epubliki W eimarskiej brał udział w nielegalnej 
W 1940 r. był szefem sztabu w okupowanej Francji. Potem 
Grupy B na froncie wschodnim. Ta grupa zniszczyła setki m
swym bratem Wilhelmem, b. hitlerowskim gubernatorem w oj— *,...,........ ........^ . „ w v n u c  pu
litaryzacji Niemiec zachodnich. Obecnie desygnowany jest na oficera łącznikowego miedzy nowym Wehr
machten! i dowództwem NATO (organizacji paktu północno-atlantyckiego). ‘ „  ■. . ,

GERHARD VON SCHWERIN obecnie pierwszy doradca wojskov. y Adenauera, wyznaczony na do- TC IT1111. a r\ Z ił C!J 1 d em a sk u je  bez
wódce korpusu. ' re szty  teorv ik i o  obronnym **
• Ä M . “  grupy w “ lable *eneralnym ’ -kt6ra przysotowywala strategiczne " ¡c h a ra k te rze  W eh rm a ch tu . Jest

IOHANK A nm i?0™ » 1 ^ i dS v e\ -rr1|liw na froncie wschodnim. ,  ona wielkim oskarżeniem mili-JOHANN ADOLF VON KIELMANSLGG przewidziany jest na stanowisko podsekretarza spraw wo1- i . i '  • . . ,
skowych w przyszłym bońskim ministerstwie wojny. p ' tarySTQW 1 monopollstow bon-

W czasie w ojny pracował w sztabie —  ' ..................
łami pancernymi na froncie wscl 

Obecnie stoi na czele wojsko w
(faktycznie bońskie ministerstwo wojny). 1 ! n rzv  n om n ev  W a ll W *h r

L ID  WIG CRUEWELL odznaczył się w okresie przedhitlerowskim w  tworzeniu nielegalnej czarnel I , \ r, . 1 , 1 '  eni
Reichswehry“ . J ” ’ machtu, usiłują uzbroić po ze*

W 1941 roku dowodził hitlerowską dywizją pancerną w inwazji na Jugosławię. Rok później dowodził bv  silna 
korpusem pancernym w walkach przeciw wojskom  brytyjskim  w A fryce Północnej Ma on zostać głów - ' \ . c ^
nodowodzącym przyszłego Wehrmachtu. '  ‘ przeciwko Europie.

Na zdjęciu (od lewej): gen. Hans Speidel, gen. leutn. Geghard von Schwerin, pułk J A von K iel- i
mansegg, gen. Ludwig CrueweU. ^  ' I M A R IA N  P O D K O W IN S K I

, ..........WĘ o u i / ę -  W R S B  m a ją  także r o z p o ^ j
l°'vai dowieść, iż „broni Furo- tu Budowlanego przy ZBM-3 1 w . roku bieżącym produlj6- 
P.V‘... Jak ta obrona wyglądał* rozpoczęły już produkcję 15 ta- uniwerbalnych pił mecharn6 
w praktyce, o tvm jeszcze nie kich chwytaków. Zostaną one p v c h - pomocnych czczego 
<. i pomn i a ł\ narody jęczące nie ' v najbliższym czasie zainsta- . p rzy  Pacach posadzkarski

lowane na warszawskich budo- I (nóU’-)

WUJIljr. t u i jc iy  vv i iiuziiypuiioiu  W LfAfll
sztabie generalnym w stopniu pułkownika, a następnie dowodził oddzia- sk id l, k tó rz y  Z3 fa sa d a  o b ro n - 

wschodmm. Odegrał poważną rolę w działaniach przeciw partyzantom. ! /  u i * ’ ’
cowo-pohtycznego departamentu (sekcja nr 1) w tzw. urzędzie Blanka nYc M mUfOW W sk rz esz a n eg o

agresywną armię

f

Siadami „Zielonego Balonika" kle grzechy główne naszej sa- i brym zwyczaju kabaretów — | wypadku chuligani. Nie trzeba 
tyry. Dysponują one równie i przed widownią nie występują (zaraz w każdym lokalu robić 
ciasnym „asortymentem” tema- przynajmniej od czasu do czasu pełnego „kabaretu” : wystarczy 
tow, :ak MHD. Kogo bowiem _  sami autorzy tekstów? jeden piosenkarz, jeden dobry

„W szystko czeka (szym swoim programie usiłował , „Szpak” zgromadził wcale po- r  KU]ą gl0'^me.- Biurokratę.1 Niedobrze jest także z pio- ¡recytator. Czy nie powitano by
[z utęsknieniem 1 nawiązać do tradycji kabaretu ważną stawkę dobrych piór i ■ "^raeiama.^Bapieroweg^^boha,- . senkarstwem. Mnożą się ostat-j ich owacyjnie?

Skąd zaświta nowa era: ; warszawskiego, ale i geogra-! doskonałych wykonawców: tek- tera powieści. Schematyzm
Wireszcie

Źe — k a b a r e t

nio szczęśliwie piosenkarze i j Wydaje się, że hasło „hej, kto

« Może w 1965?
Rzecz dzieje się w Warszawie 195?, 53, 54. Oto obrazek z * $tSv 

letnieęo poranka l i «5 roku! Udział c /n ia  1.955 roku 
w naszej opowieści biorą prócz , r. .
mieszkańców stolicy, także liczne Anęd/.y domami biegają ciu

Uroczysto«-, która odkędzlo się w y e u f^ y  prz" k on a T ^ lc  “ J“ ’ «1* 
ra chwnę, zapowiada się dosko ...znajda te io , czego szukają. >'i( 

 ̂ ■ nia! Jak Muranów długi i szef0'
Na początku I sceny na ręce ,4!* (Domyślacie się zapewne 

Naczelnego Architekta napływają obiektu użyteczności pt*111
dziesiątki depesz gratulacyjnych. czneJ poszukują?)
Jedna 7. nich została odczytana Skandal, nie taki jak w ciocH«' 
zebranym przed niewielkim bu- merle, ale cokolwiek większy. 1,0 
dynkiem tłumom. Wiwatom i o- i większy od francuskiego miast*' 
klaskom nie ma końca. Tekst de- czka jest Muranów ii tvsięc* 
peszy przytaczamy: mieszkańców plus parę ry s ie j

„...Serdecznie gratulujemy mie- wycieczek, rozumiecie co to zńa' 
szkańcom Warszawy z okazji... cz>r?
My mieszkańcy Koziej Wólki, do A gdyby tak odważnie .na p r^ ' 
skonale pamiętamy jak bardzo kór“  tysiącom przeciwników 
brakoAvało, wycieczkom  zwiedza- budować, co?
jącym  Muranów I innym ludziom, TaL. , ilng,
trgo właśnie obiektu użyteczno- j,;1” * , J ? rtny W hrści publicznej...“  »Ie wdzięczności, kwiatów, Hrt"«

- ’  J '■ Warszawy ] kraju otrzym a!»;
■łak brakowało! Sięgnijmy pa- naprawdę Naczelny Archite»1 

mięcią wstecz, do lat 195., 195t, Warszawy... (jat

(Boy: Słówka) ( ża” pozostały w Warsżawie ; gotrwałym powodzeniem. Jest
właściwie tylko te. dwa kaba-j w programie „Szpaka1 

Pięćdziesiąt lat temu powstał | radiowy „Szpak” i filmo- i ta koncepcja,
----- -------- : T- — Tin.iAn“ t«ói; ty poziom, wyróżniający

jednoli- terami „Pana

T E A T R Y

w Krakowie, w 'słynnej Jamie wy ..Iluzjon” , jeśli nie liczyć 
Michalikowej pierwszy kabaret i występów w „Krokodylu” i nie 
literacki w Polsce, „Zielony i.brać pod uwagę zapowiedzi 
Balonik” . Pora była osobliwa; •rychłego zmartwychwstania 
oddajmy głos Boyowi: „Stańczyka” .

słyszym z serca ficznie, jak „Iluzjon“ , który ( sty Wiktorczyka, Przybory czy j ®zak®i?bsJ ^ 0, Pr?*wl3a S1̂  j °  I Piosenkarki, odświeża się reper- j żyw na kabarety” zostało już 
/drżeniem wytropił ślady „Czarnego K o - (Osęki w estradowej interpreta-! ° ,.C' (tuaL sięgając do arsenału Yves ; przyjęte wdzięcznie w całym
W  **« .. , ,ta“ po . likwidacji „Stańczy-j cji Górskiej, Bielickiej, Skar- ! "¿dvcTach rad iow vX  ^hriałiT Montanda. Dlaczego jednak kraju: już rusza się Kraków,
/otwiera, ka , po niesławnej śmierci „Je-[żanki czy Olszy cieszą się dłu- by aie zawołać z boba- Sztatler* Mirska- Koterbska nie już Wrocław, już Gdańsk, już

Jowialskieoo“ . wyst4Plii 7 n°wą piosenką war- , nawet senny dotąd Białystok.
, • . , , ( ,.znamy, znamy” , ale w tym sęk. f^a" ską’ ,by »chwyciła z ¡ Byleby urodzaj na pióra, ¿dwa-

ehoc mejednoli- -e nieodmiennie czeka nas od- mifJsca? Gdziez wdzięczniejsze ; ga, zdrowy śmiech, a mogą U -------- ., ------ --
Jeśli znacie no to i pole do bwych piosenek, p*> i małe scenki zrobić dużo dobrego i ‘en <łom -  g. 19. Narodowy

’ «  stałych często na gorąco, pod w walce z ponuractwem, lipą. "¿emUa"'!- Domek ^U^h dziew-
A w życiu tematów iest dość Wraze" lel?  cdwih. jak me tu. mydleniem oczu i nudą. , eząt -  g. 19. opera -  Czterech

i chvba” dość ndw aüi ahv . ; na tych. eśtradach, z których tak Tymczasem już w kołysce ! *blłrt>w ~  s- » ,  Powszechny -
. _  - . . f . patronatem filmu. Narodził, ja- poruszyć. Czy rzeraywiście^mo- ~ Z eZ kBrtyn' sP°tkały się one z sarkaniem. Z syrena^^^olnleíí^lrrólowef Aiaf

Przypadek? — zapytywał on! Ruszyła więc ofensywa hu- ko niesforne dziecko, swiado- żemv powtórzyć za Boyem: i }amP 1 °jkiestry? C/.emuz wy- • czyjej strony? Właśnie ze stro- dagaekaru — g. w. współczesny — 
— nie sądzę. Mimo, ie wyda moru. Ruszyła ku szczeremu 'me grzechów rodziców: „Ilu- ..Mieliśmy, ostre zebu nie bar- ,n a w cy  ,n*e ,zeW^ ze scf n>’ n .v  „Szpilek” . Że skąd do satyry pens.ia pani Latte.r — g. u. Nowej 
się to paradoksem, bardzo być ukontentowaniu widza.  ̂ Gdyby ¡ z jon” z całym impetem atakuje • mieliśmy co gryźć?". Po- m'?dzT stoliki, między publicz- filmowcy, skąd radiowcy, że sa- , nomua ŵ oiTka °P¿sklegoyn — *Rok

pierwszą kosztem
współczesnej.

„Iluzjon“ »arodził się

częsc 
drugiej, powiedz: 

posłuchajcie” ...

Ateneum — Pojedynek — S. 1:9. 
Polski — Mąż i żona — g. 19. Ka­
meralny — bom na Twardej g. 

a mogą te 19. Ludowy — Gdzie ta ulica gdzie
We-

f afili
pod

R A D I O
ŚRODA 2 LUTEGO

Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.55, 15.25. \Vi4^5 1

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 1® » ’ 
20.00, 23.00.

5.10 Muzyka rozrywkowa, 5.6»- K, j 
wsi, 6,15 Gimnastyka, 6.25 Dla
chowawczyń przedszkoli, 6.30

moje, ze właśnie ów dreszcz, ' zrobić wędrówkę po kabaretach bowiem tak wdzięczny dla sa- karmu dla satyry nie braknie ^  warszawskich kawiar- j tyra to swn
jaki wznieciły wypadki war- j Warszawy, wrażenia byłyby j tyry temat, jakim jest nasza _ w kraju i zagranicą Można • nfack rodziły się nie od dziś i (za, której ss
Stawskie, spowodować tę nie- i ledne i te same: sale nabite po ; kinematografia. I tu zgromadzi- : gryźć. Co więcej- trzeba gryźć. n!e wczoraj piosenki, które (niach nie wolno!
Oczekiwana reakcje. „Blut ist ; brzegi i ludzie wynajdujący ta- (la się plejada głośńych na- ; 1 ’ . ' , . ¡ nieraz przeszły do historii, nie : A gdvby nawet Szpilki“ wy- (■ , iomno !  .-_i. • ... , Sa w satyrze tematy nie- t„i, a„i„i— u..t„ _j . „ .  1- i J ■ \yymi autora-

czytelnikami „ .
ilfdsKwa ——— Pokolenie — g. 14, 18,

pj i we- Konspirację, n oy  ao ore wyniki. Wydaje się, że i n‘e spróbować wskrzesić te j' A gdyby nawet wyśmiewana P k ita d ia m ^ ^ T  L n iu 1-  g-
dr ów ko podlegają najosobliw- ■ mch potrzeć, trzeba byc bywał- warto do „Iluzjonu“ iść cho- P” ŷ aJ ^ * J f  P^hnej tradycji? przez nie Centrala Rybna wy- u. 1«. u. g. 20 seans'z występami

lendarz radiowy 6.37 Muzyka. ’ 
Dla klas V, 9.30 Koncert solis'^ 
10.05 Muzyka, 10.20 Koncert 11ra»

i . i u - c r r r i i . - K  MII ' c. < r. v , y . , ,  j_7 1 11 ( l . u  . -  •'   j | / i v j a u a  U l i  1 1 Ct q  ,  , . ........... . t r  -  ■    ‘ z *  f j U *  kJJ I l d W C l  ,

e n gam besonderer Soft", jak iemne drogi zdobycia biletów. Izwisk aktorskich i filmowych, . Y  satyrze tematy nie- dajg^o było od tych kawiar- stąpiły kiedyś z żywymi au 
powiada Goethe. Jedna tylko Albowiem kabarety stołeczne j których satyryczny debiut ( śmiertelne, są 1 takie, które się ¡ni do romantycznych i rozśpie- jmi przed żywymi czytelni 
istnieje rzecz stała: energia; mai3 jedną wspólną .cechę: przyniósł niespodziewanie do- stalZe,łą' t' °  °  1Ja" ar. • 10  wanych kafejek Paryża. Czemuż:— oko w oko?

to świętość, monopol, Mu- 1944 — g: 19. Estrada — O dzielnym 1 klas I u II, 11.2.5 Przegląd P
szarpa ć p o  k a w ia r - Jeżoborze — g. 16. Satyryków — stołecznej, 11.30 Muzyka i aK «'^  

j Psychiczna zadra — g. 19.30. Lalka i ności. 12 tn Metorti. I2'
Wielki Iwan — g. 17.30

K I N A

natomiast transmis ie ■ę- głęboką konspirację. Aby do bre wyniki. Wydaje satyryczne zwierciadło dnia, tak ¡ nie spróbować wskrzesić

¥:yńt kaprysom“ .
Może pokusi się ktoś o stwo- 

| rżenie historii kabaretu pol­
skiego: będzie to rzecz kręta, za­
wiła i nader ciekawa, kabarety 
bowiem, żyjące w bezpośrednim 
obcowaniu 7. widzem i czerpią­
ce z tematyki dnia powszed­
niego są nierozerwalnie zwią­
zane z epoką, tak jak z epoką 
związany był krakowski „Zie­
lony Balonik” .

A9'30' Lalka ( ności, 12.10 Melodie ludowe, l2.., 
Dlą wsi, 13.00 Przerwa, 15.30 ¡, .
kitna sztafeta“ , 16.05 Ze śpie"l'l)|) 
ków Moniuszki. 16.20 Koncert, p > 
Audycja światopoglądowa, ' j j j  
Utwory na różne instrumenty. 1A 
Koncert Chóru PR. 17.30 
18.20 Kronika kulturalna, ■ 2D-'
Węgierskie melodie ludowe

cem kawiarnianym lub jasno- ciażby po to, aby wysłuchać Posłannictwo „Zielony Balonik” , j ' ' , stąpiła z ^baretem *—"to «>’  artystycznymi, Atlantic — Cena Koncert życzeń
widzem- kapitalnej parodii cowboyskiego Tymczasem nasze kabarety : *  Jeśli potrafią śpiewać -  niech '  ’ '

Warszawie —  i nie tylko . filmu w wykonaniu Wiesława : l 'a k u i ją  swoje progiamy zbyt Niewiele znamy sposobów o- ' śpiewają. Jeśli napiszą dobre g- 14; is, 18. 20. Polonia -  Kawiar- I ••Słowniczek mcfeyczny“ , 21.30
Warszawie — potrzeba humo- Michnikowskiego, czy ciętej sa- j sztywD°. Jasnę, ze marzyć na- ■ ży wiania satyry f mnóstwo nato-i teksty   niech wygłaszają P o  nia Przy Głównej ulicy — g. 14. 16, ¡cert chopinowski, 21.40 ,.N» ^

ęzyka

' ko11;

wesele", 22.00 Kurs 
skiego, 22.20 Aktualności muzy“*'

Przyszedł w dziesiątym rokri brać od razu górne „C” . Wszeł- 
istnlenia Polski Ludowej uro- kie łatanie programu jest poli-

Przestroga dla następców: w , „ --------  ,— „ -------  —
satyrze kabaretowej trzeba : nie- Ptogiam jest tu zmontowa- ¡skiego Radia, wykonana przez energii nik — Sługa dwóch panów - t -  g. 17,

, , , , , -  „ J      „  „ . .  - - - - -  , -  *•-** p *  ‘ -‘ W-. ; o . y t . 1 1  u t n u j u i ł a i u w  i i l C  A S / ,  IctlC A J-  iW f„. 1 rtłąg» ..—  y v a w a c .l t :  p a n a

startował przy bitych komple- j Krokodyl“ ma naimnieisze P- Vd paszą . satyrę meraz ; spadkobierców „Artosu“ . Apage (no na miesięcznej kursokonfe- : lot ~  14‘ 1S' 18> 2o. Tęcza -  sy­fach, skończył przy pustej sali. .K0" yi . T a najmniejsze , siedmiomilowymi butami i do- ; satanas' Mamv nader smutne rencii aktvw.i 31.N™™, : *nał na radcę — g. 14, 1«, Procesambicje 1 nierówne powodze- ' skonała naród i a nmersmn Poi- 7  - • J y , a?el smutne rencji aktywu dla spraw satyry ' przeciwko miastu -  g. to, 20. Lot-sKonaia paioaia piogtamu roi doświadczenia takiej centrąhza- Transmisje i wędrówki
ny dorywczo 
nie .wnosi nic

ełzaj na kabarety w Warsza- 'tyką nader krótkowzroczną: 'J n2ierka . puszy- i - i___ i!, chyba najsłabszy
wieczoru. Znać
pogoń za „kasą — c j , . . .
nie o to chodzi. aktualizować programów, które ; będzie to zła samodzielność w (kabaret ma prawo nawiazać do Polonia — zestaw

Program H — na fali 367 n>- _
Program dnia 3,28, 13.95. ' via. jO, 

nioścl 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 1».13, -*1- 
23.55. 7łS

5.35 Muzyka. Od 5.58 do 
transmisja z Pr. T. 7 45

.wie ,i n ie ; tylko w Warszawie. ; wszelkie traktowanie kabaretu 
Jedne wybłyskują. jak nie za w- jako złotej żyły, która pozwoli 
sza świetne race ogniste, by i na wysokie tantiemy i honora- 
ryehło zagasnąć, inne wrastają (ria — skończyć się musi roz- 
powoli w tradycję miasta i do j czarowaniem.
tej tradycji zresztą słusznie na- j Zacznijmy więc od progra- pewnych 
wiązują. Nie tylko tematycznie. | mu: dotąd mamy doświadczę-( Kabarety 
jak „Szpak , który w pierw- I nia „Szpaka” ł „Iluzjonu“ . I w swoich programach wszyst-

19.00 Muzyka ¡ce
dokumentalny ! tualności. 19.25 Audvcia o

I tu miej

Iwa? Czemu — jak to jest w do- 'straszy nuda lub w najlepszym I LESZEK GOLINSKI I nego Zarządu Kin Warszawa, ul. | seagni „Rycerskość wicśnlac*? 
Jagiellońska 26 tel. 904-81). opera, 23.20 Muzyka tanecżi13.

<a. Dom Słowa Polskiego-, ul Miedzian* Jt. Telefony: Centrala 3-34-01, 8-34-02, 8-34-OŚ, 8-34-M. 8-34-05: Redaktor Naczelny-8-H-06' Żastencv Periai.-tor. 1-SjSf
°orav7M*Ln2l?* s' 93 7S' kulturalny 8-65-25. Sekretarz P.O.P, 8- 65- 24, Dział listów i interwencji 8-65-28. Dział stołeczny S-<1 B2 Telefony tiócne-
ma/, listonosze -  cena prenum.: mieś. -  5 zt. kwar. -  15 zł, półrocznie -  30, rocznie -  6« zł. Zamówienia zbiorowe na prenumeratę zakładowa nr-v?muia ws 

V, kraju ze zleceniem wysyłki za granice udziela oraz zamówienia przyjm uje PFK „R uch" Sekcja Eksportu i ę . » , ,  Al Jerozolimskie 119 tel.
kbł ' B 6fiejzkki 12, tel. 8-24-11. Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego.


